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Prenumerata we Lwowie:
miesięcznie . i  zł — ct.
z dostawą do domu . . l^Jf ód „
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.le s ię e z m e  .....................................1 s ł. S_ ct.
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Frenumerata
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w Niemczech . miesięcznie 1 zł bO ct 
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Ogłoszenia
( i n s e r a l y  i

za ieiteB wiersz peiitor albo jap siejsee 10 ci
N u m e r  p o j e d y n c z y :

W e L w o w ie : N *  P ro w io cy i

wydania rannego . . 2 ct. 3 ct
„ v, leczornego . 3 „ 4

c a  wydania razem . 4 „ 6

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i c  z w r a c a .

N ak ład em  S p ółk i w yd aw n iczej w e L w ow ie , Stow . zar z og;r. poreką. WYDAWCA • ST.A.JYI&C ,AW ' sSZCZEPANOWSKI. Adres „ S łow a  Polskiego**: Lw ów , ul. K aro la  L u d w ik a  13, T elefonu  Nr 402.

V)S Ł O W O  P O L S K I E 44 w y c h o d z i  % d z i e n n i c
r a i i i c  o  ^ c d s .  '7 \ *  p o p o Ł u L < j L n I n 3 _  o  groćL z. 3 _

V A / \ / r 4 o  r-»I/=v rk r  O  r t  r» ea  p rzyn osi:  Najświeższe depesze telegraficzne, ostatnie w iadom ości z wieczor-  
W  5 O  l e  J j O l  9 . 1 1 1 1 6  nej poczty , ostatnie kursy g ie łd ow e, sprawozdania teatralne, krom kę nnej- W y d c i n i S  W  f e O Z O m ©  Przy no5' : O braz w yp ad k ów  politycznych, artykuły w  sprawach krajo­

wych, obfitą kronikę krajową i zagraniczną, dwa fejletony, depesze z dnia  
bieżącego, k ry ty k ę  teatralną, przegląd ar tystyczny  i naukow y, najświeższe w iadom ości handlow e i ek o n o m i­
czne wraz z kursami.

s c o y  ą, krajową i zagran icz i^  z ostatnich godzin, jakoteż fachuw e artykuły z różnych dziedzin.

Od L- łipca dodawad będziem) co soboto, w arkuszach, w formie książki:  Opowiadania his toryczne fcdanitława iSchuur-Pcpłowskiego, p. t.: Ł ^ I o i i i ś c i ,  i lus trowane portretami.

^ l e n r - i ^ i e i a - t a  na oba wydania wynosi: w e  L w o w ie  miesięcznie j e i l e n  zł., kwartalnie 3 zł. półr. 6  zł., — X a  p ro w in c y i. z jednorazową 
Wysyłką: miesięcznie 1 zł. 1 0  et., kwartalnie 3 zł. 3 0  ct., półr. 6  | ł .  6 0  et. z d w urazowa wysyłką: miesięcznie 1 zł. 35 ct., kwartalnie 4  zł., półrocznie 8  zł.

E*Oti<*Z2t$ S P Z O h l l  k a p i e l o w P g j o  przyjmujemy prenum eratę^tygętM lllIO W Sl.' W Austrji po 30 ct., w Niemczech po <0 fenigów, w innych krajach po 1 franku.
Zw racam y przytem uwagę,  że dla uniknięcia wszelkich nieporozumień, najlepiej jest  wysy łać  pieniądze wprost  pod a d re se m :  { ^ ł o w o  I ^ o l s l i i e ,  L w ó w ,  Pasaż  H ausm ana .

Nadto prenumerato rowie „Słowa Polskiego1* m ają  p raw o  o trzy m y w ać:

Cnhn ID 11' U P 7 fi P PCI I 1 fi P i dptll^tu^ynp wyfiawane w W arszaw ie , po 1 zł. 8 6  ct. kwartalnie, zamiast ceny  zw y- | | ł ^ - " j n V  D  A  L najtańsze pism o dla kobiet, zawierające w ie lk ie  tablice  krojów, ora*. dodatki po-
LIjIIU IllUZJf UZllD, ludll dlllu I dl I yofjf uZIlC kjej 4  zj 5 0  ct., z u łatw ieniem  uiszczania przedpłaty m iesięcznie  w e  j U l  W U  I I n R I  O I \ I L  w ieśc io w e  i nutowe, kwartalnie ty lko  za 9 0  ct., półrocznie  1  zł 8 0  ct.
L w o w ie  po 6 2  ct., na pro win cy i 7 2  ct.

-  Drogi wodne w GałicyC
(D-.ioik-zt-uie,).

P r z e m s z a  s ta je  się d rogą w odną  d o ­
p iero  pod M ysłow icam i,  guzie B ia ła  P r z e m s z a  
z C z a rn ą  się łą cz y  i gdzie się s ty k a ją  ze 
so b ą  trzy  p a ń s tw a  : A ustrya ,  P ru sy  1 R o sy a  —  
trzy  nasze k r ą ,e :  G alicya ,  G órny  S z lą sk
i K ró le s tw o  P o lsk ie .  J e s t  o n a  —  a racze j  
być p o w in n a  — w aż n ą  d ro g ą  w o d n ą  dla 
w ę g la ,  m a te ry a łu  b udow lanego  d rzew nego  
i kam iennego .  D o  roku  1871 była  P r z e m s z a  
zu p e łn ie  za n iedbana ,  a zdz icza łe  je j  dno 
p rz e d s taw ia ło  tak ie  t ru d n o śc i  dla żeglug., ze 
drogę, d ługośc i 39 k i lo m e tró w  odbyw ały  galary  
przez 6 a n a w e t  1 14 dni. W  r. 1»71 dop ie ro  
p rzesz ło  do p o rozum ien ia  m iedzy A u s try ą  
a  P ru sam ..  co do  regulacy i tej g ran iczne j 
rzeki. Na p o ds taw ie  w y p ra co w a n y ch  w ów czas  

,w w ykonano  do r  1896 regulację ,,  
(wynik jes t ,  w edług  radcy  lszkowrskiego, 

tę sa tną ,  przez  regu lacyę  n ieco  skró- 
roge p  iunyvi u się obecnie  w 6 godzi- 
- ' r & u  1896 przew ieziono n a  P rzem szy  

to n  węgla. R efe ren t  nie podaje, jak iego  
lodzfeju s ta tk i  k u rsu ją  n a  P rzem szy .  o  ile 
.1UP1 w iadom o  są  to, ty lko galary  — p a r o ­
s ta tk u  rz e k a  ta  nie widziała

S a n  —  odd aw n a  ju ż  m ia ł  znaczen ie  
b a rd z o  pow ażnej drogi w odnej — to też, ja k  
za p ew n ia  ra d c a  iszkow sk i  już  w r. 1781 
p rze p ro w a d z o n o  h y d ro tec h n icz n e  zd jęc ia  tej 
rzeki.  D o r. 1811 n o s i ł  S an  około 413 w ięk ­
szych  s ta tków , z obję tośc ią  5500  ton. P o te m  
ru ch  zan ik /  —  około  r. 1»43 obudz i ł  się 
znow u, a w r. 184G krąży ło  na  n im  oprócz 
g a la ró w  7 żag low ych  ok rę tów  O regu lacy i 
tej rzeki p ,sze  radca  Iszkow sk .

„ R e g u l a c y a  S a n u  n i e  p o s t ą p i / a  
j e s z c z e  t a k ,  a ż e b y  m o g ł a  w y w r z e ć  
n o w a  z 11 y w p ł y w  11 a  p o d n i e s i e s i e 11 i e 

i  ż e g l u g i ”.
Z e s ta w m y  te ra z  d a t y :  W r. 1781 p ie rw ­

sze zdjęcia, więc- n iew ą tp liw e  u z n a n ie  p o ­
t rzeby  regulacyi — a w 116 lat późnie., nie 
w iuac  w pływ u regulacyi na żeg lugę!  A to p o ­
m im o, że, ja k  re fe ren t  s tw ie rd z a  od r. 1862 
„w ird tn ie  p lau tndssiye B ehand lung  d iests  
l lu s se s  voryi nommi n '  —  czyli, że  przez  35 
lat w ed ług  ja k ieg o ś  p lanu p ro w a d z ą  się r o ­
boty na  tej rzece .  Je że l i  35 lat nie w y s ta r ­

czyło  —  to jak  długo jeszcze  c z ek a ć  przy jdzie, 
aż San  s ta n ie  się tą  drogą w odną ,  j a k ą  z p o ­
łożen ia  sw ego być p o w in ie n ?  Z d a je  się, żu 
i tu ta j odegrały także  rolę te sam e,  co na  
W iśle ,  za sze ro k o  o zn a c z o n e  n o rm a ln e  s z e ro ­
kości,  a u to r  bow iem  p o w iada ,  że sze rokośc i  
te, w roku  1857 u s tanow ione ,  zos ta ły  później 
zm niejszone.

D n i e s t r  m a  sw o ją  h is to ryę ,  o k tórej  
tom y p isa ćb y  m o ż n a .  C zyte ln icy  Stoica Pol­
skiego z n a ją  tę  h is to ryę ,  ze s treszczonego  
w nasze in  p iśm ie s p ra w o z d a n ia  dyr. K ę d z i o ­
r a ,  p rzed łożonego  S e jm ow i.  I s z k o w sk i  p rzy ­
pom ina ,  j a k  w ażną  d ro g ą  w odną  był daw nie j 
Dniestr,  —  zaś  o te in ,  co rzą d  czyni w spe l  
n ieniu  sw ego  ob o w iąz k u  regu lacy i rzek  sp ła -  
wnych, co przy  D n ies t rz e  odnos i  się  do p r z e ­
s trzen i  Ż u ra w n o -O k o p y  (398 kilom.) pisze 
w strzem ięź liw ie  tylko tyle, że dopie ro  od r. 
1863 zaczę to  się g run tow nie j  n iecę  za jm ow ać  
tą  p rz e s t rz e n ią  „ale  d o t y c h c z a s o w y  n a ­
k ł a d  wobec znacznej  d ługośc i rzek i,  k tóra  
ina  bye u reg u lo w a n ą ,  je sz c z e  w c a l e  n i e  
w y s t a r c z a ,  ażeby s tw o rzy ć  drogę w odną, 
nie d o z n a ią c ą  p rz e sz k ó d ” .

Część s r e d n .a  od / ,u ra \ .  na do R ozw ado­
wa, je s t  obec n ie  w robocie , ju k o  p rze d s ięb io r ­
s tw o k ra jow e ,  n a  pods taw ie  u s taw y  k r . jo w e j  
z r. 1893 — regu lacya  części górnej od R o­
z w a d o w a  w gorę, po łączona  z o su sz en ie m  
kilka mil k w adr ,  obe j inu iącyeh  bagien  Sam­
b orsk ich  , ,jest w p ro jek c ie” — a o ile nam  
w iadom o, jest już w k ra jo w e m  b iurze  m elio- 
r a c y jn e tn  o p ra c o w a n a  i rządow i w r 1^96 
przed łożona .

B u g  — m a  ju ż  sw o ją  u s ta w ę  k ra jo w ą  
z r. l n y 4, roboty się rozpoczę ły  i m a ją  być 
w r. 1906 ca łkow ic ie  ukończone .

W reszc ie  w sp o m in a  je szc ze  r e fe re n t  o 
p ro je k to w a n y m  k a n a l e ,  ł ą c z ą c y m  S a n  
z D n i e s t r e m .  P ie rw szy  pom ysł  tego k an a  
łu sięga je s z c z e  16-go w ieku „ale ju ż  w tedy 
tak  sa m o ,  ja k  p rzy  późn ie jszych  w tej s p r a ­
wie p ro jek tach ,  ro z u m ia n o ,  że w aru n k ie m  tego 
p o łączeń .a  jest p izedew szystk ie in  regulacya 
D n ies tru  i S a n u ” .

T r a s a  k an a łu  tego jeszcze  w r. 1813 była 
p ro je k tu w a n a  przez  dolinę W iszni — d ługość 
jego  m ia ła  w ynosić  9 mil, a  kosz ta  o b n iż a n o  
w ów czas  nu 3 ,066-000 zł. W s p o m in a  też a u ­
to r  — |)0z p o d an ia  jak ichko lw iek  szczegółów  
— o p ro jek to w a n y m  niegdyś kana le ,  łą cz ąc y m  
Bug z D n ies tre m , co znow u  w iąże  się ścisła

z regu lacyą  Bugu, P e ł tw i  i oczyw iśc ie  D n ie ­
stru.

Szliśmy w n a s z e in  s p r a w o z d a n ia  ściśle 
za r e fe re n te m ,  cz y n ią c  tylko tu  i ów dzie  
uwagi. Je że l i  pom in iem y  w iekow e za n ie d b a n ie  
sp raw y  dróg  w o d n y ch  w Galicyi,  k tó re  było 
z re sz tą  tylko w zupełne j h a rm o n i i  z z a n ie d b a ­
n iem in te re só w  k ra ju  w ogolę — to je d n a k  
jeszcze dotkliwiej o d cz u w ać  się m usi pow olne, 
w p ro s t  n iedbałe ,  do na jw yższego  s to p n ia  n ie ­
chę tne  i sKąpe t r a k to w a n ie  tych  sp ra w  w o s ta ­
tn ich  20 la tach  —  kiedy m .e n śm y  od rząd u  
zaw sze  tyle  czu łych  s łów ek  i tyle p la ton i-  
cznych za p ew n ie ń  życzliwości!  A ju ż  zgoła 
w ybaczyć  nie m o ż n a  o s ta tn ie g o  okresu  z w ło ­
ki, od uch w a len ia  p rzez  Sejm  ogólnego p r o ­
jek tu  regulacyi rzek.

Ze sp raw o zd a n ia  radcy  Iszkow sk iego  w i­
dzimy r e z u l t a t :  n i e  111 a m y  d o t ą d  a n i  j e ­
d n e j  p o r z ą d n e  1 d > o g i  w o d n e j  w k r a ­
j u !  A me m am y jej w chwili, k tó ra  je s t  
b a rdzo  w ażną  i d e c y d u ją c ą : S p ra w a  dróg
w odnych  w Austrya s toi n a  p o rz ą d k u  dz ien ­
nym. D o k o n a n a  regulueya rzek w za chodn ich  
p row iucyach  u ła tw m  budow ę kan a łó w ,  b a ­
n a ł  D i n i a j - E l b a - O d r a  j e s t  j u ż  t y l k o  
k w e s t y ą  n i e d ł u g i e g o  c z a s u  G dy bę­
dzie (gotow — p ro d u k e y a  ro ln icza  w ęg ie iska  
m ieć  będzie tan i  t r a n s p o r t  do ta rgów  n i e ­
mieckimi — m y  g o  m i e ć  n i e  b ę d z i e m y .

1 d la  tego d o b rze  uczyn ił  inż. C h r z ą -  
s z e z e w s k i ,  gdy na  z jeździe  zw iązku  dla 
żeglugi w ew n ętrz n e j ,  n a  k tó ry m  ra d c a  Ls z -  
k o w s k i p rzed łoży ł  s t reszczony  przez  nas  
le fe ra t ,  sk o rzy s ta ł  z kilku chwil w o lnego  c z a ­
su, ażeby  g o rąc em ,  słowy po ruszyć  s p ra w ę  
k a n a ł u  Q  d r a -  W i s ł a ,  k tó ry  połączyłby 
n asz  kraj z s iec ią  au s t ry a c k o  n ie m ie ck ic h  dróg 
w odnych. Ale 1 ten  k a n a ł  wtedy dop ie ro  mieć 
będzie zu p e łn e  dla kLaju znaczen ie ,  jeżeli 
nasze  sp ła w n e  rzeki będą n a p ra w d ę  usDła- 
w ione,  jeżeli is to tn ie s ta n ą  się d rogam i wo- 
ilnemi, czem  dotąd  nie są  i jeże li  k a n a ł  San- 
Dme-itr  oba nasze  do rze cza  połączy.

S p ra w a  ta  je s t  ca łkow ic ie  w ręku  rządu .  
Reguł icya rze k  sp ła w n y ch  j e s t  w y łącznym , 
uzn a n y m  p ra w n ie  obow iązk iem  p a ń s tw a  —  
regu lacya  części n ie sp ła w n y e h  rz e c z ą  k ra ju  
przy pomocy p ań s tw a .  Kraj sw oje robi — p a ń ­
stw o m a od rob ić  te ra z  to, co p rzez  wiek c a ­
ły zan iedbało .  D o tychczasow a pow olność i 0- 
szczę lność  ze s t ro n y  p a ń s tw a  d o p ro w a d z i ła

r  - M A M O N A .
P O W I E Ś Ć

L przez
W a l e r y ę  ' M a r r e n e .

i (Olag dalszy).
~ - Gdzież tam — o d p a r ł  b ra t  bez n a m y -  

Mu — m a je  n iew ątp liw ie ,  inaczej nie byłaby 
I w y jec h a ła  z Bellagio. A po tem , um ie ona do- 

sker: -le r ac h o w a ć  i uzb ie ra ła  sou ie  w łasny 
kap i ta ł ,  a le  n a m  się m e przyznd i nam  tego 
od g ad y w a ć  nie należy.

Cyfra posyłK i była  p o w o d em  lekkiej
sprzeczk i

  ł i y  j)0 —  mówił. W ilhe lm  — n a u c z y ­
ł e ś  się bvc jiOutejsi  ludzie.

-  A c ^ ^ k i e o y  zie na io je j  1 ozrzu tnośc i  
wyszedłeś, — p y ta ł  Rudolf.

W ilnelm  m u s ia ł  przyzri,  że nie, u w a ż a ł  
je d n ak ,  że ty s a m o  mogło  s zrobić ta ń szy m  
k o sz te ia  1 że ia n a d w y ż k a  Iła s t r a t ą

— N o 1 n o 1 — o d p a r ł  lidolf, kończąc  — 
gdybyśm y zaw sze  tak  tracili Z re sz tą  poszlij 
je j  1500 fr., to na  podroż  d ik ra ju  w ysta rczy  
n a w e t  takiej znytnicy, j a k  ua, bo do kraju 
przyjcciiać  m usi ,  a  po te m  zotezym y. S tosunk i 
się ułożą. My przec ież  będjamy k u r a to r a m i  
mająiKU n ra ia ,  K a ż d ;  s ą d  n.n to przyzna .

Od dnia  tego w Łodzi i t e s z ł a  się  t a j e ­
m nicza  pogłoska,  że K aphauow ie  odeb ra l i  o 
b rac ie ,  b a rd z o  n iepoko jące  wiści. B ył chory 
u a  nerw y  —  w iadom o, że je s  to dziś p rzy ­
zw o ity  sposób  ok reś la n ia  o b łą a n ia  — p o d o ­
ił no n a w e t  t rze n a  go będzie u n e s c ić  w ja k im  
zak ładz ie .  N .ek tórzy  tw ierdza, że ju ż  się

w n im  zna juow ał ,  a byli i tacy, co wiedzieli 
na  pew no, że to zd a rza ło  się ju ż  k ilkakro tn ie .  
W M a k ś e  n ie w idyw ano  go tu nigdy, zaufani 
zaś  s łyszeli n ieraz, j a k  braCi^i nazyw ali go 
bez c e rem o n ii  w arja tem ,

Leg  nda  ta p rzy ję ła  się  w Lodz„ tak doK  ze, 
iż gdyby p rzypadk iem  jaki daw ny znajom y, 
Spotkał R o b e r ta  n a  ulicy, skry łby  się u ieza-  
w odn .e  w najbliższej b ram ie lub  sklepie, lę k a ­
ją c  się sku tków  jego  szaleństw a.

R o b e r t  ty m c z a se m  w pros t  z Z u ry c h u  
p rzy je ch a ł  do B a r tn icy ,  tak  się n t z y a a i a  
św ieżo n a b y ta  wieś u s tóp  g ó r ś w  K rzysk ich ,  
w slicznem po łożenia ,  k tó rą  w łaśn ie  w ybra ł  
z tego pow odu, wierny sw o jem u  a r ty s ty c z n e m u  
sm akow i.  Ale pon iew aż  daw ny  w łaścic iel m ie ­
sz k ać  w niej m ia ł  do lipca, a było to w p o ­
łow ie  cz e rw ca ,  więc R obeit ,  nie lub iąc  być 
d rug im  za w ad ą ,  udał się w T a t ry ,  choć nie 
była to je sz c z e  p o ra  wycieczek. A ta  d ro b n a  
oko liczność  s ta ła  się po te m  fak tem  o b c ią ż a ­
ją cy m  1 n o w y m  dow odom  n .ep o rz ą d k u  władz 
um ysłow ych.

J a k ,  ja k  n a  s to k a ch  św . G o la rd a ,  ucieka ł 
od m ie jsc  uczęszczanych .

B rac ia  używ ali  po w aż n y ch  han d lo w y c h  
s to s u u k ó w ,  ażeby w yna le ść  m ie jsce  jego p o ­
bytu , ale c/.łowiek tak  ła tw o  zn iknąć  może 
z pow ierzchn i zi< mi n a  zaw sze ,  a coż dopiero  
n a  czas  jak iś ,  iż p o s z u k iw a n i -  okaza ły  się 
da re m n e .

i  o, na tu ra ln ie ,  u tw ie rd z a ło  podejrzen ia .  
R obert p rzec ież  u k ry w a ć  się nie po trze b o w a ł .  
T ak  ro zu m o w a l i  W ilhe lm  i Rudolf. L o ra .  k tó ­
rej pow iedz iano  o tej w ażnej sp raw ie ,  m ało  
n a  n ią  zwmuciła uwagi.

M ia ła  ju ż  te ra z  dw óch  synów . Mtarszy

do tego, że s to im y  dziś tam . guzie in n e  k r ą i “ 
ju ż  p rzed  20 la ty  s ta ły  — i że w chwili, gdy 
one  z a b ie ra ją  się do u k o ro n o w a n ia  dzieła ,  
u n a s  d o p ie ro  za cz y n a  się k ła ść  fu n d a m e n ta .  
T rz e b a  w ięc  p rzy n a jm n ie j  te raz ,  w osta tn ie!  
chw il i ,  n i e  z wr l ę k a ć  i n i e  s z c z ę d z i ć .

Przesilenie w Nieme/ech.
N a doniosłe  zm iany  zanosi  się w N ie m ­

czech; w os ta tn ic h  tygodn iach  częs to  m ów iono
0 dym isy i M arscha l la ,  B o t t ichera ,  N ieberd inga ,  
a  naw et I lohen lohego .  N a czoło  politycznymi 
kom binacy j w ysunę ło  się n a z w isk o  m in is tra  
sk a rb u  M iąuela ,  k tóry ,  w ed łu g  g łosów  opinii 
pub l iczne j ,  ma zo s tać  k a n c le rz e m  p a ń s tw a  i 
u jąć w sw e  ręce  s te r  rządów , p o z o s taw ia jąc  
ks. H oh en lo h e g o  przy c ien iu  w ładzy  i firmio 
kanc le rsk ie j  J a k im  je s t  cz łow iek, k tórego  
w B erl in ie  o k rzyczano  „ n o w y m  B i s m a r k ie m 11, 
k tó ry  ma w yc isnąć  sw e  p ię tno  n a  p rzysz łem  
po li tycznem  życiu  N ie m ie c ?  Gdy po w ojn ie  
aus tryacko -n iem ieek ie j  w 1867 r. z e b ra ł  się 
w B erl in .e  p a r la m e n t  p ó łn o c n o -n iem ie ck i ,  z a ­
błysły p raw ie  ró w n o c ze śn ie  n a  horyzonc ie  
p a r la m e n ta r n y m  gw iazdy  M iąuela ,  B enn igsena
1 W .n d th o rs ta .  W szyscy trze j pochodzili  z ś w ie ­
żo do P ru s  p rz y łą cz o n eg o  H a n o w e r u  ; a le  gdy 
p ierw si dwaj zajęli m ie jsca  w śró d  n o w o u tw o ­
rzonego  s t r o n n ic tw a  n a ro d o w o  - l ibe ra lnego , 
W in d lh o r s t  b ro n i ł  prawr k ró la  J e rz e g o  do’ k o ­
rony  h an o w e rsk ie j  i o sp ru sz c z e m u  o ,czyzny 
sw ej j n i  chc ia ł  s łyszeć.

Ó w czesny  hr. B ism a rc k  zyskał  w M .ąuelu  
gorącego  zw o lenn ika ,  a  w W in d th o r s c ie  n ie ­
bezp iecznego  i zacię tego  wroga. W ra z  z w zro ­
s te m  „że laznego  k a n c le rz a ” i on w zras ta ł ,  c h o ­
ciaż n ie  bez pew n y c h  t rudnośc i .  B ism arck  t r o ­
chę  z n ieufnośc ią  p a t r z a ł  n a  jego  w y o itn ą  in ­
d y w id u a ln o ść  — a on p rze c ie ż  w ielkości ODok 
siebie nie znosił. Z do m u  n ie zam ożny  Mujuel, 
n a  m a n d ac ie  poselskim , bez dyet,  m a te rva lne j  
egzystencyi swojej o p rze ć  nie mógł, p rzy ją ł  
tedy  n a jp ie rw  s ta n o w isk o  d y re k to ra  w n a j ­
większej wfiedy ins ty tucy i f inansowej „D iscon to  
G ese l lsc h a f t  , a  później zo s ta ł  n a d b u rm is t r z e m  
F r a n k f u r tu  n ad  M N a u p rag n io n e m  o d d a w n a  
fo te lu  m im s te i  yalnyrn d a n e m  byjo M iąue low ' 
z a s ią ść  dopie ro  po u s tąp ien iu  B i s m a c k a  Po 
w o łany  do p ia s to w an ia  teki p ru sk iego  m in i­
s t r a  sk a rb u  d o k o n a ł  M iąuel  dz ie ła  wielkiej 
doniosłości,  p rz e p ro w a d z a ją c  g ru n to w n ą  r e fo r ­
mę f inansow ą p ru sk ich  po d a tk ó w  b e z p o ś re ­

dnich .  B ism arc k  o m e c y w a ł  o d d a w n a  tę  re fo r ­
mę, k tó ra ,  p rzep iow ra d z a ją c  ściślejsze o p o d a ­
tkow anie  boga tszych  kap . ta l is tów , nietylko 
p rzy n io s ła  ulgę s le ro m  najniżej o p o d a tk o w a ­
nym , lecz także  ro ln ic tw u. R e fo rm a  zn iosła  
po d w ó jn e  o p o d a tk o w a n ie  ro ln ic tw a,  w y k re ś la ­
j ą c  p o d a te k  g run tow y  z szeregu podatków  p a ń ­
s tw ow ych ,  a  p rze k a z u ją c  dochód z niego gm i­
nom  M ając  cha raK ter  w ysoce  d e m o k ra ty c z n y , 
była dz ie łem  p ie rw szo rzędne j  doniosłości 
w dz ied z in ie  spo łeczno  ekonom icznej .  M iąuel 
d o p row adz i ł  p ru sk ie  finanse do św ie tnego  
s ta n u .  N a d w y żk a  w b u d że c ie  pozw oli ła  m u 
z a p ro je k to w a ć  i p rze p ro w ad z ić  w o s ta tn im  
roku  z n a c z n ą  podw yżkę  p ła c  u rzędn ików , 
szczególniej nauczyc ie li ,  za  co mu cesa rz  
W ilhe lm  udzieli ł  sz lachec tw o .  I  r e fo rm ą  po ­
d a tk o w ą  i k i lk a k ro tn e m  s ta n o w c z e m  w y s t ą ­
p ien iem  w in te re s ie  roln ików, pozyskał sobie 
M iąuel sy m p a ty ę  ag ra ry u sz y  p rusk ich ,  którzy 
n a  d w o rz e  ber l iń sk im  zaj ęli w os ta tn ic h  c z a ­
sa ch  d o m in u jąc e  s tanow isko .  Pop.ev  a i  m ó ­
wią. że M iąuel  będzie w y w ie ra ł  w pływ  d e c y ­
du ją cy  n a  w e w n ę t rz n ą  po litykę P ru s ,  k tóra  
się w o s ta tn ic h  czasach  s iln ie  sk o m p lik o w a ła  
p rzez  n ies łychane  i p ro w o k a cy jn e  w y s tą p ien ie  
r z ą d u  przeciw  ludnośc i  polskie, w P o z n a ń -  
sk iem  i przez r e a k c y jn ą  u s ta w ę  o s to w a rz y ­
sz en ia ch .  więc p rzedew szys tK iem  za c ie k a w ia ,  
ja k ie  M iąuel  za jm ie  w obec  tych  kw esty)  s t a ­
nowisko.

M iąuel  w daw n ie jsze j  epoce dz ia ła lnośc i  
swojej p a r la m e n ta rn e j  nigdy* n ie  o d z n a c z a ł  
się w y ra ź n ie  ta k  n ie p rz y ja z n e m  w y stą p ien iem  
przeciw  P o lak o m , ja k  w ięk szo ść  jegu koleguw 
n a ro d o w o - l ib e ra ln y c h  z S a t le re m ,  Cunym  i 
in n y m i n a  czele .  W  h ec ac h  an ty p o lsk .ch  
zw ykle  u d z ia łu  n ie  n ra l .  O to  jeden  c h a r a k te ­
rystyczny  ep izod  z jego  k a ry e ry  p a r l a m e n t a r ­
nej. K ied y  w 1876 r. odbyw ało  się  w p a r l a ­
m enc ie  n iem ieck im  drugie  czy tan ie  u s ta w y  o 
o rgan izacy i s ą d o w n ic tw a  p ro k la m o w a n o  dla 
sądów  języ k n iem ieck i ,  ja k o  je d y n ie  u rz ę ­
dów y, znosząc  te m sa tn e m  p rzep is  p rusk ie j 
o rd y n ac y i  z 1794 r., w ed łu g  ktoregc język  
polski m ia ł  z a g w a ra n to w a n e  w P o z n a ń s k ie m  
pew ne p raw a .  O d rzucono  w szys tk ie  od n o śn e  
wnioski K o ła  polskiego. N az a ju t rz  p rzys tąp i ł  
w fo y e r  p a r la m e n tu  M iąuel do jed n eg o  z po ­
słów polskich  i oświadczył „M ojem  zdan iem  
należy w pew nej m ie rze  uw zględn ić  język 
polski. W y b ie rz c ie  pan o w ie  ze swego łona 
kom ite t ,  z k tó rym  p o ro zu m iem y  się, aby  w 
n asze in  s t ronn ic tw ie  zm ian ę  w tym  duchu ,

W it h cz y ł  la t  trzy skończonych ,  Rudzio, m ło ­
dszy  był od niego o rok  niecały . O badw aj 
p rzechodzi l i  w łaśn ie  ciężką odrę ,  to a b s o rb o ­
wało zu j ie łm e  m atkę. Nie w ychodziła  p raw ie  
ze sw o ich  pokojow, a w obec cho roby  dzieci, 
w szys tko  inne zn ika ło  jej z oczu

Dwaj synow ie  R udolfa  zapew nia li  is tn ie ­
nie dynas ty i  fabrycznej.  , (Można było m arzyć,  
iż l irm a u trzy m a  się n ad a l  w tej sam ej fo r­
mie B rac i  Kaphau/.ów, co dotąd.

Co dzieli W ilhe lm  pov\ t a rz a ł  to L o rze ,  
p y ta jąc  trosk liw ie  o zd row ie  syn o w có w  i p rzy  
t/y sposobnośc i  m ow il  o Ronercie .

T o  też L o ra ,  o p isu jąc  S tas i  szczegółow o 
chorobę dzieci, d o d a ła  tylko naw lasem  :

Mąż mój i W ilhelm  bardzo  są  z a n ie p o ­
kojeni R o b e rtem .  P o d o b n o  z w a ry u w a ł  i z n i ­
kną! z Z u rychu .  Może w iesz  co o te rn ?  B ra ­
cia rob ią  po całej E u rop ie  d a r e m n e  p o sz u k i­
w a n ia ”.

Mulski mówił jej to sam o , ale S ta s ia  mu 
m e w ierzy ła  T e ia z  pogłoska  n ab ie ra ła  z n a ­
czeniu, p rzec ież  t ru d n o  jej było p rzy jąć  ją  za  
p raw dę,  m ogła  być ona  ro zs ie w an ą  t e n d e n ­
cyjnie. > ie z a u w a ż y ła  nic a n o rm a ln e g o  w zwię-  
z ły d l  s łow ach  1 p o s tę p o w an iu  R oberta .  Nie 
p rzypuszcza ła  naw e t,  j a k  c iężką by ła  w ina 
Edy , ja k  sz lachetno in  milczenie jej męża, 
czu ła  przecież w tein  m ilczen iu ,  że nio chc ia ł  
bezcześc ić  kobie ty, niegdyś kochanej .  W szakże 
je j  w łasn e  se rce ,  także  ciężko z ran ione ,  z a ­
m ykało  się  w sobie  i n ie z n a jd o w a ło  s łów 
skarg i  n a  tego, co je  zd ra d za ł .

U porczyw a pogłoska, k rą ż ą c a  o Roberc ie ,  
z a s ta n o w iła  ją  je dnak .  W ied z ia ła  ze s tudyów  
swoich, j a k  su b te ln e  g ran ice  dzie lą  z d ro w e  
zm ysły  od s ia ie ń s tw a ,  a z ła  wola, u p rz e d z e ­

nie, chciwość, n ie ra z  zd ro w e m u  n a w e t  o tw ie ­
r a ją  n a  oścież w ro ta  ob łędu . T u  ła tw o  za jść  

| mogło  coś podobnego. W  grę w chodz iło  tyle 
ró żn o ro d n y ch  uczuć,  z a w ik ła ń ,  in te resów , a 
n a d e w szy s tk o  p ie k ie ln a  z ręczność  p rze w ro tn e j  
kobiety. T en  zaś, p rzec iw ko  k tó rem u  w y s tę ­
pow ano ,  niczego się nie d o m y ś la ł  i tym  sp o ­
so b e m  inugł w szys tk ie  p o są d z e n ia  up raw nić .  
Czuła to, p r a g n ę ła  uprzedzić  go u n iebezp ie ­
czeńs tw ie ,  T o  był n a w e t  p ros ty  obow iązek  
su m ien ia .  T rz e b a  było go ostrzed/. ,  ja k  się 
o s trze g a  człow ieka,  d ążącego  ku przepaśc i ,  
k tó re j  i s tn ien ia  nie wie. Ale, jak to u c z y n ić ?  
N ajb liższa  ro d z in a  nie w ie d z ia ła ,  gdzie  się 
zn a jd o w ał ,  a  Malski z a p e w n e  nie więcej w ie­
dzia ł  od niej,  z r e s z tą  Malski był te ra z  n ie w i­
dzialny, nie pokazyw ał  się ani w politechnice , 
ani u niej, an i  u kolegów. K toś  mówił,  że 
p rz e d s ię b ra ł  wycieczki w okolice, z a p o m in a ­
ją c  o e g z a m in a c h ,  k toś  inny, że w y jechał  zu 
pełnie , że go wid/.iano z E d ą  w M onach .um . 
Stasiu  nie miału z łudzeń , co do pow odow  jego 
postępow aniu ,  k io d y  pow iedz ia ła  sobie „st iło 
się" — w iedz ia ła  już ,  że to była rzecz  nie* 
p o w ro tn a ,  w iedzia ła ,  że m usi zapom nieć ,  lub 
um rzeć.  Nie p o trzeb o w ała  rad ,  pociech , p o ­
w iern ików , sp ra w a  ro z e g ra ła  się pom iędzy  
n iem i dw ojg iem  Mozę d la tego tak  d o b rze  ro ­
z u m ia ła  R oberta

L u d z ie  pa trzy li  je j  w tw a rz  nadaw czo ,  
ale zapy tyw ać  me śmieli , a  ona,  j a k  ia n n y  

\ żołn ierz, Który n ie  chce pokazać ,  ze go krew 
uchodzi,  sz ła  n ap rz ó d  w y tk n ię tą  drogą.

B yło  w łaśn ie  jej szczęśc iem , że m ia ła  tę 
w y tk n ię tą  drogę, i  ) przywy k łą  by ła  panow ać 
n ad  sw o ją  mysią. P ra c o w a ła  bez w ytenn ien ia ,

p rzygo tow ując  się do egzam inów , n ak a zu jąc  
g w ałtem  m ilczen ie  z b u n to w a n e m u  sercu .

T a k  mijały dn ie .  A le  w nocy, gdy zg a ­
siła  św ia tło ,  o ta cz a ły  ją roje m a r  i s p ę d z i ły  
sen  z powiek, a  je ś li  j e  za m k n ę ła  n a  chwilę, 
zw yc iężona  zm ęczen iem , budzi ła  się  nagle, 
p rze ję ta  poczuc iem  rzeczyw is tośc i  . c ie rp ien ie  
ogarn ia ło  j ą  z n o w  ca łą  m ocą,  s ta w ia ją c  p rzed  
oczy o b razy  tego, co było, a  być ju ż  n ie  m o ­
gło, z e s ta w ia ją c  je  ~ o b ec n ą  chwilą .

R anek  p rzynosił  jej ulgę. Z iy w a la  się  po 
nocy bezsennej,  t rzeźw iła  b ia łym i p ro m ie n ia m i  
dnia. Z dn iem  p o w ra c a ło  jej poczucie  o b o ­
wiązku. Była bez litości d la  sa inej s iebie , n ie 
p o zw a la ła  sobie n a  m a rz en ia ,  n a  p ró ż n e  żale. 
W ierzy ła ,  że ani Simech radośc i ,  an i  łzy n ie 
u w a ln ia ją  od pracy. I  ta  su ro w a  m is trzyn i 
p rzy n o s i ła  je j  chw ile  ukojenia .  Nie m yś la ła  
w  iwczas o tom, co j ą  boli, o zm iennośc i  
ludzkiego se rca ,  o z m a rn o w a n y c h  uczuc iach .

P o te m  c ie rp ien ie  w ra c a ło  z n o w ą  siłą, 
ale o n a  by ła  odw ażną .  W a lc z y ła  z niem. W y ­
r y w a ła ’ z s e rc a  miłość, n ie db a jąc  o to, że 
j ą  w yryw a ła  z k rw ią ,  p ra w ie  z życ iem . Był 
to rodzaj w yścigu po in iędsy  s i łam i a  wolą.

Koledzy i ko leżank i,  w idząc j ą  co d z ien  
b ledszą ,  codz ień  szczup le jszą ,  ro zu m ie l i  d o ­
brze, co j ą  bola ło , ale zach o w y w al i  d y sk re tn e  
m ilczenie ,  radzili tylko odpoczynek .  O n a  prze 
cież w iedz ia ła ,  że odpoczynek  zw iększa łby  jej 
m ęczarnm . J z i ę k o w a / a  za  tro sk liw ość  1 o d p o ­
w iad a ła  g o rą c z k o w o :

— Niech tylko zd a m  egzam ina .
Z d a ła  j e  św ie tn ie .

(C. d. n.)
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w trzec im  czy tan iu  p rze p ro w ad z ić" .  U s i ło w a ­
n ia  te  pozos ta ły  bez  kuceczne ..

Mirjuel, m im o za le t  v yb itn ie jszych , ja k ie  
posiada ,  j e s t  cz łow iek iem  e las ty czn y m , z m ie n ­
nym , lub iącym  w po lkyce  tan iec  se rpen tynow y . 
Po 1890 r. a p r o b o w a ł  z łagodn ien ie  sy s tem u  
w P o z n a ń s k ;em, ale w o s ta tn ic h  c z asach  znów  
b ro n i ł  ro z w ią z y w a n ia  ze b rań .  Były w ialniciel 
M a rk sa  na leży  dziś do k o n se rw a ty s tó w  i w spół-  
p ia c o w n ik o w  osław ionej u s ta w y  szkolnej hr. 
Z edli tza .  Miquel dzis ie jszv ,  to re a k c y o n is ta  
w d u c h u  ju n k ró w  pom orsk ich .  I  to w łaśn ie  
ce ch u je  o b ec n ą  sy tuacyę  po li tyczną  K reuzze i-  
lung  i p o łu rzę d o w a  p r a s a  n ie m ie ck a  p rz y n io ­
sły w p ra w d z ie  w iadom ość ,  że k an c le rz  H o -  
hen lohe  zos ta je  p rzy  pe łn i  w ładzy ,  a  M iąuel 
połączy  z te k ą  p rusk iego  m in is tra  sk a rb u  
u rzą d  w ic e -p re z y d e n ta  o rusk iego  m in i s te r s tw a  
s t a n c ,  —  ale i to  s ta n o w .sk o  daje m u  m o ­
żn o ść  decydującego  w p ły w u  n a  losy P r u s  i 
Niemiec.

J e ż e l i  j e d e n  z lu m in a rzy  reakcy i m a  s ta  
p ą ć  n a  w yżynie  w ładzy  — to Niem cy s toją 
lub zb l iża ją  s ę do epok i wnelkicń p r z e o b r a ­
żeń w e w n ę t rz n y c h .  W B erl in ie  k u rsu je  d o ­
w cipne  w yra że n ie ,  że br. M a rsc h a l l  j t a ł  się 
l in  Tausch  - Obiekt. Ma to oznaczać ,  ze z u ­
c h w a ls tw o  i w ykry te  n ad u ży c ia  p o l i c y  po l i ­
tycznej zdyskrcdytow  iły n iem ieck iego  m ęża 
s tan u .  T a k  j e d n a k  m e  jest.  Am M arschall ,  
an i B ó tt icher  an i  ż a d e n  inny z w ysok ich  d y ­
g n i ta rz y  n ie  p ad a  o t ia rą  policyi. T u  są  p rz y ­
czyny zn a cz n ie  g łębsze  i p o tężn ie jsze  W il­
h e lm  I I  z a b a w ia  się  w grę n iebezp ieczną .  
J e g o  c e z a ry a ń sk ie  zach c ia n k i ,  s t r e s z c z a ją c e  
się  w z a sa d z ie  sic volo, sic jubeo  o d d a w n a  są 
z n a n e .  Q u i id e  p o ró w n a ł  go z Kaligulą, w o ja ­
żu jącym  po p a ń s tw ie  i s z u k a ją cy m  okazyi do 
o ra tu i sk ic h  popisów . J e s z c z e  p rzed  kilku  laty 
n a  kongres ie  h is to ryków  i biologów n iem ieck ich  
wyszła  od niego mysi w p ro w a d z e n ia  „ w s te ­
cznej"  m e to d y  w n a u c e  dzie jów , po legającej 
n a  tem , aby  za c z y n a n o  w g im n a z y a c h  wy­
k łady  p od apoteozy  jego  osoby  i W ilne lm a  I.

Ś w ia t  cyw il izow any  n ie m ie ck i  tem u  się 
opar ł ,  a le  w ra ż e n ia  nie zap o m n ia n o .  P a r l a ­
m e n t  ucnw a la  ustaw  ę m a r y n a r s k ą , — a cesa rz  
p rz e c iw  niej ag i tu je  i wogóle, gdzie m oże, igno­
ru je  na jw y ż sz e  ciało p raw o d aw c ze .  . T o  już  
św ia d o m e  zd ą ża n ie  do a b s o lu ty z m u ,  do r e ­
akcyi po litycznej i spo łecznej.  Z a c h o d z i  też 
o b a w a ,  że- dzis ie jsze  zm iany w N iem cz ec h  są 
ty lko e ta p e m  do z a m a c h u  s tan u .  C e sarz  W i l ­
he lm  e k s p e ry m e n tu je ,  —  ale e k s p e ry m e n t  ł a ­
tw o  m oże  się zw róc ić  przeciw  n ie m u  i jego 
p re to ry a n o m ,  ju n k ro m  po m o rsk im

ażeby  za p roszono  jednego  z w yższych d u c h o ­
w nych  rosy jsk ich  n a  z jazd  p o rzą d k o w y  pan-  
a t igkkai isk ich  b isk u p ó w ;  n a  z jezdzie  tym w ła-  

j śn ie  będzie  obecny  „w ysokojjreośw iaszezennyj"  
A ntoniusz .  S to lica  ap o s to lsk a  odrzuc iła (? )  w sze l­
kie p ropozycye ang l ikanów , d ąż ąc e  do p o łą c z e ­
n ia  kośc io łow  i en cyk liką  „ Apostolicae C uriaeu, 
o d m a w ia ją c ą  u p r a w n ie n ia  sw ię re n io m  angli­
k ań sk iego  d u ch o w ie ń s tw a ,  zn iszczy ła  w sze lką  
nadz ie ję  p o łą cz en ia  z R zym em . T a  encyklika 
p r z e k o n a ła  Anglię ,  że po łączen ie  z R z y m e m  
polega n a  po d d an iu  s ię  mu, a k a rd y n a ł  Vau- 
ghan, k tó ry  u s i ło w a ł  w d ro d z e  p rz e k u p s tw a  (?) 
p rzy c iąg n ą ć  d u ch o w ie ń s tw o  an g l ik ań sk ie  n a  
ło n o  R zym u, zyska ł d la  k a to l ic y zm u  tylko 
d w ó ch  angliKańskicb pas torów .

U nas ,  w Rosyi, dw aj wyżsi d u c h o w n i  
ang l ikańscy  zna leźli  p rzy jęc ie  b a rd z o  sy m p a ­
tyczne ; w idz iano  w nich  n ie ty lko  m iłych  go­
ści, a le  ta k że  b isk u p ó w .  A rc y b isk u p  Y o rk u  
był obecny  n a  n a b o ż e ń s tw ie  p ra w o s ła w n e m  
przy  o ł ta rzu ,  w miejscu, do k tórego  n ie  m a ją  
zw ykle  d o s tę p u  innow iercy .

„Między k ośc io łem  Anglii i Rosyi j e s t  
w i J e  p o d o b ie ń s tw a 1' —  m ów i angie lsk ie  p i ­
sm o l'ne  Church Rcview  (P rze g ląd  kościelny). 
O ba kościoły są  n a ro d o w e ,  oba  n ie z n a ją  
R zym u, oba  z w ra c a ją  się. ja k o  do źródła ,  do 
c h rz e ś c i ja ń s tw a  p ie rw otnego ,  a le  p o s iad a ją  
trzy s to p n ic  d u c h o w n e  w re szc ie  oba  j e d n a k o ­
wo są  za rząd z an e .  C a ła  ró żn ica  po lega  na 
sp o rz e  o Jilioątie n icejsk iego  sk ła d u  w iary ,  ró ­
żnica , pod ług  ang ie lsk ich  teologow nie z a s a ­
dnicza ,  „w ięce j  pozo rn a ,  niż rzeczyw is ta ."

W szys tko  to s łu szn ie  p o zw a la  p rz y ­
puszczać ,  że A n g l i a  ś w i a d o m i e  d ą ż y  
d o  p o ł ą c z e n i a  s i ę  z p r a w o s ł a w i e m ,  
m a m y  t e ż  n a d z i e j ę ,  i ż  i z n a s z e j  
s t r o n y  n i e  n a p o t k a  t e n  k r o k  p o ­
d o b n e g o  p r z y j ę c i a ,  j a k ż e  s t r o n y  
R z y m u .

T y le  S t. Petersb. W ied  Z  nasze j  s t ro n y  
po zw a lam y  sob ie  w ą tp ić  o do jśc iu  do sku tku  
t r a n z ak c y i ,  o k tórej m ów i p ism o  rosyjąkie, 
a w k a ż d y m  raz ie  o je j  t rw a ło śc i .

Z pra§y rosyjskiej
C iekaw y a i ty k u ł  czy tam y  w jednym  z o- 

s ta tn ic h  n u m e ró w  S i. Petersb. Wiedomosti. 
Nosi on t y tu ł :  „ W  sp ra w ie  p o łą c z e n ia  k o ­
śc io łów ", a  b rzm i ,  jak n a s tę p u je :

„ W  dzień  ju b i le u sz u  k ró low ej  angielskiej 
W iktoryi.  p o d cz as  u ro cz y s teg o  n a b o ż e ń s tw a ,  
p rzed  kośc io tem  sw . P a w ła  był obecny  w s z a ­
cie o b rzęd o w e j ,  „ m a s z t i f  i „ k ło b u k u " ,  z d r o ­
g o ce n n y m  p a s to ra łe m  p a t r i a r c h y  F i l a r e ta  
w  rę k u  —  d u ch o w n y  kośc io ła  p r a w o s ła w n e ­
go — „w ysoko  p re o św ia sz c z e n n y j"  A ntoniusz  
a rcyb iskup  w yborgsk i  i tm landzki.  j a k o  przed  
s taw ic ie l  obcej d la  an g l ik an ó w  religii — pra  
w osław ia .

Z a in te r e s o w a n ie  się p ra w o s ła w ie m  p o ­
w s ta ło  w A n g in  ju ż  d a w n o .  N a tem  polu  p r a ­
c o w a ł  wiele p B irkbeck ,  u w a ż a n y  w swej 
o jczyźn ie  za  je d n eg o  z n a jp ie rw sz y c h  z n a w c ó w  
p ra w o s ła w ia .  D o  ry tu a łu  n a b u ż e ń s tw a  ż a ło ­
bnego  n a  dw orze  ang ie lsk im  ju ż  w p ro w a d z o n o  od 
c z a s u  śm ierc i  A lek san d ra  I I I .  śp ie w an ie  pieśni 
So św ia tym i upoko j i S w iu ty j Boże. N iedaw no  
u k a z a ł a  się k s ią żk a ,  w y d a n a  p rz e z  księżnę 
B e d fo rd  The L ig h i  o/  W orld  ( św ia t ło  św ia ta) ,  
k tó r a  m iędzy in n e m i z a w ie ra  c a łk o w ite  ż a ­
ło b n e  n a b o ż e ń s tw o  p o d łu g  o b r z ą d u  kośc io ła  
p ra w o s ła w n e g o .  W  n a b o ż e ń s tw ie  te m  o p u ­
sz cz o n o  z r e s z tą  n ie k tó r e  u s tę p y  s to s o w n ie  do 
w y m a g a ń  d o g m a ty cz n y ch  kośc io ła  a n g l ik a ń ­
skiego, ale s a m i  Anglicy w yraz i l i  n ie z a d o w o ­
lenie z pow o d u  ty c h  opuszczeń .

Z a u w a ż y ć  w y p a a a ,  iż teo lodzy  angie lscy  
d a w n o  już  p r a c u ją  n a d  k w e s ty ą  po łą cz en ia  
k o śc io łó w ;  is tn ie je  n a w e t  w Anglii s to w a rz y ­
szen ie ,  m a jąc e  n a  ce lu  p rz y p ro w a d z e n ie  do 
s k u tk u  tego po łączen ia .  P re z y d e n t  s tow arzy  - 
s z e n ia  lo rd  H alifaz  był in ie y a to re m  pro jek tu ,

Wiadomości polityczne.
P o t w a r z  d z i e n n i k a r s k a .  D zien n ik  K r a ­

kow ski w n u m e rz e  224 b. m. p isze  :
„O becnie ,  sk o ro  tylko w iadom em  się s ta ło ,  

że ro k o w a n ia  ugodow e są  w toku, rozpoczę ły  
się  już  n a  now o  intrygi kum isy i  p a r l a m e n ta r ­
nej w iększośc i,  k tó ra  też  w tym tylko celu 
p o zo s taw iła  w W ie d n iu  s t a ł ą  ek sp o zy tu rę .  
W te n  sposób  ro k o w a n ia  s a m e  z s ieb ie  t r u ­
dne,  b a r dziej je szcze  zo s ta n ą  u tru d n io n e ,  tak ,  
że w ogóle nie b a rd z o  sp o d z iew a ć  się m o ż n a  
k o rzys tnego  r e z u l ta tu .  K o n s t .  y t u c y a  p o d ­
c z a s  o s t a t n i c h  w y b o r ó w  (a s z c z e  
g o l n i e  p i ą t a  k u r y  a)  t a k  s i ę  d a ł a  k o n ­
s e r w a t y s t o m ,  s z c z e g ó l n i e  g a l i c y j ­
s k i m ,  w e  z n a k  , ż e  z p e w n o ś c i ą  n i e  
z a n i e d b a j ą  ż a d n e j  i n t r y g i ,  k t ó i a b y  
j ą  n a  p r z y s z ł o ś ć  p o d k o p a ć  m o g ł a .  
Ci panow ie  w zd y c h a ją  ty lko do se jm ow ej s ie ­
lank i : bez p ią tej kury i,  bez ludz i  „źle w y ­
ch o w a n y c h "  i bez k o n tro l i  sze rsze g o  ś w ia ta  “ 

O rgan  k rakow sk ie j  cza rne j  giełdy p aszkw i-  
luje  za te m  K oło  polskie , p o są d z a ją c  j e  naj 
n ikczem nie ,  o za m a c h  n a  k o n s ty tu c y ę ,  k tórej 
ono  je s t  n a jgo rl iw szym  ob rońcą .  O dkąd  to 
o d p o w iad a  godności i h o n o ro w i  n a w e t  n a j ra -  
dyka ln ie jszego  p ism a  r z u c a ć  a d  usum  delphini 
denuncyacye ,  d la  s p o tw a rz e n ia  p rzec iw n ika?

ustaw y m a ją  b rzm ieć  w edług  w niosków  w olno-  
k o n se rw a ty s tó w ,  p o s taw ionych  w p a r lam enc ie .  
E l im in o w an o  z a r ty k u łu  3 s ło w a  „socyalisty- 
czne  i k o m u n is ty cz n e" ,  tak, że tylko „so -  
cya lno -dem okra tyczne11 i a n a rc h is ty c z n e  d ą ż e ­
n ia  p o d p a d a ją  pod p rzep is  u s ta w y  karne j .

Z p r u s k i e j  I z b y  p a n ó w  W  n a r a d a c h  
n ad  n o w e lą  do u s ta w y  o s to w a rz y sz e n ia c h ,  
ośw iadczy ł m in is te r  sp ra w  w ew n ę t rz n y ch ,  b a ­
ron  v d. R e c k e ,  że r z ą d  p rzy k ła d a  n a iw ię -  
k s z ą  w agę do tego, ażeby  u s ta w a  ta  dosz ła  
do sk u tk u  w sposób , o d p o w iad a ją cy  jego  ż y ­
czen iom . Je ż e l i  u s t a w a  ra w ten  sposób p rz e j ­
dz ie  w Izb ie  panów , rz ą d  p rzed łoży  j ą  je szcze  
w te j sam ej  sesyi Izb ie  posłów . P u t t k a m e r  
za leca ,  ażeby  u s ta w ę  o g ran iczyć  co do par ty i  
p rzew ro tow ej .  B u rm is t rz  G i e s e  w nosi,  ażeby  
obrady nad  u s ta w ą  od by w iły się  w  komisyi. 
Na dom agan ie  się  hr. K 1 i n k o  w s t r ó  ma, 
odczy tu je  m in is te r  v. d. R ecke  te legraf iczną  
d rogą  nad e sz ło  ośw iadczen ie  b a r o n a  M a n -  
t e u f f l a  i b a r o n a  S t u  m m  a, w k tó rem  oni 
zgadza ją  się z p rze d ło że n iem .  O s ta tn i  ośw iad  
cza się za p rzed łożen iem  rz ą d o w e m . P o  d a l ­
szej dyskusy i,  I z b a  p a n ó w  o d e s ła ła  p ro jek t 
ustaw y o s to w a rz y sze n iac h  do komisyi.  s k ła ­
da jące j  się z 15 cz łonków .

Z R o sy i .  K r a j  d o n o s i : O prócz 67 000 
r u b l i , a s y g n o w a n y cn  w r. z. n a  rozsz e rze n ie  
kato lickiego kośc io ła  m e tropo l i ta lnego  w P e ­
te rsbu rgu ,  ro z k a z a n o  w ro k u  b ie żą cy m  asy- 
g now ać  je szc ze  36.000 rs .

To  sa m o  p ism o dow iadu je  się, że kwe- 
s ty a  u regu low ania  s to s u n k ó w  czynszow ych  
w m .a s te c z k a c h  „ k ra |u  zachodn iego  będzie 
w n ie s io n a  do R ady  państw ra w jesieni.  Z a  
p o d s ta w ę  p ro jek tu  p rzy ję to  d o b ro w o ln ą  u m o ­
wę o w ykup p raw  czynszow ych .

G rażdan in  z a p rzecza  w iadom ości ,  j a k o b y  
m a n ew ry  w B ia ły m s to k u  odbyć  się  m iały 
w  obecnośc i p rze d s taw ic ie l i  d w o ró w  z a g r a ­
n icznych.

A s i t a c y a  w  A l b a n i i  Z Salon ik i d o n o sz ą  
do Pol. Corr., że ag i tacya  między ludnośc ią  
a lb a ń s k ą  w M acedonii,  E p irze  i T essa l i i  p rz y ­
b ie ra  co raz  w iększe rozm iary .  A lbariczycy ż ą ­
da ją  z je d n e j  s t ro n y  aneksyi T e ssa l i i  p rzez  
T u rcyę ,  z d iug ie j  d o m ag a ją  się u tw o rz e n ia  
a u to n o m ic zn e j  p ro w in cy i  a lbańskie j pod  z w ie rz ­
chnictw  ern su ł tan a .  W E p i r z e  z n a jd u je  się 
o becn ie  4 .000  dobrze  u z b ro jo n y c h  A ibańczy -  
ków, o p ie ra ją c y c h  się rozb ro jen iu  i od es łan iu  
ich do o jczyzny. P ró c z  tego z b ie ra ją  się te raz  
w pó łnocne j  A lban i i  tłum y a rn a m ó w ,  które 
z a m ie rz a ją  o s tro  w ystąp ić  z dom a g an ie m  z a ­
ła tw ie n ia  p ow yższych  p o s tu la tó w  W n a jb l iż ­
szych  dn ia ch  u d a  się o so b n a  d ep u tac y a  do 
K on s ta n ty n o p o la ,  a ż e b y  w Y ild iz-kiosku p r z e d ­
łożyć  życzeniu  A lbańozvkow .

2 1  i K r a j u L .

W  m o r a w s k i m  k l u b i e  m ło d o c ze sk im  z a ­
zn a cz y ł  p o se ł  S t ra n sk y  w ybitne  zna cz en ie  
ro z p o rz ą d z e ń  ję zy k o w y ch  i oświadczył,  że 
M łodoczes i  p o w in n i  w ysłać  delega tów  dla 
om ó w ie n ia  akeyi ugodow ej z N iem cam i. Czesi 
z a jm u ,ą  w obec N iem ców  s ta n o w is k o  w ie rzy ­
cieli i d la tego w łaśn ie  n ie po w in n i  uchy lać  
się od rokow ań  z nimi. M ów ca  je d n a k  nie 
wierzy w os iągn ięc ie  pom yślnych  skutków .

W w ę g i e r s k i e j  I zb ie  poselskie j o d p o w ia ­
da ł  Banify  n a  in łerDelacyę V ercse y ’a w s p r a ­
w ie  w ojny  g recko  tu reck ie j .  M in is te r -  uzn a ł  
w o jnę  za zu p e łn ie  uko ń cz o n ą ,  w obec ezegu 
n ie  m oże  się więcej tą  s p r a w ą  za jm ow ać .

k o m i s y a  p rusk ie j Izby  p an ó w  p rzy ję ła  
u s ta w ę  o s to w a rz y sz e n ia c h  w re iakcy i,  u c h w a ­
lonej przez  p a r la m e n t  U ch w a lo n o  n as tęp n ie  
w niosek , w ed ług  k tó reg o  trzy  a r ty k u ły  tej

P r z e m y ś l a n ) - w  cz >rwcu.
W  pow iecie n aszym  dob rze  za p o w iad a ją  

się  zbiory. J e s t  w p ra w d z ie  w zbożu  nieco 
rdzy, ale z ia rn a  obfitość wielką. M ówią ludzie, 
że pod w zg lęaem  u ro d za ju  ten  rok p rzew yż­
sza  poprzedn i.  I  czasby  był ju ż  najwvższy. 
aby  po tylu la taeb  g łodow ych  przvsz ły  la ta  
t łu s ie .  L u d  nasz, k tnry  g łów nie  z roli ś rodki 
do  życ ia  czerp ie ,  p o p ad ł  już w ta k ie  długi, 
że nie p rz e s a d z ę  tw ie rd ząc ,  iż 9 u %  m n ie j ­
szych  posiad łośc i  z iem sk ich  do w łaścicieli 
tylko n o m in a ln ie  na leży  L ic h w a  byw a tu 
u p r a w ia n ą  na o g ro m n ą  skalę. Chłop p rac u je  
n a  p ro c e n ta  d la  żyda -hchw iarza .  D w ó ch se tn y ,  
a n a w e t  wyższy p r o c e n t  nie j6 s t  w ca le  r z a d ­
kośc ią .  B iedn ie js i  pożyczają na  za k u p n o  zboża 
w czas ie  p rze d n ó w k u  i p ła cą  po */* c e n ta  od 
1 zł. n a  tydzień .  P ró c z  tego za  zw ło k ę  o p ła ­
ca ją  się kuram i ,  ja jam i ,  a w je s ien i  zbożem . 
S ą  także  t. zw  h a n d la rz e  zbożem , k tórzy za 
ćw ie rć  z ia rna ,  danego  na k red y t  z w iosną ,  
o d b ie ra ją  w je s ien i  korzec lub  żą d a ją  z a p ła ­
cenia gotówki wtedy, gdy  c e n a  zboża  pójdzie 
w górę. W tak i  sposób  cały  dorobek  chłopa 
p rzechodzi w ręce  lichw iarsk ie .

S ą  ludzie dobrej woli i nie b ra k  sz lache tnych  
wy»iłków ku  u sun ięc iu  złego, lecz z jednej 
s t rony  zobo ję tn ien ie  i n ie p o ra d n o ść  tego b ie ­
dnego ch łopa,  z drugiej R a k  ś rodków  ina te-  
r y a ln y c i  i p o p a rc ia  u in te l igen tnego  ogółu, 
p a ra l iżu ją  w sze lką  dz ia ła  Iność.

S k lep ik i  ch rześc ijańsk ie ,  z a k ła d an e  po  
w siach ,  m a ją  do zbyc ia  to w a r  doborowy, a z a ­
tem s to su n k o w o  droższy .  J a k k o lw ie k  insty lu-  
tucya  ta  n ie  jest o b l ic zo n ą  n a  zysk ,  m im o to 
u trzy m ać ,  an i ro z p o w sze ch n ić  się nie m oże 
w obec nadzw ycza jne j  k o n k u ren c y i  sk lepów  ży 
dow sk ich .  .'-koro dziś p o w s ta n ie  sk le p ik  kó łka  
ro ln iczego, m o ż n a  być pew nym , że n a z a ju t rz  
w łaśc ic ie le  k ram ó w  ży d o w sk ich  zn iżą  zn a cz n ie  
ce n ę  to w a ró w .  T o  w ysta rczy ,  aby  ch łopa p r z y ­
c iągnąć.  „K ó łko"  p r o s p e r u je  przez  kflka m ie ­
sięcy i u p ad a .

Tylko  w yją tkow o, w  gm inach  — gdzie 
ch ło p a  n au c z o n o  na leżycie  oce n ia ć  don ios łość  
tej nsty tucy i,  sk lepik się u t rz y m a  — z tem  
je d n ak  je s z c z e  z a s t r z e ż e m e m ,  że m a  k ie ro ­
w n ika ,  zna jącego  się t ro c h ę  na  kup iec tw ie .

T rz e b a  p rzyznać ,  że  nauczyc ie ls tw o  u nas  
j e s t  b a rd z o  ru ch l iw e  i p ragn ie  wpoić w lud 
z a s a d ę  sam opom ocy  L ec z  te u s i ło w a n ia  roz-  
bi a ją  s ię  na jczęśc ie j o ap a ty ę  lub b rak  k ap i­
ta łu .  A żeby  za łożyć  s to w a rz y sze n ie  w za jem nej  
pom ocy, p o trz e b a  na  p o c z ą te k  pew nej gotówki 
W e  w s jej nie zb ierze ,  gdyż zam ożn ie js i  ch ło ­
pi ro zum ują ,  że się bez pom ocy o b e jść  p o ­
trafią, a b iedniejs i  nie m a ją  częs to  n a w e t  na  
kartofle. S ą  ta k ż e  i tacy, k tó rzy  o d cz u w a ją  
b rak  s to w a rz y sze n ia ,  lecz poprzedn ie  n ie u d a łe  
p róby  przejęły ich n ieufnością .

J e s t  też n iek iedy  t a k a  n ieu fność  u z a s a ­
dnioną. Z a u ła d a n o  ju ż  po w siach  kasy  poży­
czkow e, zb ie ran o  n a w e t  go tów kę — lecz z a ­
raz  rozdz ie lano  j ą  w form ie pożyczek  między 
p ro tegow anych ,  i na  tem  się  s p r a w a  kończyła . 
D łużn icy  p rze m ien i l i  s ię  w o b d a row anych ,  
n ikt Jeb o z w ro t  p ien iędzy  nie w zyw ał ,  a  oni 
też  nie spieszyli się z o ddan iem .

O ile w iem  — p o w s ta ła  w os ta tn ic h  c z a ­
sa c h  myśl za k ła d an ia  sp ich le rzy  gm innych , a 
m a ją  one po legać  n a  ro z d a w a n iu  zboża  na  
zas iew , z ob o w iąz k ie m  zw ro tu  o d p ow iedn ie j  
ilości w jesien i,  z pew n y m  m ałym  n a d d a tk ie m ,  
z a s tę p u ją c y m  procen t.  G dyby z a m ia r  ten  p r z y ­
szed ł  do sku tku , a  co więcej, gdyby  takie  
sp ic h rz e  mogły się u trzym ać ,  p rzyn ios łyby  
w ie lką  ulgę b iednym , s t ą d  w łaśn ie  płynie głó- 

.wnie zło, że chłop na  p rz e d n ó w k u ,  ogołocony 
z gotówki i z i a r n a  n a  zas iew , m usi  się  z a p o ­
życzać  i co za tem  idzie, p łac ić  l ichw iarsk ie  
p ro ce n ta .

Ażeby ta k ą  uży tec zn ą  m s ty tu c y ę  w  życie 
w prow adzić ,  t r z e b a  t ro c h ę  d ob rych  chęci i 
t rochę  z ia rn a  w dod a tk u .  G dyby  właścic iele  
d ó b r  i k s ięża  zechcie li o f iarow ać choć  po k i l ­
ka  korcy  n a  p o cz ą tek  — i gdyby zn a la z ł  się 
człowiek, k tóryby  gorliw ie za ją ł  się sp raw ą ,  
ju ż b y  w szys tko  poszło  gładko. Z cz a s e m  
z p ro ce n tó w  lub da lszych  darow izn ,  u zb iera  
się  aby  ta k a  ilość zboża,  iż s ta rc zy łab y  dla 
w szys tk ich  po trze b u jąc y ch .  Z ra z u  zos ta łby  
w k ie sze n iac h  choć k ilk u n a s tu  b ie d ak ó w  ten  
zysk ,  jak i  pob ie ra  żyd za  pożyczkę, później 
ro s ła ń y  dość uczes tn ików , a s p a d a ł  h a ra c z ,  
o p ła c a n y  l ichw iarzom .

W  o b ec n y m  nac ze ln ik u  sądu  tu te jszego , 
zyskali  ch łop i szczerego  op ie k u n a ,  a le  tez 
i l ichw a w n e t  p rz y b ra ła  je szc ze  n iew inm ejszą  
sza tę ,  tak ,  że n ie ła tw o  d a  s .ę  o jak i  p a r a ­
graf  zaczepić .  L ec z  jak z jednej  s t rony  p. n a ­
czelnik zas ługu je  n a  p ra w d z iw e  uznan ie  za  
s ta w ian ie  ta m y  sz a lb ie r s tw o m , tak  z drugiej 
s t ro n y  w yznać  t rzeba  o tw arc ie ,  że tu  jeden  
człowiek m e  pom oże .  M usi n a s tą p ić  po rożu  
m ien ie  się w szys tk ich  p rzy jac ió ł  ludu  i w yszu  
kan ie  środków , k tó reby  ien  w rzód  u su n ą ć  mogły.

J e s t t o  p ra c a  o lb rzym ia ,  go d n a  lu izi z d r o ­
wo myślących ■— ale z a ra z e m  p r a c a  se tek  
ludzi i la t  dzies ią tek  K to  -ię nie leni, rnech 
się w p isze  pod  ten s z ta n d a r .  Nie w ątp ię .  Ze 
S z a n o w n a  R e d a k c y a  m e o 1 m ów i m ie jsca  
w sw e m  p iśm ie  d la  w m o sk ó w  i z a p a t ry w a ń  
tej p iekącej sp raw y  do tyczących .  (L am y  nasze  
s to ją  zaw sze  o tw o rem  d la  dyskusy i w s p r a ­
w ach  uczciwych i d o b ro  k ra ju  m a jących  na  
ce lu  P rzy p . R e d )

rę

B la z o w . i ,  24 czerw ca .
S q d( S to su n k i gm inne. — Potok R y ja k .

w lila żow ie  — D robiazg i.'
W p o p rze d n im  liście donos i łem  o n ie p o -  

rządkac l  p an u ją c y c h  w nasze j gm in ie  w p rz y ­
p u sz cz en ia  iż "Wydział k ra jow y  u li tu je  się 
nad  n am i i d o p om oże  do z a p ro w a d z e n ia  ładu .  
Dla kom ple tnego  s c h a ra k te ry z o w a n ia  s to s u n ­
ków , za p o m n ia łe m  tylko dodać ,  iż u rzą d  s e ­
k re ta rz a  gm innego  p ia s tu je  osobis tość,  k tó ra  l

p rzed  p aru  laty p o p a d ła  w c iężką koli 
z k odeksem  k a rn y m , a  p o dobno  w cale  nie 
sp raw y  polityczne. M oże też ten  szczegół bę ­
dzie dla W y d z ia łu  k ra jow ego  bodźcem  do tem 
rychie jszego z a o p ie k o w a n ia  się nŁszą gm iną .

T ak  sam o ,  j a k  w sp ra w a c h ,  do tyczących  
bez p o śred n io  in te re só w  gm iny, wiodzłta nam  
się i w innych  rze cza ch .

M a m y  tu n. p. b a rdzo  nag łą  i p i e k l ą  
s p raw ę  u re g u lo w a n ia  po toku  Ryjak, który  
p ły n ą c  popod sa m em  m ias teczk iem , przy w ię-  
k sz e m  w e z b ra n iu  wody czyni w ie lk ie  szkody; 
i z agpaż a  dom om , nad  b rzeg iem  p o ło ż o n y m  
K ilka  dom ów  ju ż  runę ło ,  a  to s aino grozi 
obec n ie  je d n e j  kam ien icy  p ię trow ej w  r y n k u 1 
Od k ilku  la t  in te re so w an i  i gm in a  s a m a  k o ­
ł a ta j ą  o pom oc  w W y d z ia le  po w ia to w y m , m i a ­
now ic ie  o p rze ło że n ie  ko ry ta  po toku  w in r je  
miejsce, lub o UDezpieczenie brzegów p d  1 
m ias teczk iem . Co p ra w d a  z jeżdża ł  tu  ju ż  pa*r< 
raz y  nżynier  p o w ia to w y  i ro b i ł  zd jęc ia  
ale się też  n a  te m  w szys tko  skończyło .  , 
p lanów  regulacyi nam  nie dano , an i  też 
dnej ro b o ty  n ie rozpoczę to  i

D rugą  sp ra w ą ,  d 'a  nas  b a r r wa 
do k tórej od Jat wielu czynim y s ta ra n ia  
a le  d o tą a  bezsk u te cz n ie ,  to u tw o rze n ie  s 
po w ia to w e g o  w B łazow ie .  D o tąd  na leżym y do 
są d u  w T yczynie ,  blisko o dv-ie mim od n a  
oddalonego . Co to  więc za  m it rę g a  czasu  
i s t r a ta ,  gdy k o m u  w ypadn ie  s ta n ąć  p rzed  
ob liczem  T em id y .  A t rze b a  w iedzieć,  że lu ­
d ność  tu te js z a ,  bardzo  po ch o p n a  do p rocesów , 
częs to  z s ą d e m  s tykać  się musi.  Z d a w a ło  n a m  
się, iż te rz z  p rzy  za m ie rz o n e m  k r e o w a n iu  f  
k ilku  sądów  p o w ia to w y c h  i c z te re c h  obw odo-<  
w ych  w zachodn ie j  Gahcyi,  padnie  ta k że  wy­
b ó r  n a  B łażow ę,  lecz ocz ek iw a n ia  zaw iodły  
n a s  i choc iaż  w os ta tn ie j  chwiii w S ejm ie  n a  
os ta tn ie j  sesyi p rz e m a w ia ł  g i t  j c o  za nam i 
A d a m  Ję d rz e jo w ic z ,  m e  sp o dz iew am y  się tak  
p rę d k o  pom yślnego  d la  nas  rez u l ta tu .  Może 
też ob ec n y  nasz  poseł do R ady  p a ń s tw a  p.. ' 
S za jer ,  potrafi n am  w je d n a ć  są  ?

A  p ropos  jiosła S za je ra ,  a racze j  a p r o ­
pos  m in ionych  w yborów  inuszę  m o to w a ć  
fakt, iż chłopi u n a s  te ra z  o n iczem  nie m 
wią i n ie  radzą ,  tylko o polityce. G u sp o d a r  
s tw o  posz ło  w k ą t  i nie budzi już u nich  
takiego in te resu ,  jak  polityka. Ni*by nie ino 
ż n a  m ieć  p rzec iw  te m u ,  i ow szem , sch sm 
ćw iczą  i uczą  życ ia  politycznego , a le  żeby  sie 
to nie działo  z w ła s n ą  ich szkodą. Z pow odu  
tej p o h ty k o m a n i i ,  ob u d  s ta tn im i  w y b o ­
ram i,  za n ie d b u ją  gospodars i  o i t rac ą  na  
s c h a d z k a c h  cz as  i p ien iądze.  . l iemia n ie  d a  
chleba,  jeże li  się jej d o b rze  nie u p ra w i  i j e ­
żeli się wogóle nie będ? e o niej pam ię tać .

N asze  m ia s te cz k o  p o za zd ro śc i ło  w ielk im  
m ia s to m  wszelk ich  st  a jków , sp isków  i tym 
podobnych  zm ów  i oto  zm ów iło  sie  n a  naszą  
ap tekę ,  by j ą  zgubić.

N a  szczęśc ie  nie w szyscy  m ieszkańcy  
p rzystąp il i  do zm owy, lecz tylko p e w n a  część 
— część ludnośc i  w y b ra n a ,  t j  nasi poczciw i 
synow ie  Iz ra e la .  A  jak i m en  c iekaw y pow ód 
do te g o ?  P r z e d  p a ru  tyg o d n iam i z m a r ła  tu  
p ew n a  żydów ka, k tó rą  za  z e z w o le n ie m  e k a rz a  
okręgow ego n a ty c h m ia s t  poch o w a n o .  % n d a r  
m e ry a  d o n io s ła  o te in  do sądu gd-zfs ak o  
św ia d k a  p rz e s łu c h iw a n o  a p te k a rz  B rzes ia .  
na  okoliczność, iż n a  k ilka  godzin  przed 
'h o w a m e m  robił  dla z m a . łe j  leka is  
k a rz  oczyw iśc ie  p o tw ie rdz ił  ten fak
o g ro m n e  o b u rze n ie  n a  niego. I z r _______________
wili s ię  w sku tek  tego, ż e b r  nęcejS®
Lekarstw w ap tec e  tutejszej,  lecz w 
m ia s te cz k u  Tyczynie .  J a k  dutąd ,  trzy 
so l idarn ie  i gotowi zwalczyć prawdęą, Uzegr 
ci ludzie nie potrafią  d o k a u a ć !  Byle irft łó n 
pożytek  wyszło.

Nasze uzdrowiska
T r u s k a  wlee,, 24 czerwca.

Pogoda, która ua dobre j a t  gig ustali In, 
z każdym duiein sprowadza świeżych gości, tak, 
że, trawestując Pola, można śmiało powtórzyć: 

„Powozami, dryndulkami,
Jadą  goście za gosciami *)
Państwa dosyć, żydów wiem 
Do Truakawca na kąpc ie  

i gdy Zirerowski walczyk ponętną u.etodyą ścin 
gnie kurującą się publiczność da parku, d .^ / ą s z  
vr pośród oblicza dostojniejszych ziemian, jak ksiĄ-

*) Dla rymu. P rzyp . zr.eera).

XLIII.
T a k  mi d o k uczy ła  s z a ra  b ie d a  co d z ie n n a ,  

że p o s ta n o w iłe m  w jakiś sp osób  n ad z w y cz a jn y  
w y rw a ć  się w sfery  id e a ln e  szczęścia. Mozę 
s ię  pow ies ić ,  lub w ziąć  n a  siebie misyę ugody 
czesko-n iem ieck ie j  ? N i e ! W s z a k  to n oc  św ię ­
to ja ń sk a ,  p e łn a  cz a ró w  noc  K u p a ły ,  cz cz o n a  
po  w sze  wieki i u w sze ch  ludów, n oc  ognia 
o dm ła d za ją ceg o ,  o czyszcza ,ącego ,  który n iszczy  
złe i syp ie  ga rśc iam i szczęścia...  W s z a k  to 
noc kw itnące j  paproc i ,  k tó ra  d a je  w szys tk ie  
sk a rn y  świata.,

N iech  licho p o rw ie  m iasto ,  cyw ilizacyę ,  
w y g o d n e  łóżko, d z ie n n ik a rs tw o  — u c iek łe m  
n a  noc do iasu.

W ś ró d  a ro m a tó w ,  k tó ry m i o d d y c n a  noc  
le tn ia  po c a łu sa c h  s łońca ,  p rzez  opary ,  p r z e ­
s ią k n ię te  w o n ią  t r a w  skoszonych ,  pośród  z a ­
p ad a jące j  c iszy ,  w k tó re j  ton ie  r e s z ta  g w aró w  
m ie js k ic a  a  co raz  g łośniej w y s tę p u ją  akordy  
św ie rsz c z ó w  p o lnych  — posuw ałem  się ja k  
c ień  n a  p rze ła j ,  w  co ra z  g ęs tszy  i c i e m n ie j ­
szy las. W iodły m n ie  robaczk i  św ię to jańsk ie ,  
m ig a ją c e  wokoło, bo  k iedyż one m a ją  n a le ­
żeć do r e p e r to a ru  n a tu ry ,  je ś li  m e  w noc 
Ś w ię to ja ń sk ą  t

W iodły  m n ie  i m igały ta je m n ic z o ,  ja k -  
gdyby z a p o w ia d a ją c ,  że n ie  idę  n a d a re m n ie .

Odległy zegar  r a tu s z o w y  rzuc i ł  je d e n a ś c ie  
w e s tc h n ie ń  pod  b lade  meDo, z a s ia n e  g w ia ­
zdam i. . .  J e s z c z e  poł godziny , a  za cz n ie  k w i­
tn ą ć  paproć .. .  Ach , pochw ycić  te n  k w ia t  i z a ­
t rzym ać  go p rzy  s o ń i e 1

M in ą łe m  lasek  W ę g le ń sk ich  i za p u śc i łem  
się w  debry ,  ku d o b rze  zn a n e j  dęm nie ,  gdzie 
s to i  b u d k a  m .ejsk iego  c e ln is a .  I leż  tu  p a p r o ­
ci — m usi  kw itn ą ć ,  m u s i  kwitnąć. . .

G w iaz d y  m ru g n ę ły  w yraźn ie j ,  rój ro- 
n aczkow  św ię to ja ń sk ich  ro z w id n . ł  deb rę  —  
je s z c z e  ch w ilk ę  i widzę, ju ż  w id zę  k w ia t  b la ­

sków fosforycznych  n a  p ie rz a s ty m  liścia ,  kw iat ,  
m ie n ią c y  się r u b in e m  i topazem .. .

W t e m  so w a z a c h y c h o ta ła  n a  od leg łym  
d ę c ie ,  p rz e z  t r a w y  p r z e s u n ą ł  się wąż, ro z c h y ­
la jąc  j e  z lekka, św ie rsz cz e  zam ilkły ,  jakgdy-  
by p rz e s t r a sz o n e  u ro c z y s to śc ią  chwili,  cały  
k o ro w o d  grzybów  b ro d a ty c h  uk . iza ł  s ię  u nóg, 
jakgdyby  nagle z z iem i w y try s ły  i s ta w a ły  
w ob ron ie  pap roc i  — lecz  ja ,  k tó ry  w id z ia ­
łe m  lepsze  sz tuk i i w „ W o ln y m  b t rz e lc u "  
i w „R o b erc ie  D y ab le“ , nie z a w a h a łe m  ani 
n a  cnwilę i s ią g n ą łe m  po k w ia te k  m a lu en n y  
i sk rzący .

T a k  j e s t ,  s iągną łem , a że je s te m  p r a k ty ­
cznym  i w iem , że to z d u ch a m i sp raw a ,  że 
za n im  wyb 'e  pó łnoc ,  k w ia tu sz e k  m oże opaść, 
z w ie t rze ć  i s z czezn ąć ,  w p u śc i łem  go do p rz y ­
n ies ione j  z so b ą  f laszeczki z wody kolońskiej,  
pew ny ,  że z pod k o r k a  i ze szKła n ie  ła tw o  
m u  się  będzie  w ydobyć.

J u ż  go m a m  —  ju ż  t r z y m a m  —  biegnę, 
r o zg lą d am  się, lecz nie w idzę n igdzie p a l ą ­
cych  się sk a rń o w  B a ,  lecz cóż mi po s k a r ­
b ac h  za k opanych ,  po tych  nędznych  g a r n u ­
sz k a c h  ze s rebrnenY  b la szk a m i!  T e m  się dziś 
n ie  nasycę ,  m n ie  t r z e b a  w ięcej ,  więcej.. .

I  gdym  u s ia d ł  n a  pn iu  śc ię tego  dęba ,  
p a t rz ą c  ciągle n a  kw ia t ,  w e  szkle zam kn ię ty ,  
ro z w ia n i ło  m i się  nagle  w duszy.  U jrza łem  
o tw a  te kasy  og n io trw a łe  V a n d e rb i ld ta  J a y  
G o u ld a ,  Rotszyidów, E r la n g e ra ,  B a n k u  a n g ie l ­
sk iego  —  u jrza łem  s to sy  p ap ie ró w ,  sz ta b y  
z łota, bochny  s reb ra ,  s tosy  drogich  k a m ie m  i 
b a rd z o  miły g łos ik  s z e p ta ł  mi w u c h o : to 
tw o je .

Nie zdz iw iłe m  się  tem  w cale ,  bo m ia łem  
k w ia t  pap ro c i  i z a c z ą łe m  d y sp o n o w a ć  m oim i 
sk a rb a m i .

U m ieśc i łem  na jp rz ó d  na  od ludne j wyspie 
m il iony  m ilionów  n a  w ykup ien ie  n a ro d u  n ie ­
szczęśliw ego , k tó ry  s t ia c i ł  p rzy jac ió ł ,  bo n ie  
m a  ich z a  co kupić , bo nie m a  an i ednej

a rm a ty  K ru p p a ,  an i  se tk i re r ie tyerów , an i  j e ­
dnego  p an c e rn ik a ,  an i  jednej  fortecy, an i j e ­
dnej łodz i  to rpedow ej.. .

I  z n o s i ła m  miliony do m il iouów , a w y­
p ró ż n io n e  kasy  znikały.

A  w tem s trze liła  mi in n a  myśl do g ło­
wy, myśl b a rdzo  z ro z u m ia ła  u d z ie n n ik a rz a  
Z a ło ż ę  dz .en n ik  ogrom ny  i p rześc ignę  w sz y s t ­
ko, co do tyczas  d z ien n ik a rz e  wymyślili. P o ­
c iągnę  dru ty  w ła s n e  na  wyspy H aw a i  i Hait i ,  
z a a n g a ż u ję  k o resp o n d e n tó w  m iędzy  neg ram i 
M a ndżu ry i  i c z e rw o n o sk o rc a m i K a p la n d u ,  ż e ­
by zw y c ię sk ą  p o d t rz y m a ć  k o n k u re n c y ę  ! I  ju ż  
mi się  sn u ły  po g łow ie  w sp a n ia łe  ty tu ły :  
„N aszy jn ik  byen y " ,  „ O s ta tn i  z ro d u " ,  „Z  ta ­
je m n ic  a g e n ta "  itd.

N aresz c ie  i uczuc ia  ro d z in n e  dla L w o w a  
w ez b ra ły  w m e m  se rcu .  M oże im pożyczka 
n ie w y s ta rc z y  — m y ś la łe m  — nim  w y n a jd ą  
w odę, więc t rz e ń a  im  d a ć  k ilka m il ionów  n a  
w odociąg i i Kauali ćacyę — i dać  im znow u  
k ilka  m il ionów  n a  w ynalez ien ie  sz tuk i b r u k o ­
w ania . aby po k aż ay m  d e s z c z u  nie stały  k a ­
łuże  n a  b ru k o w a n y c h  u licaeh  — i dać  im 
je -z c z e  k ilka  m ihonow  na  podn ies ien ie  p rz e ­
m ysłu  i w y b u d o w a n ie  p ięknych  dom ow  ro ­
bo tn iczych  — i je szc ze  k ilka  milionów na  
syndyka ty  robo tn icze ,  na p rzy tu łk i  dla n ie ­
zd o lnych  do p racy ,  na  w s p a n ia łe  kąpiele  l u ­
dowe...

T a k  sz e d łe m  pełen  p ro jek tów  i n io s łem  
kw iat pap roc i,  r o z d a ją c  miliony, gdy w tem  
p rzy  p rze k ra cza n iu  Lnu akcyzow ej,  w y su n ą ł  
się z budki s t r a ż n ik  m iejski,  ja k  up iór  nocny, 
i w z iąw szy  mi flaszkę z rąk ,  łu p n ą ł  n ią  o z ie ­
mię z ośw iadczen iem , że p rzez  linię t r u n k ó w  
g o rąc y ch  p rze n o s ić  n ie  wolno...

W r a c a ł e m  tedy  do m ia s ta  goły —  be/, 
m il ionów . I  s ta n ąw sz y  przy gnijącej ry n ew ce  
d rew n ia n e j  n a  P o h u la n c e ,  k tó ra  o d p ro w a d z a  
wodę od m ie jsk iego  re z e rw u a ru ,  ch łep ta łe m

te n  bosk i n e k ta r ,  ażeby  się  ochłodzić .  Myśla­
łe m  p rzy te m  o tych n ieszczęś liw cach ,  k tó rzy  
c iąg n ą  wodę z za k aż o n y ch  s tudzień .

D z iw n a  d o p ra w d y  p re te n s y a  — m y ś la ­
łe m  -  do w ładz  s a n i ta rn y c h  i do M agis tra tu ,  
aby n ie  do zw a la ły  sze rzyć  się tyfusow i.  A  cóż 
to ty fus  —  p a c h o łe k  miejski,  żeby ich m ia ł  
s łu c h a ć ?  Czyż m ogą inu ś le d z tw o  d yscyp li­
n a r n e  wytoczyć, p o sa d ę  odebrać ,  albo gc 
s p e n s y o n o u a ć ?

A  jeśli  k to  wodę ze złej s tu d n i  pije, to 
c o ?  D laczegóż się o s trze g aw c ze  tabliczki gdzieś 
za p o d z ia ły ?  A  zresztą ,  ja ś l  panu  nie r e c h t  ->■- 
tak  mi rzek ł  je d e n  dygn ita rz  m ag is track i  — 
niech pan  pije w odę sodow ą.

Ba, p i łb y m  w odę sodow ą,  gdybym  nie 
podejrzyw ał,  że to rów n ie  d o b ra  t ru c iz n a ,  j a k  
wody ze s tudz ien  z „zapodzianem u ■ ta b l ic zk a ­
mi. Bo czy się kto  tem  troszczy , gdzie i ja k  
w odę so d o w ą  f a b r y k u ją ?  W s z a k  widzę co- 
dzień  te  syfony lw ow skie ,  od w ieków  nie 
czyszczone ,  z w ie rzchu  i w ś ro d k u  b ru d n e ,  
z k u rk a m i ze p su ty m i i z i i rm a in i  ca łego  św ia ­
ta ,  tylko m e tych, k tó rzy  wodę n a p e łn ia ją  
i pow inn iby  za  to być odpow iedz ia ln i

S zczególne bo też o b o w iąz u ją  u nas  
p rzep isy  M a mi kto kom in  w ysk robać ,  kaua ł 
w yczyścić  lub firm ę na  koperc ie  w y d ru k o w a ć  
— m i m  m ieć  n a  to koncesyę ,  i z a jm u je  się 
k o n ce sy o n o w an y m  przem ysłem . A le  żeby mi 
d o s ta rc zy ć  bułki do spożycia ,  lub  w ody  s o ­
dowej do p ic ia  — . to  ju ż  w szy s tk o  jedno ,  
kto i j a k  to zrob i Ż o łądek  mój w m nie jszej 
opiece, niż kom in  — to też truj się kochanku ,  
bo z je d ze n iem  i p ic iem  w olno  w szys tk im  
bez koneesyi cho roby  roznosić.. .

Nie d okończy łem  myśli i n ie w iem  ju ż ,  
j a k  j ą  chc ia łem  skończyć, gdyż p o tk n ą łem  się 
na  k u p ie  śm iec ia ,  w ra c a ją c  ku m ia s tu ,  p rzez  ! 
ulicę K ochanowskiego . I

Noc m ia ła  się ku  k o ńcow i G w iaz d y  bla- 
dły. Ś w ieżość  n adchodzącego  p o ra n k a  k rze -  I

p iła  o m d loną  z iem ię, choó  bvło je sz c z e  e i e - 1 
m no  n a  w schodzm .

W te m  b u ch n ą ł  s łu p  p łom ienia .  Nie zdz i­
w iłem  się  tem  wcale. W szak  s to sy  p łonące ,  
to c e c h a  nocy ŚwiętojausK b j.

N a rogu  ulicy uwijali tnę ludzie. S ia ł  
t a m  p rzy tw ie rd zo n y  do ziemi kosz n a  ś m i e \  
c ie ,  a le  n ie łoz inow y,  n a  jaki od b iedy godzi* 
się  p. Ih n a to w ie z  tyflło a k r o w y ,  zam ykany  
kosz z że laza  z r u rą  s»«ow ą i? sp).ii.  
czek  i ło p a t  p o sy p a ły  aię śm iec ie  u lk ~ n e . j  
papiery, szm aty ,  odp ad k i  ja d ła ,  s łom a,  ze 
sch łe  liście i t. d. Gdy ju ż  był p Jny, odkrę-3  
cono od spodu  ku rek  i p rzy tkn ię to  zapa łkę  
K osz cały za p ło n ą ł  ■ ze s te r ty  śm iec ia  zo- i 
s ta ła  k u p k a  p o p io łu ,  - a w próżnię sy p a n o  
zn o w u  św ieże taczki śm iec ia .

—  Co p a n o w ie  najlepszego  rob uieV 
z a p y ta łe m ,  zbliżając się do g ro m ad k i  l u i z t  
o b la n y ch  św ia t łem , p łonącego  kosza.

— C zyścim y m ias to  - r ze k ł  nu  jakiś 
p acho łek  z tw a rz ą  filozofa — a czyśc im y n a j ­
lepszym  ś ro d k ie m  des infekcyjnym , ogniem.

Ig n is  sana t —  pomyśl d«i w duszy 
podobno  N eron  *«*J*iL a ;uehnqey  R zym  tv łk |  
d la tego, żeby go i e s i n f e k c ^ ł ^ n o w a ć  ’

I  u j r z a łe m -agle a n o t e o z ^ i  Kłębach u- 
noszącego  się dymu P . I h n a to w ie z  stał  
z w ieńcem  z gał i je s ionow ych  ( tak ie  ty lko n o ­
cy K upały  przyoją)  i w ieńczył p re z y d e n ta -  
m ia s ta  za desif-kcyę i po rządek ,  a  j a  czo łem  
o rd e r  syam sk i a p ie rs iach .

Oczywiś- ubyła  to * L y a  przysz łośc i ,  
w tej chu  iii

Z b u d z i łe t r s ię ,  m a ją c  w ęch  pod rażn iony  
ś m ie ta n k ą ,  o p n ą 'k u c h n i  zbiegła  i woń s.ia- 
leu izny  aż p o m k o ja c h  rozn io s ła

P ro s ty  M; iimmerniglilsdrcnm !
Gej. . .

Ha sezon lotni nowości i konfekcji iamskicli jnii i  wjfiorze i po ikicti cenacfi poleca Magazyn Schayoro^ n  Lwowic



„SŁOW o POLSKIE1* Nr. 147. 3

siwa Sapiechów, hr. Zamojskiej, Dzieduszyckiego, | 
Wierzchlejskich, Ustrzyckiego, Ujejskiego, Toro- ■
siewicza, Wilczyńskiego, Wartanowicza, Zakrzew­
skich i t. d., liczue zastępy z warstwy urzędni­
czej,, a nawet, jak za-naczyłem u wstępn, żydów 
i wieśniaaów

Zasługą, to nietylko wód Truskawieckich, 
kU,re ze względu na składniki m in e r a ln e  i jako 
wody i jako K ąpie le  zastosować się dają, a we­
dług słów prof. d-ra Korczyńskiego na nazwę 
polskich mu.jenbadzkicłi zdrojów zasługują, lecz 

samego zarządu, który nie szczędzi trudu i wkła­
dów, ażeby gościom pobyt uprzyjemnić i uwy- 
goanić.

Dzięki powyższym zabiegom, spacerj rozsze­
rzyły się na mnogie kilometry ścieżek żwirowa­
nych. łączonych rzucanymi mostkami wsrod prze­
cudnej zielem poważnego lasu, a Adamówka, na 
której w ty m roku stanął nowy deptak, posiada 
tak rzadkie i wspaniale okazy flory zagranicznej, 
że nawet zawodowego botanika może zaintereso­
wać.

Wygoda w pomieszkaniach zakładowych, p o ­
łączona z nadzwyczajną schludnością i taniością, 
(pokój bardzo ładny w botelu, cena 90 centów 
w sezonie pierwszym) uprzejmość dyrektora za­
kładu p. Mizerskiego, sumienna opieka lekarska, 
jakoteż dobry, zdrowy i tani wikt, jak.m służy 
swoim stołowniKoni restuurarya i cukiernia p. De- 
lebmskiego, przyjmująca nawet abonament, przy 
nader wytworuein podaniu i szybkiej usłudze, to 
wszystko warunki, które ściągają coraz więcej 
gości do Truskawca.

Z przyjemnością też spotyka się te same 
twarze, które rokn zeszłego widziało się, ale jak  
w odmiennych warunkach.

Dani L... z Jaworowa, którą wożono na 
wózku, dziś spaceruje wprawdzie o laskach, ale 
spaceruje, jeden z paralityków, radi a sądowy S. 
dopytuje się o reumon, a kiiuu zeszłorocznych 
śledzienników, chorych na atonię kiszek i katar 
żołądkowy, zapija z wybornym humorem pilznera

Wobec podobnych rezultatów rośnie otucha 
w sercach świeżych gości i powraca wiara w cuda :

„Ze tak krzywi, ja k  kulawi,
Po sezonie całkiem żwawi,
Choć z nich każdy ledwo dysze, 
W rócą zdrowi w swe zacisze.“

Dlatego też i w klubie truskawieekim gwar­
no, przy kilku stolikach panowie grają wista, na 
sali pani Zakr. znana i lwowskiej publiczności 
z estrady koncertowej jeszcze jako panna R., Ćwi­
czy Ramuolda. w bocznym saloniku młodzież pod 
re.żyseryą pana W . urządza próby z „Fiancillon", 
a poważne panie, matkując młodym amatorkom, 
omawiają pochlebnie urządzony ubiegłej niedzieli 
koncert na dochód miejscowych ubogich — sło­
wem życie tu wartko płynie i tylko jeden biedny 
poeztrmstrz, dla którego hojna dyrekcya dopiero 
w sezonie drugim przyznała ekspedytora, zapraeo- 
wując się od rana do ciemnej nocy — prosił albo 
o deszcz w pierwszym sezonie, któryby powstrzy­
mał natłok gości i interesentów, albo o drugiego 
Jozuego, któryby wstizymawszy stonce w biegu, 
zamienił ma dobę na 24 godzinny dzień !

N d in .

Ze spraw miejskich.
1 k sp n ly cy a  naukow a <!<> S z w e c ji.
N a po s ie d ze n iu  komisyi a rc h iw a ln e j  m ie j ­

skiej d n ia  4 c z e rw c a  br w n ió s ł  prof. dr. I z y ­
d o r  S zaran iew icz ,  aby  m ias to  w ys ła ło  e k s p e ­
d y c j ę  n a u k o w ą  do Szwecyi, ce lem  z b a d an ia  i 
op isan ia  p am ią tek  i zaby tków  m iejskich, w y ­
w iez ionych  tam  ze L w o w a  pu jego  zdobyciu  
przez  K a ro la  X I I .  K o m isy  u a rch iw aln a ,  wy- 
laziwszY prof. dr. I .  S za ra n iew ic zo w i  podzię- 
k “ 'a ii ie za po ru sze n ie  tej sp ra w y ,  p o p a r ła  
j ą  je d n o g ło śn ie  i p r z e k a z a ła  do  r e g u la m in o ­
wego t r a k to w a n ia .

U ch w a ła  komisyi a rc h iw a ln e j  j e s t  w.elce 
don ios łego  zn aczen ia ,  bo jeże li  gdzie należy  
s z u k a ć  p am ią tek  m ia s la  i p o lsk ich  wogóle, to 
p rze d ew szy s tk iem  w Szwecyi.  W iadom o , ze 
do  r. 1704 DOgaty, hand low y  Lw ów , n igdy nie 
był zdobytym . Z a p ła c i ł  w p ra w d z ie  do tego 
c z a s u  je d e n a śc ie  okupów  ob iega jącym  go w ro­
gom i w ła sn y m  s k o n fe d e ro w a n y m  w o jsk o m  -  
w y d a ł  n a  to o lbrzym ie,  m il ionow e sum y, zu 
boża ł  — lecz p łacąc  g o to w k ą  Iu d  to w a ra m i ,  
me n a r u s z a ł  tego, co p rz e d s ta w ia ło  w artość  
p am ią tk o w ą ,  c z em  m ógł się  uocbluoić ,  co 
im ało  łą cz n o ść  z jego p rzesz ło śc ią  i s ła w ą  
w o jen n ą

D opiero  p am ię tn y  w dzie jach  m ia s ta  rok  
17u4 z a d a ł  mu i pod tym w zg lędem  cios s t a ­
now czy  M iasto ,  zdoby te  z d ra d ą  p rzez  K a ro la  
X II . ,  w kilku dn ia ch  s t r a c i ło  to, co zgrom a 
dz 'ły  w iek..

Z w ycięzcy  Szwedzi zabiera li  z kośc iołów , 
k la sz to rów , r a tu s z a ,  z a r s e n a łó w ,  z uom ów  
pry  w a tnycb  w szystko, co j a k ą k o l w e k  mogło  

r z e d s ta w ia ć  w a r to ś ć  i co się un ieść  dało. 
u w ie c z n ie n ia  zas  t ryum ru  k ró la ,  inżynie- 
szw ed zk a  „ca łe  m m stu ,  ulice, wieże, k o ­

i ły ,  rynek  s z n u r a m - et p e r  in stru m en tu  ma- 
r o z m ie r z y w a l i ' ,  zd e jm u jąc  p lany  i

I f
uiszczonego  m ia s ta o ó o k  ró ż n o ro d n y c h  

am e j  g o to w s i  w sreb rze ,  w ed ług  
ś w ia d e c tw a ,  w yw iózł  K a r o l X I I  
w  sw e m  ca łe m  k ró les tw ie  po- 

i też  S zw edz i w szys tk ie  s ta re  
a b ra h  n ie ty lko  chorągw ie  m iej-  
ystkie cechow e. „ Z a b ra l i  —
n ao c zn y  — w szys tką  ręc zn ą  

ce k hauzów , m ie jsk iego  i ko- 
szab le  11 m ulta  genera  s ta ro -  
ijszei brom , k t ó i ą L w ó w  przez  

różnych  w o jnach  zdobytą, 
Tjidzmi posk u p o w an ą ,  ftdeliter o- 
c z asem  za  osobliwy sp e cy a ł  p .o -  

z e m * w a ł’ N a 200 w ozach  p ro w a d z o n o  wzięte  
ze L w o w a  cho rągw ie  i b o g ac tw a  z kośc io łow  
i z m ia s ta  z  r a b u n k u  za b ran e .  W szy s tk o  to
w tei n ieszczęśliwej okazyi L w ó w  strac ił ,  bo 
w szys tko  S zw edz i zabra li" .

Lary łup  poszed ł do Szwecyi,  gdzie  dotąd
wiele  je szcze  rzeczy  z mego się p rze ch o w ało
i jako  tro fea  szw edzk ich  zw yc ięs tw  zdobi 
zbiory p ryw a tne ,  kościoły, b iblioteki ,  m u z e a  
i a rsenały .

J a k ą  w a r to ść  dla h is to ry i m ia s ta  i lego 
ku ltu ry  posiada łoby  d u k ładne  zb a d an ie ,  op i­
san ie  i i lu s t ro w a n ie  tych pam ią tek ,  po d n o s ić  
byłoby rzeczą  zbyteczna- S a m o  o dna lez ien ie  
o w ych  planów i w idoków s ta re g o  L w o w a ,  
bądź  z a b ran y ch ,  b ądź  zd ję tycn  przez  inżyrne-

ró w  szw edzk ich  i rysow n ików , s łynnych  ze swej 
um ie ię tnośc i ,  m ia łoby  p ie rw sz o rz ęd n e  z n a ­
czenie .

R ok obecny  n ad a je  się szczególn ie  do 
takiej easpedycyi.  Z pow o d u  w y s ta w y  w S ztok­
holmie, w szys tk ie  zbiory  p ry w a tn e  i p u b lic zn e  
s toją o tw o rem ,  k o m u n ik a e y a  test b a rdzo  u ła ­
tw ioną ,  a  kosz ta  je j  znaczn ie  tańsze ,  n iż  z a ­
zw yczaj.

Nie dziw  p rze to ,  że myśl w y s ła n ia  expe- 
dycyi do Szw ecyi —  k tó ia b y  z b a d a ła  dok ła  
dn ie  kościoły, m uzea ,  b iblioteki,  a r c h iw a  i a r ­
se n a ły  i ( .pisała szczegó łow o z n a jd u ją c e  s ię  
ta m ż e  pam ią tk i  i zaby tk i  lw ow sk ie  —  z a r ó ­
w no w kom isy i a rc h iw a ln e j ,  j a k  i w d a lszy c h  
in s ta n c y a c h  z n a la z ła  n ad e r  p rzy c h y ln e  po 
parc ie .

M ag is tra t  n a  pos iedzen iu  ub ieg łego  ty ­
godnia uch w a l .r  je d n o m y ś ln ie  w n io se k  i zgo­
dnie z p ro p o zy c y ą  tej k o m isy i  pos tanow ił  w y ­
s łać  do S zw ecyi a rc h iw a ry u sz a  miejskiego d - ra  
A leks Czołowskiogo — p rz e z n a c z a ją c  n a  k o ­
sz ta  ekspedycy i k w o tę  100U zł., a  n ie w ą tp l iw ą  
j'est rzeczą ,  że także  w da lsze j  in s tancy i b ę ­
dzie w n io se k  ró w n ie  d o b rze  p rzy ję ty  — a 
skoro  ek spedycya  obfitą będz ie  w rezu l ta ty  — 
kosz t  je j  opłaci s ię  sowicie. Miro.

Odezwa.
Przed stu laty, znakomity uczony, J ę d r z e j  

Ś n i a d e c k i ,  rozpoczął w uniwersytecie wileń­
skim wykłady chemii w języku ojczystym. Była 
to wówczas chwila upadku teoryi łiogistouu; epo­
ka, w której geniusz Lavoisiera udowodnił niespo- 
żyteiność materyi oraz stworzył zasady umiejętuej 
chemii, zapewniające jej trwały i świetny rozwój. 
Jędrzej Śn.adecki hołdując nowym — a przez 
wielu badaczy na zachodzie Europj nienależycie 
wówczas ocenianym poglądom —  wykłady swe 
w Wilnie oparł na zasadach nauki Layoisiera. 
Aoy jednak tak doniosły przewrót w nauce s k u - 

teezuie zaszczepić w umysły młodego pokolenia
— nie aosyć było opanować poglądy współczesnej 
nauki — musiał on prócz tego stworzyć słowni­
ctwo chemiczne polskie — a tern samem udowo­
dnić, iż nasz piękny język jest zaolny do wyra­
żania wszelkich pojęć i teoryi naukowych, tędrzej 
Śniadecki i z tego zadania wywiązał się z właści­
wym sobie talentem ; dowodem tego jes t niezaprze 
czony fakt, iż zasady jego słownictwa, z małemi 
zmianami przetrwały lat sto. Okemia polska 
może się przeto szczycić, iż od lat stu idzie 
w parze z ogólnym postępem, a Jędrzej Śn ia­
decki może być słusznie nazwany pomnożycielem 
języka ojczystego.

Pragnąc tak doniosłą chwilę w historyi pol­
skiej nauki zaznaczyć, rozpowszechnić i podać ją  
na wzór potomności, a zwłaszcza młouzieży, od­
dającej się poważnym studyom naukowym — pod­
pisany komitet postanowił:

1) Biust marmurowy Jędrzeja Śniadeckiego 
ustawić na stosownem miejscu i z  odpowiednim 
napisem, w przedsionku Iustytutu chemicznego 
uniwersytetu lwowskiego przy ul. Długosza.

2) urządzić w swoim czasie uroczyste od­
słonięcie tego pomnika.

Ponieważ koszta zamierzonego przedsięwzię­
cia będą dość znaczne, —  ponieważ nadto, wiele 
osób dbałych o chwałę polskiego linienia oraz 
w uznaniu usług, jakie chemia oddaje naukom, 
przemysłowi i rolnictwu, chciałoby także wziąć 
udzml czynny w urzeczywistnieniu tego zamialu
—  przeto podpisany komitet ma zaszczyt naju­
przejmiej upraszać, o jednanie dla tej myśli osób 
chętnych, a zebrane składki prosimy odsyłać na 
ręce skarbuika komitetu pana L. Baczewskiego, 
Lwów, Podzamcze.

Lwów, w czerwcu 1897.
B ro n is ła w  R a d ziszew ski p rze w o d u ., 11 lodzi-
rnierz hr. D zieduszyeh i, M a rya n  Ł o m n ick i za ­
stępcy przew odn iczącego , J ó z e f  U tczkow ski 
zastępca  przew odniczącego, 11 ladysla io  G ru ­
szc zy ń sk i zast. przew ., L eopold  B aczew ski skarbu, 
S ta n is ła w  N iem czycki sekretarz, O skar F abian, 
R u d o lf Z uber. L eon  S y r o c zy n sk i , J ó z e f  Pa- 
czoski, J a n  L hnatow icz , Jakób  Fiepes, S te fa n  
N iem entow ski, ll la d y  staw  B fem ifow icz, K .  li ró- 
blewski, J . C aeauna, 'Drnil l la b d a n k  D un ikow ski, 
B en ed yk t D ybow ski, A . E hrbar, M. Grochoir- 
ski, H en ryk  R actyi, B r. Lachow icz, J . Ł o m n i­
cki, J . M azurek , U . M ikolasch, II. JSeyrusz, 
J . N u s b a u m , B r. Pawłowski, J . P u z y n a , S t. 
S c/m itr - Feplow ski, A .  R ehm an, G ustaw  R o sz­
k o w s k i , J . I lu c k e r , M. Ni hoem net, J. Siem i­
ra d zk i, K . S k lep iusk t, S t. Szczepanow ski, J o z e f  
S zp ilm a n , II l- T y n m k i ,  R . Aalozke.ki, 1. Z a ­

krzew ski , J . Z u liń sk i.

L w ów , 26 Czerwca.
Jutro;
27 Czerwca, Niedziela. W ła d ysła w a  k i . 
Wschód słońca o godzinie 4 iniu. 7 rano 
zachód o godz. 7 mm. 58 wieczorem.
O godz. 10 rano, wybory ao zarządu Kasy 
chorych
O godz. 10 rano, popis w szkole głuchonie­
mych p. Bardacha.
Otwarcie wystawy lóż i kwiatów.
Ti zeci dzień wyścigów we Lwowie.
Festyn Stow. św. Salomei w P arku  Stryjskim. 
Wycieczka Tow. politechnicznego do Schodnicy. 
Wycieczka galic. Tow, drukarskiego „Ognisko11 
do Pasiek łyczakowskich.
O godz. 8 wiecz. w teatrze hr. Skarbka 
„Hrabina Oczko“.
P oju trze :
2» Czerwca. Poniedziałek, Leona I I  p a p . 
Wschód słońca o godzinie 4 min. 7 rano, 
zachód o godz. 7 min. 57 wieczorem,
Dnia tego w roku 1812, Napoleon przybył do 
Wilna. —  R. 1862 rozstrzelani w Modli­
nie przez Moskali śliwieki, Arnhold', Rost- 
kowski; zabity kijami Szcznr.
O godz. 9 -ano w muzeum botaniczuem (na 
wszechnicy) rada Tow ogrodniczego i pszczel- 
niczego.
Zjazd łowiecki.
0  godz. 5 popołudniu walne zgromadzenie 
Stowarz. przemysłowego rzeźuików, masarzy
1 mydlarzy.
O godz. 8 wiecz. w teatrze hr Skarbka: 
„Sławna żona“ .
O godzinie 8 wieczór zebianie galicyjskiego 
Tow. chowu koni w Kasynie narodoweni.

P rezy d en t m in istró w  hr. K. Badeni przy­
będzie, według dziś otrzymanych tu w.aaomości 
do Lwowa w dniu 12-go lipca popołudniu. We 
Lwowie zabawi hr. Badeni 2 dni i w tym czasie 
wręczy ma deputacya Rady urasta z prezydentem 
Małachowskim na czele, dyplom obywatelstwa ho ­
norowego. Dnia 14-go lipca wyjedzie hr. Badeni 
do Buska, gdzie zamierza zabawić ao pierwszych 
dni sierpnia.

U roczystość N a js l .  Serca J ezu sa  obcho­
dzili wczoraj uroczyście 0 0 .  Jezuici w kościele 
i na placu przed kościołem. Wzniesiony został 
w tym celu naprzeciwko kościoła ołtarz tymcza­
sowy i kazalnica. Rano sumę w kościele celemo 
wał ks. biskup Hryniewiecki, a po południu od ­
były się nieszpory i procesya po sąsiednich uli­
cach i ryi iKU, którą prowadził ks. arcybiskup Mo­
rawski. Na ołtarzu wystawiony został Najśw. Sa­
krament Kazanie do licznie zebranego ludu wy­
głosił ks. prałat Gnatowski, a ks. Andrzejczak, 
superior 0 0 .  Jezuitów wypowiedział akt poświę­
cenia się Najsł. Sercu Pana Jezusa.

D eputacya  u rzędn ików  sa lin arn ych  
w Gabcyi i Bukowiny była w tych dniach n wice­
prezydenta dra Korytowskiego i składała mu po­
dziękowania za wyjednanie znacznego polepszenia 
i powiększenia etatu osobowego zarządów salinar­
nych. Wielkie zasługi około tej sprawy położył 
referent krajowy dla spraw salinarnych starszy 
radca skarbu p. Józef Waydowicz.

E gzam in  z rach u n k ow ości pań stw ow ej 
złożyli w namiestnictwie pp : Karol Srna, kapitan 
rachunkowy z odznaczeniem, Franciszek Klatecki, 
Władysław Rwsner, oraz Alfred Dyunizy Krzyża­
nowski z Grzymalowa —  jako uzdolnieni.

M ianow ania i od zn aczen ia . Z Wiednia 
donoszą: Aleksander Pudlewski, koneypista w mi- 
m sterjum  Koiejowem, mianowany podkomorzym.— 
Radca legac.yjny Jan  Pallaviciui otrzymał rosyjski 
order św. Stanisława II. kl , podobnież ks Karol 
Fuerstenberg.

E g z a m i n  W dniach 24 i 25 czei wca odby­
wał się egzamin puuliczny na peusyi p. N i e- 
d z i a ł k o w s k i e j, któremu z zajęciem przysłu­
chiwali s*ę goście, a wśród nich najlicznej zebra­
ni rodzice uczenie. Ci ostatni musieli doznawać 
wielkiego zadowolenia , gdyż mogli się pizekonać, 
jak  rozległym jest program, juk umiejętną meto­
da, a ja k  dodatniemi rezultaty osiągane w zakła­
dzie wychowawczym, któremu córki swe powie­
rzyli Już na samym wstępie zwracała uwagę p rze­
śliczna wystawa rysunków i rouót, wykonanych 
przez pensyonarki. Były na niej okazy robót czy 
sto praktycznych, jak  szycie bielizny, znaczenie i 
tak dalej — obok najwykwintniejszych w granice 
artyzmu wkraczających haftów, malatur na drze­
wie i t. p. Egzamin z przedmiotów wypadł bardzo 
dobrze i świadczył o umiejętnem kierownictwie 
zakładu. Poważny jego nastrój urozmaicony był 
śpiewami chóralnymi, które dla słuchaczy miły 
stanowiły odpoczynek i dostarczały prawdziwie 
artystycznych wrażeń. Najwięcej zainteresowały 
wypracowania w klasach wyższych. Odczytane na- 
ostatku przez jedną z uczenie V III  klasy wypra­
cowanie o wpływie Hufmanowej, Zmicliowskiej i 
Orzeszkowej na pukolenia współczesnych im Polek 
uderzało i ładną formą i bardzo piękneini myśla­
mi. Uczenice, opuszczające peusyę, ofiaruwały swej 
przełożonej śliczny bukiet i przez usta jednej 
z koleżanek wyraziły w serdecznycn słowach go ­
rącą wdzięczność za udzielaną im naukę i opiekę. 
W końcn nastąpiło rozdanie nagród i cenzur —  
i przemowa inspektora szkolnego p. Tokarskiego, 
który w imieniu zakładu żegnał uczeuice, oraz 
wyraził uznanie ich światłej kierowniczce.

B udow a teatru  zaczęła się już na seryo. 
Parkan, który dotąd otaczał plac Gułuchowskioh, 
wysunięty został o kilKa metrów ku ulicy Karola 
Luawika, a równocześnie o jakie 80 metrów ku 
wałom tak, iż przestrzeń ogrodzona ąięga piawie 
do gmachu krajowej dyrekcyi skarbu. Tylko po­
mnik Jabłonowskiego wyłączony został z ogrodze­
nia. Wewnątrz stoi kilka, prowizorycznie skleoo- 
nach, szop drewnianych znacznych rozmiarów — 
jako magazyny narzędzi budowniczych Tu i ów­
dzie leżą stosy belek, na rusztowanie przeznaczo­
nych i kupy kamieni. Na placu pracuje już spora 
gromadka ludżi, jakkolwiek prace są w stadyum 
pierwszem robót ziemnych, wykopów. Na rogu od 
strony 3tacji tramwaju konnego wjkopany jest juz 
dół znacznej głębokości.

C iekaw e W y k o p a l i s k o .  Przy kopaniu fun­
damentów pod nuwy dom „pod Matką Boską-* przy 
ul. Grodzickich w głębokości trzech metrów, wy­
kopano wczoraj dużą płytę miedzianą, lekko za­
głębioną w środku, na kształt medalionu lub szalki. 
Szalka ta koloru żółtawo czerwonego —  z czystej 
miedzi — doskonale zachowana, mieści w pośrodku 
wyobrażenie wołu, którego lew długogrzywy do­
padłszy z boku szarpie pazurami i zębami. Reszta 
powierzchni pokryta jest charakterystyczną orna­
mentyką wschodnią z wyrytemi figurami lisów, 
łasic, i innego podobnego zwierza drapieżnego’ — 
w dwóch zaś paskach na brzegu i naokół figury 
środkuwej znajdują się napisy w tureckim, ta ta r­
skim lub innym ale niewątpliwie wschodnim języku, 
albowiem złożone przeważnie z punktów i Kresek, 
prostych i wężowatych. Na dolnej powierzchni 
płyty są ślady, gdzie były przylutowane uszka — 
’ takie dwa uszka znaleziono istotnie w pobliżu. 
Zdaje się, że będz e to szaika od wagi, która — jak 
i teraz wszystkie wagi —  trzema haczykami na 
trzech była zawieszona łańcuszkach.

Szalka ta została uszkodzona przy kopaniu 
dwoma uderzeniami, co jednak da się naprawić 
przez zaklepanie. Wykopalisko to nabyte zostało 
dla muzeum historycznegu miejskiego — jako nie­
zawodny świadek dawnych stosunków kupieckich 
naszego miasta z dalekim wschodem

W sp raw ie  od k op yw an ia  m o g ił i cm en ­
ta rzy sk . Wydział krajowy rozesłał do W ydzia­
łów powiatowych następującą odezwę :

„W uiektóiych okolicach kraju osoby pry­
watne, niepowołane do tego aui stanowiskiem oh- 
cyalnem, ani kompetencją naukową, przedsiębiorą 
na własną rękę odkopywanie mogił i cmentarzysk 
przedhistorycznych, a przedmioty wydobyte zabie­
rają na własność. Ponieważ tym sposobem dzieje 
się krzywda badaniom naukowym i Muzeom pu­
blicznym krajowym, gdyż samozwańczo i nieumie­
jętnie przeprowadzane poszukiwania takie uda­
remniają późn. jsze wyzyskanie materyalu do 
ścisłych studyów archeologicznych, a zabytki albo 
już przy wydobyciu ulegają uszkodzeniu lub zu­
pełnemu zniszczeniu, albo też bez względu na 
swe znaczenie naukowe dostają się w ręce niepo­
wołane lub drogą handlu antykwarskiego wycho­
dzą za granicę, przeto Wydział krajowy wzywa 
Wydziały powiatowe do pouczenia zwierzchności 
gminnych tamtejszego powiatu, iż nikomu nie 
wolno rozkopywać mogił i cmentarzysk pogań­

skich, kto albo sam nie jest konserwatorem, albp 
nie wykaże się j pisemnem upoważnieniem, przez 
konserwatora wystawionem“.

Czego ju ż  n i e  krailna, ? Z ratusza sk ra ­
dziono wózek dziecięcy, który stał zazwyczaj na 
kurytarzu obok drzwi, prowadzących do stacyi r a ­
tunkowej Gala masa stojących na bramie stróżów 
i pompierów widziała jak jakiś, „pan“ przyzwoicie 
odziany, wózek przed sobą wyprowadzał z gmachu, 
nikomu jednak nie przyszło na myśl, żeby taki 
pan mógł być złodziejem. Przypadek dopomogł do 
odszukania wózka, ale już w trzecich rękach — 
Kto zaś jest ów pan — jeszcze niewiadomo.

P rzed  strażn icą  pożarną w ratuszu, na 
plantach, jakaś pani zapomniała dziś rano parasol, 
wartości około 5 zL  który może odebrać na s t r a ­
żnicy, gdzie został zdeponowany.

S k a z a n i  Z Krakowa donoszą: Za demon­
s trac je  w teatrze w parka krakowskim, urządzone 
z powodu przedstawienia sztuki Smolarza „Kusiciele 
ludu" w dniu 16 b. mi, saazani zostali w drodze 
administracyjnej: poseł Ignacy Daszyński na 14 dni 
aresztu, Saloraou Hecker na 10 dni, Franciszek 
Snłczewski; na 8 dni, Wiktor Balanda na 8 dni, 
Adam Matejko na 6 dni Orzeczenie kary wydane 
zostało prze* starostwo krakowskie. Orzeczenie nie 
jest jeszcze prawomocne, albowiem zasądzonym 
przysługuje prawo rekursu.

Ś w iad ectw a  d o jrza ło śc i w ruskiem gi- 
mnazyum w Przemyślu otrzymali następujący u- 
czniowie- Wasilik Iwan (z odzn), Wojtowicz 
P io tr ,  Wołusinka Pawio, Grycajko Józef, Zacka- 
ryasiewicz Maryan, Iwaszko Michał (z odzn.), 
Klisz Mikołaj (z odzn.), Klinfas Iwan, Nestero- 
wicz M iron, P aar  Aleksander, Przepióiski An 
drzej, Ryniawiec Denis, Rudawski Innocenty, Sa­
wicki Piotr, Tisowski Włodzimierz, Tuna Józef, 
Ustjanowski Mirosław, Cink Leoncyusz, Ciuk Ju ­
lian, Szewczyk Iwan, Szechowicz Rom an, Szopa 
Włodzimierz i Jaworski Władysław.

E gzam in  d o jrza ło śc i w gimnazjum w Stry­
ju, pod przewodnictwem inspektora krajowego szkól 
średnich, p. Emanuela Dworskiego, złożyli: Auer- 
bacb Leser, Fischer Bo'eslaw, Giirtler Franciszek, 
Herzig D aw id , Jankowski Władysław, Kostecki 
Pyonizy (z odzn), Kubn Franciszek, Kwieciński 
Jan, Damboy Władysław, Maneles Chaim, Nadel 
Abraham, Obler Wolf, Opolski Adam. Petelenz 
Lzeslaw (z odzn.), Rappe Emil, Schaffei Joachim, 
Seherlag Chaim (z udzn.), Schónfeld Mendel, Sma- 
lawski Ludwik, Steruschuss Karol, Stupnicki Mi­
kołaj, Terlecki Kornel, Trenczak Bronisław, Wei- 
nert Henryk, Weiss Ozyasz (z odzn.), Zarzycki 
Emilian, Tpodorowicz Emanuel. Do egzaminu po­
prawczego po feryach z jednego przedmiotu prze­
znaczono 7 uczniów publicznych.

K r u n l c z k a  k r a k o w s k a .  W dniach 27, 28 
i 29 czerwca br. będą 0 0  Karmelici uroczystem 
nabożeństwem obchodzić 500 letnią pamiątkę swo­
jej w Krakowie i w Polsce pracy. Lat temu 5u0 
bowiem w r. 1397 król Władysław Jagiełło wraz 
z pobożną małżonką swoją Jadwigą oddali kościół 
na Piasku 0 0 .  Karmelitom, z czeskiej Pragi po 
raz pierwszy Jo Krakowa i Polski sprowadzonym,

Jutro, w niedzielę rozpoczyna się w K ra k o ­
wie doroczne strzelanie królewsl le. Król Kurkowy 
zostanie obwołany w następną niedzielę, dnia 4 
lipca br.

Onegdaj odbyła się w Krakowie tradycyjna 
uroczystość Konika zwierzynieckiego. Tatar wy­
prawiał wesołe barce na ryrnku krakowskim 
i w innych ulicach do godziny 9 wieczorem.

Już po obchodzie Konika zwierzynieckiego 
w rj  uku, zaarzyła się groźna awantura. Policyant 
zaaresztował Antoniego Drewniaka, terminatora 
blacha/skiego, który razem z innymi pobił ucznia 
gimnazjalnego. Gdy wiózł aresztowanego na po li­
cję, parobek Jan Brzozowski, zatrzymał koma do- 
róźkarskiego, a tłum rzucił się na dorożkę. Po- 
licyaut bronił się pałaszem. Tymczasem nadbiegł 
drugi żołnierz policyjny, któremu polieyaut o^dał 
Drewniaka, sam zaś przystąpił do aresztowania 
Brzozowskiego Położenie się zaostrzyło, gdy na 
pomoc polieyantom przybyło pog' towie Dwóch 
kaprali policyjnych wystąpiło brata.nie wobec pu- 
blicznuśei, jeden uderzył dwukrotnie w twarz 
praktykanta pocztowego a drugi posługiwał się 
bez potrzeby pięścią. Pewien praktykant cukiei- 
niczy skaleczony został szabią w rękę, Oourzeuie 
rosło z każdą chwilą i kto wie, do jak bolesnych 
byłobj doszło scen, gdyby nie przypadkowe na­
dejście komisarza policyi dr. Rękiewicza, który 
położył awanturze kres

K ronłczka p ro w in cjo n a ln a . W  G a w ł u ­
s z o w i c a c h  zawiązano S"ow. Raffeisenowskie pud 
firmą „Społkowa kasa oszczędności i pożyczek**, 
spółka zarejestruwana z nieograniczoną poręką. 
Prezesem rady zawiadowczej został p. Mieczysław 
Artwiński, dziedzic Gawłuszowie i Kliszowa.

W B ó b r c e  pożar zniszczył 9 budjnków, a 
mianowicie chatę i 9 stodół.

Tamże założone zostało „Tow. pomocy dla 
dziatwy szkolnej".

W B o c h n i  d. 29-go b. m. odbędzie się 
bardzo uroczyście poświęcenie sztandaru tamtej­
szego „Sokoła". Uroczystość sama odbędzie się 
rano Popołudniu nastąpią na boiska ćwiczenia 
uczennic i uczniowi „Sokoła" bocheńskiego i cz‘on- 
ków. okręgu krakowskiego. Wieczorem będzie 
festyn z koncertem i ognie sztuczne.

W  S a s o w i e  podczas Durzy w ostatnią so­
botę piorun uderzył w kościół i zrządził wieie 
szkody na wielkim ołtarzu. Świeczniki i obrazy 
zostały zniszczone. Szkoda dochodzi do kilkuset 
złotych.

W  S t a n i s ł a w o w i e  p. Kerekjarto, dyre- 
ktoi gimuazynm stanisławowskiego, obchodził w tych 
dnia 40-letni jubileusz pracy pedagogicznej. W nro- 
czyscości tej wzięi' udział profesorowie i ucznio­
wie gimnazyum,

Zlot Sokołów w Stanisławowie dał czyst ego 
dochodu dla kasy okięgu sokolego, czterysta kil­
kadziesiąt złr.

W K o r  i a c h w  pow. rawskim, pożar zni­
szczył 20 domów włościańskich. Szkoda 25.500 
zł. Podczas pożaru żandarm Lebieda z Lnbyczy 
księżej wyratował z ognia dziecko l in  Bryki Ze 
spalonych domów zaledwo 8 było zaasekurowanych.

W P r z e m y ś l u ,  izraelita Wohl, skazany 
został na 14 dni aresztu, ewentualnie 70 zł. grzy­
wny za lichwę.

W C z e r ń  i o w c a c h  odbyła się w dniach 
19 i 20 czerwca, przy udziale około 450 delegatów 
straży pożarnych z Bukowiny, uroczystość 25-let- 
niego jubileuszu miejscowej straży ogniowej. Z Ga- 
licyi przybyły delegacje, z Augustendorf pod 
Śniatynem i ze Lwowa.

Piorun zabił w C z a h o r z e  na Bukowime 
pracującego na polu wieśniaka Iwona Bodnanuka

W K o ł o m y i  wskutek burzy nastąpił wylew 
Redytówki i Czarnego Pot-okn. Ulice Mickiewicza 
i Oskrzesiniecka zostały zalane.

Z całego Pokucia dochodzą wieści o szko­
dach, jakie poczyniła powódź w ogrodach i na 
polu. Nawet mniejsze rzeki j a k : Sopówka, Lucza, 
Pistyńka i inne, wystąpiły z brzegów i pozalewały 
dziesiątki tysięcy morgów uprawnej ziemi. Most 
na Luczy uszkodzony. Wzdłuż szosy głównej dro­
gi, prowadzącej z Kołomyi do Jabłonowa, wszyst­
kie ogrody i sady zalane są wodą.

b r o d y ,  d. 25 czerwca. (Pogrzeb hr. Russo- 
ckiej. —  Wybory). Pogrzeb śp. Teodory hr Rus- 
sockiej, zony radcy namiestnictwa i starosty n a ­
szego, odbył się dzisiaj rano o godzinie 10, przy 
współudziale tysięcy publiczności. Przed domem 
zaloby odśpiewało Kółko śpiewackie Dembińskiego 
„Pożegnała ten świat", poczem kondukt wyruszył, 
prowadzony przez księdza Świsterskiego, kanonika 
lwowskiego i księży obu obrządków z całego po­
w i a t u  (w liczbie około 50). Na ulicach powiewały 
dagi żałobne, a sklepy były pozamykane, zaś la­
tarnie obciągnięte kirem migotały slabem świa­
tłem

Przez całą drogę śpiewał ruski chór mie­
szczański, na cmentarza zaś przy smutnym obrzę­
dzie. odśpiewało Kółko śpiewackie „Marsz żało­
bny". Kjnauktowi towarzyszyły wszystkie korpo- 
racye i stowarzyszenia, porządek przy tymże utrzy­
mywała ochotnicza straż pożarna. Rydwan okryty 
byl wieńcami

Zwłoki ś p. hr. Russockiej spoczęły w gro­
bowcu familijnym, gdzie od lat 13 spoczywają 
zwłoki jej syna hr. Zbigniewa.

Zmarła pozostawiła po sobie prawdziwy żal 
i smutek a to nie tylko u nas w mieście, lecz 
i też i w powiecie, czego najlepszym dowodem jest 
ta okoliczność, że nie tylko wójtowie z całego po­
wiatu, jako delegac’, ale też i ludzie pracy i dzien­
ni zarobnicy pospieszyli, aby oddać jej ostatnią 
przysługę.

Wybory do magistratu odbyły się d. 24 hm. 
po burzliwej i namiętnej walce. Burmistrzem wy­
brano nadal p. Michała Kulaka, zastępcą tegoż 
p. Altera senapirę, assesorauii zaś pp. Franciszka 
Adlofa, Józefa Gromnickiego, L B. Ba.bana, dr. 
Feliksa Kallacha i L. Rosenthala. E ugen .

Z P rzem yśla  piszą do nas pod dniem 25 go 
czerw ca: Niedawno odbył się egzamin w zakładzie 
naukowo-wychowawczym 8-mio klas. żeńskim p A 
Gawrońskiej w Przemyślu. Rzecz tak zwykła, że 
pisaćby o mej me warto, gdyby nie wiązała się 
ona tak bardzo, a tak pożytecznie z życiem naszej 
prowincyi. Sądzono u nas błęd'ii“, że tego rodzaju 
zakłady naukowe tylno w wielkich miastach istnieć 
mogą z pożytkiem, nie zwracają/* uwagi na to, że 
w Szwajcaryi, Francyi, a nawet w Niemczech s ta ­
rają się je  zakładać dalej od wielkich ognisk p u ­
blicznego życia. Nawet uniwersytety niemieckie, 
jak  wiadomo, w małych miasteczkach istnieją Nie 
chodzi mi o analizę tego faktu, lecz o skonstato­
wanie go. Najważniejszą jest rzeczą, ażeby zakład 
naukowy na prowincyi był istotnie naukowi m 
Egzamin w zakładzie p. Gawrońskiej dał najlepsze 
świadectwo że siły fachowe Przemyśla, dobrze 
i świadomie kierowane, w stanie są utrzymać za­
kład na pierwszorzędnej wysokości. Egzamin wj - 
padł. zarówno według zdania ludzi fachowych jak 
i najbardziej interesowanych, tj. rodziców, świetnie.

Kierowniczka zakładu ani na chwilę nie 
spuszczała z oka lej myśli, że uczenice niemałą 
na celu i me mogą mieć tylko naukę, lecz że 
nauka jest drogą, która prowadzi do życia. Im do 
tego ostatecznego celu przyjdą s lniejsze, zasobniej­
sze, bardziej świadome celów i zadań kobiety — 
tern lepiej dla nich, a więc tem lepiej dla całego 
społeczeństwa. Przj szlość naiodów tkwi w kobie­
cie. W tym punkcie jest jej zadanie nietylko n a­
rodowe, lecz także cywilizacyjne ZaKład naukowo- 
wyrhowawczy powinien ją  nzbroić, wzmocnić i uświa­
domić. Całość nauk tylko do tego zdążać powinna. 
Dlatego też podnieść należy z uznaniem, że zakład 
p. Gawrońskiej nietylko potrafił uczenice swoje 
do nauki zachęcić, lecz natchnął je zapałem do 
pracy, a obejmując różnorodną całość wykształce­
nia w ogóle, umożebn.ł największe kształcenie się 
w tym kierunku który najbardziej odpowiada zdol­
nościom i temperamentowi. Uczenice tego zakładu, 
w obecności rodziców, jakoteż gości najbardziej 
kompetentnych do ocenienia, wykazały w każdym 
dziale nauk nadzwyczajne rezultaty. D ługą byłoby 
rzeczą rozpisywać się o tem. Wspomnę tylko że, 
po za naukami ścisłemi, sztuka znalazła także 
miejsce dla siebie: podziwialiśmy piękne rysunki, 
malowidła, roboty ręczne, słuchaliśmy śpiewu, 
który nieraz do głębi wzruszył słuchaczy. Nauka 
szła w parze obok sztuki, bo tak bywa i w życiu

Słyszeliśmy że ua przyszły rok p. Gawrońska 
otwiera prywatną szkołę rysunków i malarstwa, 
zwiększa zakład p-zez dodanie 9-tej klasy, stoso­
wnie do planu nauk Rady szkolnej, a nadal będzie 
prowadzić dwuletni kurs handlowo - lachunkowy. 
Ksiądz dr Labuda, przewodniczący egzaminowi, 
pożegnał uczenice piękną prztmową.

Ze z d r o jo w is k ,  W  zakłaJach zdrojowych 
g a l i c y j s k i c h  do dnia 20 bm., według list, przeby­
wało : w Rabce 340, w Szczawnicy 329 osob.

k ro iiiezk a  w arszaw ska. „W iauk i“ od ­
były się świetnie w W<si ssawie nad Wisłą, s ta ra ­
niem tamtejszego Towarz. wioślarskiego. Pogoda 
była prześliczna. Tłumy zapełniły wybrzeże Wisły. 
Mnostwo wspania'e przystrojonj-ch łodzi zwijało 
się po rzece iluminacya była wspaniała. „L u tm a“ 
wykonała śpiewy. Żywe obrazy na krypach. — 
„Wianki** różnego rodzaju sprawiały przewyborne 
wrażenie

W tych dniach odbył się długi Korowod cyklistów 
na rowerach przybranych kwiatami do Jabłonny, m a ­
jętności hr. Augusta Potockiego, niegdyś ulubionej 
letniej rezydencji księcia Jozefa Pouiatowksiegu

Tow. kolonii wakacyjnej w rokn bieżącym 
wy3zle na kolonie przeszło 2,100 dzieci, czyli > 140 
więcej, niż w roku zeszłym Wszystkich kolonij 
czynnych w roku bieżącym jest  14, w tych dwie 
lecznicze, t. j. w Ciechocinku i Solcu.

Anglicy w Warszawie zamieszkali obchodzili 
jubileusz królowej Wiktoryi nabożeństwem w ka­
plicy anglikańskiej. Na nabożeństwie byli obecni 
książęta Imeretyński i Oboleński oraz wielu dy­
gnitarzy.

K u ryer  w arsz. sam na własną rękę zebrał 
do d. 24 czerwca 101.772 zł. 4 3 1/ ,  et. na pomnik 
Mickiewicza Ogółem zebrano już „koło 150.000 
rubli

Ważną wiadomość przynoszą gazety rosyjskie. 
Z decyzyi ministerstwa oświaty wkrótce będą ze­
brane dane statystyczne, dotyczące gimnazyów i 
szkół realnych w Królestwie PolsKiem, posłużyć 
r a ją c e  zs podstawę do otwierania oddziałów ró­
wnoległych przy średnich zakiadach naukowych, 
gdzie się tego okaże potrzeba. Najpierw będą po­
dobno otwarte oddziały równoległe w Warszawie.

P op isy  szk o ły  muzycznej p. Klaudyi Mar 
kiewiczownj odbędą się w dniach 29 i 30 czei

*
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wca w sali „Domu narodnego". Początek o go­
dzinie 4 po południu.

Z jazd ło w ieck i. Zamieszczony w S łow ie  
przed kuku dniami program zjazdu myśliwskiego, 
który, jak  wiadomo, odbędzie się w poniedziałek 
dnia 28 om o godz. 3-ej popołudniu na strzelnicy 
wojskowej we Lwowie, uległ o tyle zmianie, iż do 
trzech juz ustanowionych, przybył jeszcze jeden 
rodzaj strzelania, a mianowicie strzelanie kulami 
do ruchomych ngur zwierząt o dwie nagrody:
1) nagroda dam (puhar srebrny) i 2) nagroda 
ofiarowana przez członka gal, Tow. łowieckiego 
p. A. Dzikowskiego (sztelaż myśliwski). Komitet 
sędziów na strzelnicy stanowić będą pp. Juliusz 
lir. Bielski (senior), generał dywizyi h o tz  i wice­
prezydent skarbu dr. W. Rorytowski. Podczas 
strzelania na strzelnicy, przygrywać będzie muzyka 
wojskowa, którą ofiarowała komenda korpuśna.

Wszystkie nagrody można oglądać na wysta­
wie sklepu p. Altreda Dzikowskiego.

Początek strzelania oznaczono na godzinę 
czwartą.

W ad iie  zgrom ad zen ie  Tow. „Szkoły ludo 
wej" odbędzie się w Krakowie w dniach 27 i 28 
czerwca 1897 r. w sali Rady miejskiej.

W alne zgrom ad zen ie  lwowskiego oddziału 
Tow, gospodarskiego galicyjskiego odbędzie się 
w niedzie'ę dnia 4 lipca 1897 popołudniu o godz. 
4 - tej w kraj. szkole rolniczej w Dublauaeh. Po 
wyczerpaniu porządku dziennego odbędzie się 
zwiedzenie zakładu (lublańskiego i gospodarstwa

W alne zg ro m a d zen ie  członków Stow prze­
mysłowego rze iników, masarzy i mydlarzy we Lwo­
wie odbędzie się w głównej sali ratuszowej dnia 
28-go czerwca r. b. o godz. 5-tej popołudniu. Na 
porządku dziennym, oprócz sprawozdań, wybory 
i sprawa Kasy zapomogowej dla majstrów.

W y b o r y  z a r z ą d n  Kasy chorych odbędą się 
w niedzielę d. 27-go czerwca od godz 10-ej rano 
do 1-ej w południe Ma nastąpić wybór 18-tu 
członków i 9 zastępców do zarządu, 12 członków 
i 6 zastępców do wydziału nadzorczego, wiesze ie 
18 członków i 9 zastępców do sądu polubownego. 
Wybierać ich będą delegaci uczestników i rep re­
zentantów pracodawców, obrani przed dwoma ty ­
godniami przez ogół.

F estyn  lu d o w y  odbędzie się jutro w p a ik u  
Kilińskiego na dochód „Związku Rodzicielskiego". 
Loterya fantowa wyposażona 500 iantami, „corso" 
kwiatowe cyklistek i cyklistów, igrzysaa olimpij 
skie, poeńód uczniów szkół ludowych, kolona wa- 
kacyjnycn etc. jazda na Kucach, derilaaa powozów 
wracających z wyścigów przez plac Wystawy — 
oto główne attractions\ festynu. Rzecz zapowiada 
się świetnie.

F e s t y n  na dochód tow. rygoryzantów i tow. 
pań w połączeniu bogato uposażoną loteryą 
fantową i nader urozmaiconym programem odbę­
dzie się w niedzielę, dnia 27 czerwca b. r. ua 
górze zamkowej. Początek o godz. 4 popołudniu. 
Wstęp od osoby 20 ct-

\S y c ie .  Zka. Odwołana po raz drugi Wy­
cieczka gal Towarzystwa drukarzy „Ognisko" od­
będzie się w niedzielę dnia 27-go b. m. w lasku 
na „Pasiekach*. Program niezmieniony. Zaku­
pione w du.u 20-go bm. b i l e t y  w s t ę p u  ważne 
są i ua ten dzień, za których okazaniem przy 
wstępie wydawane będą nowe odznaki. Wstęp 20 
ct., b..et familijny na 4 osoby 60 ct. Początek
0 godz. 4-tej popołudniu. v

W y d z i a ł  T o w .  „ B u rs y  im Tadeusza Ko­
ściuszki w Złoczowie rozpisuje aa rok szkolny 
1897j8 konkurs: a) na obsadzenie 6 miejsc
w bursie złoczowskiej, przeznaczonych dla uczniów 
zloczowskiego gimnazyum religii katolickie, bez 
różnicy obrząuku i narodowości którzy odzna­
czają się nauką i dubrymi obyczajami. Frzyjęci 
uczniowie zobowiążą się dopiacać 8 zł. miesięcz , 
b) ua 6 miejsc dla tych uczniów, którzy, mając 
powyższe warnuki, zechcą być umieszczeni w bur­
sie za opłatą całej nałeżytości.

Podania należy wnieść do 1. sierpnia 1897, 
na ręce dyrektora gimnazyum zloczowskiego.

k o n k u r s .  Prezydent sądu wyższego w K ra­
kowie ogłasza konkurs ua posady kancelistów przy 
sądach powiatowych w Białej i Wojniczu. Termin 
do d. 28-go lipca.

ti t ia ry  Na fundusz żelazny zakładanej we 
Lwowie k ato lick iej Kasy chorych zapom ogowej 
„Przyjaźń", zlozył ks. arcybiskup Morawski kwotę 
400 zł. Na ten sam  cel o tiarowal ks. kan. Go- 
razdowsKi kwotę 100 zł.

F esty n  „Nokola" w;JarO łiftw iu , zapowie­
dziany na 20-go b. m. odbędzie się z cym samym 
programem w niedzielę d. 27, ewentualnie w razie 
niepogody — we wtorek d. 29-go czerwca.

W a d m i n i s t r a c j  i  z ł o ż y l i  ■ Dla malole- 
tn.ago Boicia P . : Mańcia, Tadzio, Zośka i Jaśko 
B. po 5 ct., razem 20 ct.

Blaucia. Andzia, Lila i Maryasz L. po 5 ct., 
razem 20 ct.

Listę składek zamknęliśmy i więcej nie przyj­
mujemy

P. Mechel Diller z Błażowy złożył na szkołę 
ludową 2 zł.

Z m arli:
W C r e r n i o w c a c l i :  Jan  Adolf Kisaliuger, 

emeryt, radca magistratu czerniowieck.ego.
W R a s z k o w i e :  w Król. Polsk.jm, Juiian 

Kopaszyna Sikorski, właściciel dóbr, lat 00.
W T o r u n i u :  Marya Meliin z Kossowskich, 

w Iowa po jednym z najzacniejszych obywateli 
w Prusach zachodnich, matrona wielce religijna
1 zacna.

Z m a r l i  we Lwowie 25 czerwca zgłoszeni 
w urzędzie spisu zm arłych : HupseL Maryan,
werkmeister c. k. kolei państw, lat 34, gruźlica 
pluc. —  Zielińska Janina, córka krawca, lat 2, 
zapalenie opon mózgowych. —  Łoziński Fedko, 
zarobnik lat 47, gruźlica pluc. —  bufri Edward, 
woźnica, lat 28, gruźl. płuc. — Wiązek Ignacy, 
żebrak, lat 52, gruźl. płuc. — Deutsch Paulina, 
córka blacharza, mies. 7, nieżyt jelit. — Trypka 
Alojzy, syn robotnika kolei, inies. 2. zapalenie 
pluc. —  Klisakowska Marya, córka doz. domu, 
dni 2, brak  sił żywota. -  Fodor córka traktyer- 
nii zki, 1 dzień brak sil żywotn.

B ły sk i li u m oru:
N o w a  u s t a w a  p r u s k a .

§. 1 aż do końca: „Nie wolno zbierać się
cej, jak  dwom osobom, a i z tych dwueh osob 
ua przynajmniej musi należeć do składu policyi“

(M tm . BI.).
T r a f i ł ,  j a k  k u l ą  w p ł o t .

— Jak się nazywa taki,  który, zacząwszy 
iczem, pracą i oszczędnością dorobił sję zna, 
sgo m a ją tk u ?

— Totalizator, proszę taki.
{K ur. Sur.}.

Jubileusz prof, Ciesielskiego,
Jubileusz 25 letniej profesury dra Ciesiel­

skiego odbył się w dniu dzisiejszym.
Po godzinie 7 rano, w którym to czasie wy­

kłada codziennie prof. Ciesielski, zgromadzili się 
w pięknie udekorowanej sali dawni i nowi ucznio­
wie Jubilata. Z krańców Galicyi przybyli profe­
sorowie gimnazyalni, dawni słuchacze, aby wyrazić 
hołd i złożyć życ/enia s/.anownemu profesorowi. 
Uroczystość ta —  nie urządzona - wprawdzie 
z nadzwyczajnym jakimś przepychem —  bo nie ży­
czył sobie tego prof. C. — dała nam świeży do­
wód o uczuciach, jakie żywić mogą uczniowie do 
swego nauczyciela.

Pierwszy przemawiał profesor szkoły realnej 
dr. S z n c h i e w i c z, najstarszy z uczniów dra C. 
Zaznaczył on wybituą, ćwierćwiekową pracę J u b i ­
l a t a  na polu botaniki i ekonomii, podniósł Jego 
niezmordowaną pracę nauczycielską, której osłoaą 
jest wdzięczność, jaką  żywią nczniowie.

Panna O g ó r e k ,  imieniem kobiet dzięKowaia 
profesorowi C. za Jego trudy i starania około 
uczącej się młodzieży, budzenie w niej zamiłowa­
nia do przyrody

Trzecim z mówców był p. W r ó b l e w s k i ,  
prezes Czytelni akademicKiej, który imieniem 
całej młodzieży akademickiej składał życzenia 
izan. Jubilatowi. Wspomniał on o Kołku przy- 
roduików, jakie się znajduje w łonie Czytelni 
akad., a które swój rozwój musi także zawdzię­
czać światłej nauce Prof. C. Czytelnia akad. 
obdarzyła Jubilata tytułem członka honorowego.

P . G r e  l i ń s k i  dziękował Jubilatowi imie­
niem medyków za pełną zaparcia się pracę pro­
fesorską i kierowanie pierwszymi krokami słu­
chaczów.

Imieniem gal. Tow. aptekarzy muwił p. G r  u- 
s z c z y ń s k i ,  a p.  L a c h o w i c z  imieniem Tow. 
pszczelniczego podniósł wybitną, a nade-- wytrwałą 
pracę dra C. na polu ekonumii,

Do łez wzruszony Jubilat odpowiedział 
w krótkiej przemowie. Nadmienił, że Jego zada­
niem było sumienne spełu.ame obowiązków nauczy­
ciela, a wdzięczność, z jaką  się spotyka ze strony 
uczniów, jest dlań nader drogą i wzruszającą i za 
nią dziękuje staropolskiem „Bóg zapłać". Śliczne 
a.bum z fotografiami byłych i obecnych uczniów, 
będzie zapewue miłą pamiątką dla szanownego 
Jubilata.

* T
*

Dr. Teofil Ciesielski, urodził się w Grabowie, 
w W lelkiem Księstwie PoznańsKiem, w dniu 17 
listopada 1816 roku. Nauki elementarne pobierał 
w domu, do gimnazyum uczęszczał w Ostrowie, 
a po roku ł» 6 3  w Śremie, gdzie złożył egzamin 
dojrzałości. Na uuiwersytet uczęszczał w Berlinie 
i Wrocławiu, gdzrn złożył egzamin doktorski 
sum m a cum  laude. Był asystentem przy katedrze 
fizyki we Wrocławiu, a następnie kustoszem zbio­
rów botanicznych przy tamtejszym uniwersytecie 
do sierpnia roku 1872, w którym to czasie 
został wezwany ua profesora botaniki przy insty­
tucie doświadczalnym botanicznym w Geisenheim, 
a równocześnie otrzymał powołanie na zwyczaj­
nego profesora botaniki przy uniwersytecie lwow­
skim. Od roku 1872 jest członkiem komisyi egza­
minacyjnej dla nauczycieli szkół gimuazyainych 
i realnych. Ciesielski jest autorem kilkunastu 
polskich i kilku niemieckich rozpraw naukowych 
z dziedziny przyrodniczej.

Za czasów pobytu we Wrocławiu należał dr. C. 
do Towarzystwa przemysłowców polskich, gdzie 
miewał stałe wykiady, i jes t  członkiem honorowym 
tegoż towarzystwa ; tamże założył i prowadził 
bezpłatnie szkółkę dla nauki języka polskiego dla 
dzieci polsKich przemysłowców tamtejszych. We 
Lwowie zorganizował Towarzystwo pszczelniczo- 
ogrodnicze w r. 1875, którego był przewodniczą­
cym aż do r. 1891 —  a odtąd jest zastępcą 
przewodniczącego ; zorganizował Towarzystwo wła 
ścioieli realności miasta Lwowa, ktorego był przez 
lat 4 prezesem ; Ł należał wreszcie do założycieli 
Tow, przyrodników polskich im. Kopernika Byt 
przez dłuższy czas członkiem komitetu c. k. Tow. 
gospodarsKiego galicyjskiego i członkiem głównego 
zarządu Tow pedagogicznego. Od r. 1878 jest 
członkiem lwowskiej Rady miejskiej —  z przerwą 
dwóch Kadencyi W czerwcu 1894 r. wybrany 
został członkiem Rady szkolnej krajowej.

Ud r. 1872 gaDinet botaniczny IaDoratoryum 
botaniczne oraz ogród botaniczny z zakładem dla 
kształcenia ogrodników, stoją pod jego dyrekcyą 
i jemu zawdzięczają pomyślny swój rozwoj

Wyniki prac, dokonanych przez prof. Ciesiel­
skiego w instytutach zoologicznych, budziły po 
dziw powszechny na wystawie krajowej w r. 1894.

I życia kra
G az e ty  ang ie lsk ie  podają ,  z okazyi j u b i ­

le u szu  k ró low ej  W .k to ry i ,  c a łe  s e ry e  w s p o ­
m n ie ń  i a n e g d o t  z życia m o n a rc h iu i .  M alu ją  
o ne  dobitn ie  c h a ra k te r  obecnej  jub i la tk i  — i 
s ą  n ie raz  b a rdzo  c iekaw e .  P rz y ta c z a m y  tu ta ,  
n ie k tó re  z  tych anegdo t.

P a n i  E m ily  C uaw fond  o p o w iad a  o na j-  
p ie rw szy ch  ch w ilac h  życ ia  obecne j  królowej.  
Ojciec jej, książę K en t,  był s ły n n y m  m a r n o ­
traw c ą .  Z n a jd o w a ł  się on  zaw sze  w po trzeb ie  
p ien iędzy ,  a n iek iedy  w pros t  w uiedzte. W epo ­
ce, kiedy W ik to ry a  m ia ła  p rzy jść  n a  św iat,  
rodzice jej zna jdow al i  s ię  w A m o r b a c n ,  
w  N iem czech .  Szło  o 10, ażeby  dziec ię  p rz y ­
sz ło  n a  św ia t  n a  z ienn  ang ie lsk ie j ,  aby  mogło 
pow iedzieć ,  j a k  J e rz y  I I I  „ jes tem  A nglik iem " 
e w e n tu a ln ie  „ A n g ie lk ą " ; d la tego  też k s ięs tw o  
K e n t  w ybiera li  się szybko do Anglii.  O m a ło  
co n ie  s t a n ą ł  im  n a  p rze szk o d z ie  — b ra k  
p ien iędzy . K siążę ,  w ydaw szy  w szystko, co 
m iał,  na  konie , był goły, j a k  tu reck i  św ię ty  -  
i gdyby  nie po m o c  jak iegoś  us łużnego  l ich w ia­
rza ,  m a ła  W ik to ry a  przy sz łaby  n a  św ia t  m e  
w Aoglii,  a le  w N iem cz ec h  I  w Anglii,  po 
n a ro d z in a c h  księżn iczk i,  dzia ło  się m elep ie j 
K siążę K en t  m e  m ia ł  p ien iędzy  n a  p rzy jęc ie  
mamKi, k s ię ż n a  w .ęc  m u s ia ła  k a rm ić  dz iecko
sam a.

M a ła  W ik to r y a ,  bez  p o r t ie tu  której,  
w wieku la t  7-miu lub 9 -c iu  w ż a d en  sposób 
obyć się n ie  m oże  żadne  sz a n u ją c e  się pismo 
ang ie lsk ie  —  n ie z a w s z e  by ła  g rze czn ą  i pilną 
d z iew cz y n k ą .  P o c z ą tk o w o  n ie b a rd zo  lub ia ła  
się uczyć. D o p ie ro ,  gdy jej pow iedziano , że m a 
zo s tać  z c z asem  k ró low ą ,  s t a w a ła  się p u n ą  
i g rzeczną .  „ K ró lo w a "  m ó w io n o  je j „ p o w in n a  
dużo u m ie ć "  I  d z ie w c z y n k a  u cz y ła  s tę w tedy  
b a ra z o  pilnie. K ró l  L e o p o ld  m ów ił  do  gen. 
G ob le ta ,  iż W i k to r y a ,  ja k o  d z iec k o ,  m ia ła

u sp o so b ien ie  b a rdzo  lekkie, m o ty lk o w a te ;  ale 
z c z a s e m  zm ien i ła  się zupe łn ie

JaKo dz iecko  i n a w e t ,  ja k o  p a n ien k a ,  
m ia ła  o n a  sk ło n n o ść  do w y lew an ia  łez. K tó ­
r a ś  ze z łoś l iw ych  k u zy n e k  n a z w a ła  j ą  z tego 
p o w odu  — „ m a łą  fon tan n ą " ,

R a z  ta k im  w y b u ch e m  p łaczu  pogodziła  
m a tk ę  sw ą  ze s t ry je m  ks ięc iem  W illiamem. 
.Stało się to z okazyi kon lirm acy i W iktory i ,  
odbytej w  kap licy  królew skie j.  P o  c e rem o n ii  
m a ła  W .k to ry a  rzu c i ła  się n a  łono m atk i 
i d ługo  p ła k a ła .  N as tęp n ie  w zię ła  rękę m a tk i  
i w łoży ła  ją  w d łoń  księcia  W ill iam a. R oz­
rzew n i ło  to w s z y s tk i c h : popłakali  się król,  
k ró low a i wszyscy obecn i

L a d y  J a n e  Kllices ró w ie śn ic z k a  i t o w a ­
r z y s z k a  kró low ej,  o ra z  j e d n a  z d r a e b e n  p rz y  
je j ślubie, o pow iada ,  że m a le ń k a  W ik to ry a  
p a m ię t a ła  zaw sze  o p rzysz łe j  sw ej godności.  
N a z y w a n o  j ą  Miss M udam  K iedy  raz  m a ła  
J a n e  w zię ła  ja k ą ś  je j  zabaw kę ,  W ik to rya  
o d e z w a ła  s ię :  „Nie ru sza j  tego, bo to  moje. 
a  j a  będę  k ró lo w ą .  J a  m ogę do ciebie m ów ić  
J a n e ,  a  ty  do m  ie m e  m o ż esz  m ów ić  W i­
k to ry a" .

Z  czaoein  s t a ł a  się o n a  w z o ro w e m  dzie­
w c z ę c ie m ;  w ychow aw cy  nie m ogą się odchw a-  
h ć  jej za le t ,  ła g o d n o śc i  i dubroci.

L o rd  S h a f te sb u ry  n a z y w a ł  j ą  „s łodk iem  
d z ie w c z ę c ie m " .  M ów iąc  o p rzysz lem  w stą  
p ien iu  na  tron ,  z a p y ta ł  j e j : czy m e  obaw ia  
się  w ziąć  na  swe b a ik i  ta k  wielk ego c ię ż a ru ?  
„Nie — o a p o w .e d z i a ł a — p o n ie w a ż  j e s te m  p e ­
w n a  uczc iw ości  m oich  zam ia rów , p o n ie w a ż  
k o c h a m  p r a w d ę  i sp raw ie d l iw o ść " .  K iedy in ­
dziej p ew ie n  b iskup  z a p y ta ł  m ło d ą  W ik to ryę .  
co m yśli  o k ró low ej E lżb iec ie .  „M yślę —  o d ­
pow ied z ia ła  —  że  b y ła  o n a  w ie lką  rz ą d c z y m ą  
p a ń s tw a ,  a le  n ie zu p e łn ie  je s te m  pew na ,  czy 
by ła  d o b rą  k u b ie tą " .

U poczciw ości W ik to ry i  św iadczy  fakt 
n a s tę p u ją c y .  Gdy ju ż  z o s ta ła  k ró low ą, miała 
p rz y ją ć  n a  audyency i  d a w n ą  s w ą  w y ch o ­
w aw czyn ię  księżnę N ort t ium berland ,  Pov. ie- 
d z ian o  m łodej k ro low ej,  że e tyk ie ta  nakazu je ,  
ażeby  p rzy ię ła  księżnę,  s iedząc.  O b iec a ła  to 
u c z y n i ć ; a le  skoro  się tylko o tw orzy ły  drzw i,  
w s ta ła  z fotelu p ob ieg ła  do księżnej i s e rd e  
czn ie  j ą  uca ło w a ła .

W p ie rw sz y m  ro k u  rz ą d ó w  WiKtoryi 
p rz e d s taw io n o  jej do po d p isa n ia  w yrok  śn u e rc i  
n a  żo łn ie rza  d e z e r te ra .  K ró lo w a  zw róci ła  się 
do m in i s t i a  ze s ł o w a m i :  „Czyż n a  p raw d ę
n  em a p an  m c  do p o w ied z en ia  n a  korzyść 
tego c z ło w ie k a ? "  — „T rzy  razy  uc ieka ł z w oj­
ska, w a s z a  k ró lew sk a  w ysokośc iI"  —  „ W y ­
m yśl p a n  co — p rosiła  k ró low a  — aż eb y m  
m e  p o tr z e b o w a ła  p o d p .sy w a ć  tego w y ro k u -1. 
W tedy  m in is te r  o d p o w ie d z ia ł :  —  „ J e s t  to 
w p ra w d z ie  k iepsk i  żo łn ierz ,  a le  być może, 
iż w życiu p r y w a tn e m  by ł dobrym  człowie 
k iem..."  —• „A ch  i to w ystarczy  - -  z a w o ła ła  
W ik to ry a  — i szybko  n a p i s a ła  n a  w y r o k u : 
„U ła sk a w io n y " .

M a łż e ń s tw o  W iktory i z ks. A lb e r te m  n a ­
s tą p i ło  z miłości.

P ie rw o tn ie ,  gdy nie pozna ła  je s z c z e  księcia 
lepiej, m ło d a  k ro low a  c h c ia ła  od łożyć p r o p o ­
n o w a n y  je j z w ią z e k  do 2ó-go ro k u  życia Ale 
gdy A lb e r t  p rzy b y ł  do W indsoru ,  w szys tko  
s ię  zm ieniło .  P i s a ł a  o n im  w t e d y :  „PięKność 
A lber ta  j e s t  u d e rza jąca . . .  t z a ru je  on  w s z y s t ­
k ic h " .  W e d łu g  zw ycza ju  dw orsk iego ,  s a m a  
m u s ia ła  z a p ro p o n o w a ć  , k sięciu  m a łże ń s tw o .  
B yło  to  15 p a ź d z ie rn ik a  1889. M ów iła  o tern 
z a w s z e :  „B yła  to n a j t ru d n ie js z a  rzecz,  jak ie j  
d o k o n a ła m  w m o je m  życiu  Nlub tylko s p o ­
tęgow a ł  m iło ść  młodej pa ry .

W  dw a uni po weselu, k ró lo w a  p isa ła  
do  jednej  ze sw ych  k rew n y ch  : „N iem a w  swie- 
c ie  is to ty  droższej,  czystszej i sz lacne tm ejsze j ,  
an iże li  książę .  Sain  ks iążę  ła d n y m ,  w ierszam i 
o p isa ł  swój z a c h w y t  i szczęście.

D o d ać  na leży , że  k s iążę  A lner t  n ie  był 
je d y n y m  p r e te n d e n te m  do lę k i  W iktoryi.  
L biegali się o je j  d ło ń :  książę  H olsz tyńsk i,
k s iążę  de  N e m o u rs  i ca le  g rono  lo rdów  a n ­
gie lsk ich .  J e d n e m u  z nifefij m a rk izo w i  A n -  
glesey, o k a z y w a ła  n a w e t  c iw i lo w o  W ik to ry a  
p e w n ą  p rzychy lność .  Z tego pow odu ,  gdy 
w ysz ła  za  m ąz  za  A lber ta ,  m ark iz  aż w spe- 
cya lne j  elegii o p iew a ł  s w ą  boleść z tego p o ­
wodu. N .e p rz e s z k a u z a ło  m u  to z re sz tą  oże­
n ić  się n iezad ługo  - -  i być s z cz ęś l iw y m  o j­
cem h o z n t j  rodziny . K ro low a z o s ta ła  pozm ej 
je g o  „ k u m ą -1 — i t r z y m a ła  mu do ch rz tu  
dw o je  dzieci.

K siążę  A lber t  był fak tyczn ie  s e k re ta rz e m  
i w spó ip racow niK iem  kroiowe.,. ..  W fe to r  j a  
nie p r z e s ta w a ła  p ra c o w a ć  r a z e m  z n im  nad 
r ó ż n e m i  s p rą w a rm  p a n s iw o w e im  n a w e t  w tedy , 
gdy z n a jd o w a ła  się w s ta n ie  b łogosław ionym . 
W p aź d z ie rn ik u  r. i 840, n a  m ie s ią c  p rze d  
n a ro d z in a m i  ce sa rz o w e j  F ry d t r y k o w e j  wciowy, 
p isa ła  k ro low a  ża r tob l iw ie  do sw ego wuja, 
k ró la  L e o p o l d a :  „M yślę,  że  n a s z e m u  dz iec ię­
ciu , o p rócz  in n y c h  m ian ,  b ęuz iem y  musieli 
n a d a ć  im ię „ T u r c o - E g y p to “ , p o n ie w a ż  o b e ­
cn ie  n ie  ro z m a w ia m y  o n icze in  innem , ja k  
ty lko o Egipcie i T u rc y i" .

P a s m o  a n e g d o t  tak ich  i w s p o m n ie ń  sn u ją  
p ism a ang ie lsk ie  w n ieskończoność .  Jeuli czas  
; m ie jsce  pozw oli ,  w róc im y  do n .ch  leszcze.

Zapiski imię. nauki* i artystyczne.
R epertuar tea tra ln y . Teatr kr. S k a r b k a : 

Dziś w sobotę po raz pierwszy „Slawaa żoua“, 
koraedya w 3 aktacn F r .  Schóntkana i G. Kadel- 
burga, tłum, U. Sacborowski.

W niedzielę po raz trzeci „Brabiua Oczko", 
komedya w 3 aktach Schoenthana i F r.  Kappel- 
Ellfelda, tłum. Maryan Gawalewiez ; w głównych 
rolach z pp. Cichocką, Kwiecińską, Rybicką, 
Gromn.cką . — oraz pp. Feldmanem, Jaworskim. 
Wostrowskim, Nowackim i Neumanom.

W poniedziałek po raz drugi „Sławna żona“ , 
komedya w 3 aktach Sckónthana i Kadelburga 
tłum M. Sachorowski.

W wtorek (przedostatnie przedstawienie przed 
wyjazdem  Komedyi i dram atu do Kryuicy „Flirt" ',  
komedya w 4 aktach Bałuckiego.

W środę (ostatnie przedstawienie w tym 
sezonie .D ok to r  Klaus", komedya w 5 aktaon 
Laronge.

Przedstawienia rozpoczynają się o godzinie 
8 wieczorem

P o p i s .  W konces. szkole gry na fortepianie 
i cytrze prof J .  P. Wygnański go, ucznia ś. p. 
Mikulego i Obncha, odbył się w dniu 22 b, m.

w sali Domu narodnego w obecności licznie ze­
branej pnbbczuości, doroczny popis unzjijów i ucze­
nie rzeczonej szkoły, fronty program obejmował 
mis dzy innymi utwory Chopina, Bethowena, Men- 
delsolina, Ogińskiego i Mańkowskiego. Wszyscy 
produkujący się, odpowiedzieli w zupełności swemu 
zadaniu, czem zarazem dali wymowne świadectwo 
gorliwej i umiejętnej pracy swego kierownika.

w y ś c ig ; k o n n e
w e  L w o w i e

1) 2  I FI \  T R Z E C t.
N iedziela, d n ia  \27  czerwca 1897 r. o godzinie.

8  p o p o łu d n iu
B ieg  1. godzina 3. Nagroda Towarzystwa 

1.000 koron. Dla koni wszystkich krajów, będą­
cych własnością członków galic. Towarzystwa cho­
wu kom. Panow.e jeżdżą w kolorach lub w m un­
durze, Mota około 1.600 met.

Zgłuszone k o n ie :
1) B r .  Józ Baworskicgo ki. kaszt.  4 1. „La- 

pńly", kurtka i czapka białe, rękawy czerwone.
2) Hr. Mac Baworowskiego og. gn 3 1. „D olo­
mit", kurtka i czapka białe ręk. i szarfa czerw
3) Por. Jana Fibieka kl. kaszt.  3 1. „Helf Gott" 
kurtka i czapka bordeau.\, białe guziki. 4) Mr. 
Gold’a og. krgu. 4 1 „King Amphion", kurtka 
biała w złote sznury, czap, b.-zł. 5) J. E. FMP 
Wac. br. Kotza kl. gn. 3 1 „Emke", kurtka nieb. 
czapka nieb. w zl.-ż. pasy. 6) H r  Miecz Poniń- 
skiego k!. gn. 4 1. „Pepitta", kurtka złoto-żółta, 
rękawy i czapka czerwona 7) Hr. Osk. Potoc­
kiego klacz kaszt. 4 1. „Hilaria", kurtka i czapka 
ciem.-nieb. żół. szarfa. 8) P. Wład. Schindlera og. 
kaszt. 5 1. „Egoist." 9) Tegoż kl. kaszt, pełnol. 
„Gretcheu" po Kisbćr ócscse od Fohńsz. 1 Oj T e­
goż kl. kaszt. 4 1. „Ludka" po Pancake od Fo 
hńsz wszystKic trzy kurtka zielona, rękawy i czap­
ka czei w. 11) Hr. Jana Tarnowskiego kl. gn. 3 
let. „Nieznana" po Ainethyst od S. M, kurtka i 
czapka błękitne

B i e s  I I .  godz. 3 min. 30 Nagroda austrya- 
ckiego Jockey Clubu Handicap, 2000 kor,, z kr,ó 
rycb 1700 kor. zwycięzcy, 300 kor. drugiemu 
koniowi, Dla 3 letnicn i 4 letnich ogierow i kla­
czy w Austru-Węgrzech urodzonych, albo wycho­
wanych. Meta około 1800 metr.

Zgłoszone konie :
1) Hr. Józefa Baworowsk.ego og. krgn. 3 1. 

„Mu.jkos", kurtka i czapka biała, rękawy czerw. 
2) Hr. W. Baworowskiego og gn. 3 1. „Dolomit", 
kurtka i czapka białe. ręk. i s/ar. czer. 3) Por. 
Jana  Fibicha og. gn 3 1. „Zsoldos", kurtka i 
czap. bordeaux, białe guziki 4) Mr Gold'a kl. 
gn. 3 1 „Etoile" , kurt.  biała w zł. szn., czapka 
biało-złota. 5) P. Józ Krzysztofowicza og. krgn, 
5 1. „Huragan", kurt. biała, ręk. i czap. w zielo­
ne paski. 6) Stada Ostoja Ostaszewski kl kaszt, 
3 1. „Pogoń", kurtka czerwona, pomarań -żółta 
czapka 7) Hr. Osk. Potockiego kl. kaszt 4 1. 
„Jolly Agnos", kurtka i czapka ciem.-nieb., żółta 
szarfa. 8) P. Wład. Schindlera og gn. 4 1. „Bie­
gun". 9 | Tegoż kl. kaszt, pełnol, „Gretcheu". 
10) Tegoż kl, kaszt. 4 let. „Ludka", wszystkie 
trzy kurtka zielona, rękawy i czap. czerw. 11) 
Hr. Jana Tarnowskiego kl gn 3 1 „Pokora", 
kurtka i czapka błękitne.

Bieg' 111 godz 4 min. 10. Nagroda Choro- 
stkowa 2000 kor., ofiarowauych przez hr. Wil- 
helma Siemieńskiego - Lewickiego. 1.700 koron 
pierwszemu, 300 koi. drugiemu koniowi. Dla 2 
letnich ogierów i klaczy, urodzonych albo wycho­
wanych w Austro-Węgrzeeh, a będących wlasno- 
snością czlonkow galicyjskiego Towarzystwa chowu 
koni. Meta okoló 900 m

Zgłoszone kouie :
1) Por. Jana  Fibicha kl. kaszt. 2 1. „Wal- 

kiire", kurtka i czapka burdeaux, białe guziki. 
2) Hr.  Osk. Potockiego kl. kaszt. 2 1. „Miss Fi- 
rytiy". i 3) Tegoż kl. kaszt. 2 1. „Morgana", k u r t­
ka i czapka ciem.-nieb., żółta szarfa. 4) P. Wład. 
Schindlera kl. ćmnogn. 2 1. .Kochanka", 5) T e­
goż kl. ćmnogn. 2 1. „Mara", kurtka zielona, rę 
kawy i czapka czerwone. 6) P r.  Jana Tarnowskie­
go og. kaBzt. 2 1. „Granat", i 7) Tegoż kl. krgn.
2 I. „Kreta" ubaj kurtka i czapka błękitne,

Iłieir IV. godz. 4 min. 50. Nagroda rządowa 
I klasy 5000 koron Dla 3 letnich ogierów i k la­
czy, urodzonych w Austro-Węgrzech, a będących 
własnością członków gal. Towarzystwa chowu koni 
i wyścigów. Meta około 2.400 m.

Zgłoszone konie:
ł ) Hr. Wacława Baworowskiego og. gn. 3 l. 

„Dolomit", kurtka i czapka białe, rękawy czerw
2) Captain Gaston’a og. gn. 3 1. „Koppunto", 
knrtka czerw., czarna szarfa, nieb. czapka. 3) Por, 
Jaua Fibicha og. gn. 3 1. „Zsoldos", kurtka i 
czap bordeaux, białe guziki. 4) P  Józ. Krzyszto­
fowicza og. gn. 3 1. „Little Master", kur tka  bia­
ła, ręk i czap. w ziel. pasy. 5) Stada Ostoia 
Ostaszewski k! kaszt. 3 1. „Pogoń", kurtka czerw, 
pomaiań.-żółta czapka. 6) P. Wład Schindlera 
kl. kaszt, 3 t, „Murgosza", kurtka  ziel., rękawy 
i czap. czerw. 7) Hr. Jaua Tarnowskiego kl. gn.
3 1. „Koiubryna". 8) Tegoż og. gn. 3 1. „P ro ­
test",  kurtka i czapka błękit.

B i e g  V. godz. 5 min. 30. Bieg z plotami. 
(Hurdle-race). Nagroda 100 dukatów ofiarowanych 
przez hr. Maryę Potocką. Dla koni wszystkich 
krajów, czteroletnich i starszych, będących wła­
snością czlonkow Towarzystwa. Meta około 2800 
metrów.

Zgłoszono k o n ie :
1. Tassila Ahsbahs’a kl. gn. pełnol. „Babór"

2) Tegoż wał kaszt. 5 1. „Sandnr" (półkrwi) 
kurtka biała, niebieskie ręk., biało-nieb. czapka.
3) Por. Adalberta v. Berzeviczy’ego kl. kaszt, 
pelnol. „Odmowa", mundur, szarfa jasno-niebieska
4) Poi-. Jana br. Dobrzeńsky’ego og. gn. 5 letni 
„Isabey", kurtka i czapka czarne. 5) Por. Jana 
Fibicha kl. ćnmgu. 4 1. „Sapristi , kurtka i czap. 
bordeaux, białe guz. 6) Majora Gelana wal kaszt, 
pełn. „Soldat*, mundur, szarfa biała. 7) Mr. 
Gold a kl. gu„ 4 1. „Sallang", kurt.  biała w złote 
sznury, czap. bial.-złot 8) Por Fr.  v. Heintschia 
kl. krgn. 4 1. .„Hrabianka" kurt.  słomiano-żółta, 
uieb.-żołta czapka. 9) Por. Edw Kollera wałach 
kaszt, pełnol. „Challenge", kurtka jasno-uiebieska, 
ręk. i czap. białe. 10) Wacł. bar. Kotza mał. 
kaszt 6 1. „Sarkas", 11) Tegoż kl. kaszt. 4 1. 
„W aldfee", kurt nieb czap. nieb. w zł.-żółte p a ­
sy. 12) Por. Miecz, Kozickiego og. kaszt.  6 1. 
„Damon", kurt. czerw., srebrno-biała czapka. 13) 
P. Józ. Krzysztofowicza kl. gn. 5 1. „Arrows- 
cbild", kurtka  biała, ręk. i czap. w ziel. paski. 
14) H r.  Miecz. PonińsKiego kl. gn. 4 I. „P ep i t ta - , 
kurtka złoto-żółta, ręk. i czapka czerw. 15) P. 
Wład Schindlera og. kaszt. 5 1. „Egoist", 16) 
Tegoż kl. kaszt, pełnol. „Gretchen", 17) Tegoż

klacz kaszt. 4 L .L u d k a " ,  kurt. ziel., ręk. i 
czapka czerw. 18) Por. hr. Sehmiborna og. gn. 
4 1. „Chasseur d’Airique“, kurt. żulta, szarfa i 
czap. czerw. 19) Por. v. S/.ily ego kl. kaszt. 5 1. 
„Margit", - mundur nieb żółta szarfa. 20) H r  J a ­
na Tarnowskiego og. gn. 5 1. „Cham", 21) Tegoż 
kil. gn. pełnol. „Telimena", knrtka  i czapka błę­
kitne Wycofano „Toro".

Bieir VI. gudz. 6 min. 10. Bieg myśliwski. 
(Steeple-cbase). Nagroda Towarzystwa 2000 koron 
z których 1600 koron pierwszemu, 4000 kor 
drugiemu koniowi. D la 4 letnich i starszych koni 
urodzonych na kontynencie, (z wykluczeniem kom 
francuskich) a będących własnością członków gal 
Towarzystwa chowu koni i wyścigów. Jeżdżą je ­
dynie członkowie gal Towarzystwa eh >wu kon 
w kolorach. Meta około 4800 m.

Zgłoszono ko u ie :
1) por. R. br v. Gemmingena, wał gn. peł 

nolet. „Virchow“, kurtka i czapka nieb.-żółte. 2) 
Por. R. IieiJmanua wał, kaszt. 4 1. „Tarara- 
boom-de-ay", mundur, szarfa jasno-czerw. 3) Poi 
F r.  v. Heintschia kl. krgn. 4 1. „Hrabianka", 
kurt. słom. żółta, nieb.-żółta czapka 4) Por. RuO 
hr. HoYath-Tnoldy'ego kl. gu pełnol. „Sous-presse1 
kurt jasn.-uieb. żółta szarfa, cze r -żó ł ta  czapka.
5) Por Edwarda Kollera wał. gn. 5 1. „A ram is ' ,
6) Tegoż og. 4 J .  „Dollar", kurt. jasuo-ureb., 
ręk. i czapki białe. 7) Hr Felic. Kurytowskiego 
og. gn. 5 1 , „ lo u n g  BeWether", kurt. i czapka 
czarne w czerw. pasy. 8) W ac. br. Kotza wał. 
kaszt. 6 1. „Sarkas", kurtka nieb , czapka nieb 
w złoto-żółte pasy. 9) Por. Miecz. Kozickiego og
kaszt. 6 1 „Damon", kurt.  czerw, srebrno-bial ,n ’
czapka. 10) Rutm. Wład. Kundla wał. kasz*, 
pełnol. „Broisz", kurt.  jas.-nieb,,  złoto-żółte ręk., 
czarna czap 11) P. Stan. Pieńczykowsaiego wal 
gu, pełu. „Nonsens" (półkrwi), 12) Tegoż wal. 
gn. 6 I. „Prim" (półkrwi), kurt.  nieb., żótte szwy. 
nieb. czap. 13) P. Wlad Schindlera kiacz kaszt 
pełn. „Gretcben", 14) Tegoż kl, kaszt. 4 1. „Lud 
k a" ,  kurt zielona, rękawy i czapka czer. J 5) Poi 
lir. Sehóflboina og. gu. 4 1. „Chasseur d ’Afrique“ , 
kurt.  żółta, szarfa i czap. czerwone. 16) Por. Fil. 
br. Walterskircheu’a kl kaszt. 6 1. „Santuzza", 
17) Tegoż wał. gu. 4 I . j ,V y b o rn y " ,  kurt. biała 
ręk., szarfa i czap czerw. 18) Poz. Zborowicza 
kl. gn pGn, „Pasztor", kurt. jas.-nieb. w białe 
; asy, ćmno-czerw.

t

Z s ą d o w e j  sa l i ;
L w ó w  26 cz e rw ca .

0  k r a d z i e ż  k o n i .
Po dwudniowej rozprawie, w której przesłu­

chano 11 świadków, zapadł wczoraj wieczorem 
wyrok Rozprawa ndowodipła Michałowi Tarnaw- 
slaemlt dokonanie kradzieży konia i źrebięcia 
w Piaskach, na szkodę Ilryńka Zuba. Również 
zostało udowodnionem, że Michał Tarnawski 
żandarmowi, który go przytrzymał, podał fałszywe 
imię i nazwisko.

Co do innych kradzieży, o popełnienie kt. 
rych oskarżono Tarnawskiego, rozprawa nie na­
gromadziła odpowiednich dowodów.

Wobec tego sędziowie przysięgli zatwierdzili 
tylko trzy pytania, odnoszące się do Tarnuwskie- 
go, poczem trybunał ogłosił wyrok, skazujący go 
na 4 lata ciężkiego więzienia Poszlakowauyeh 
o wspólwinę K o s t k a  i I ł a w r y l o w  a —  uwol­
niono.

K r a k ó w  25 czerwca.

W i e lk i e  o s z u s tw o .

Popołudniową rozprawę wczorajszą wypełniły 
jeszcze pytania obrońców, stawiane oskarżonemu 
J a  lin  o wi ,  poczem przystąpiono do przesłuchania 
obwinionego adwokata, <L& E e w a r t o w s k i e g o

Przewodniczący przypomina oskarżoneuMR z a ­
rzuty, stawiane mu przez akt oskarżeni* t„ j. 
współudział w zbrodni oszustwa, przez ponhu% u- 
dzielaną wspołoskarżonym Jaliuowi i Dąbrowskiej. 
Pomoc ta rozciągać się imała do spor/.ądzeuia 2 
cesyi, wypełniania weksli, które później Grabowski 
wręczył Gladyszowej oraz udzielania porady p ra ­
wnej, ze świadomością o bezprawności swych 
czynów.

Na zapytauie przewodniczącego, czy obwi­
niony poczuwa się do winy. odpowiada dr. L e 
w a r t o w s k i :  Nietylko, że się nie poczuwam ale 
nawet nie rozumiem powodów, dla których muszę 
z tego miejsca ua to pytani" dawać odpow ed 
Wyjaśnia obwiniony, kiedy i wśród jakich oh li 
czności poznał Grabowskiego, Jakna i Dąbrowską 
Gładyszową i jej stosunki familijne i majątkowe 
znał oddawna.

Dr. L e  w a r t o w s k i  w dłuższym wywodi e 
stara się wykazać zupełny brak winy po swojej 
stronie, a dziś w dalszym ciągu przeslu.cł iwany 
zaznacza, iż sporządzając cesyę, nie mógł przewi 
dzieć zapadłej w dwa dni później uchwały sądu, 
mocą której Gładyszowa została uznana za nie- 
własnowolną. Gdyby zaś b j ł  o tem wiedział, nie 
byłby sporządzał cesyi, ańiowiem jako prawnik 
wiedział, jak złe to mogło mieć następstwa 
szcza, że nie czekały go za przeprowadzeń 
sprawy żadne korzyści, owszem konoraryuij 
bardzo skromne. Mwierdza dalej oskarży 
wedle jego przekonania Gladys-awa 
inaczej za żadną cenę nie byłby 
na rzecz Grabowskiego i sprzedawaj 
ciągu Aiateuowi. Gdy się dowi 
szowa została uznaną za bezw 
cesyi unieważnił.

Na zapytanie obrońcy, dril 
jaśuia obwiniony, że przypuszcz 
uznaną zostanie za bezwlasno- 
katów  i prawnikowi, znane 
w których sądy bywały vi

Sprawy opierały się o 
o uniwersytety i często orzeeże 
dow były zwalane. Wyjaśnia 
ś. p. Gładyszowa nie zrobiła na 
żenią osoby umysłowo chorej, o wsiom /!T 
przytomnej i ze wszystkiem dobrze obzńajomionej. 
O stosunku dra Bełcikowskiego do Gladyszowej 
opowiaJa obwiniony, że p B. narzucat się Gla 
dyszowej w kwestyi prowadzenia interesów tal 
że ta ostatecznie służbie swej dra  BeUikowskiego 
zakazała przyjmować.

Na zapytanie dr. Szalaya odpowiad ol w 
niona Dąbrowska, że dr. Rełeihowskieir.u, cucąc 
spłacić dług wdzięczności, posłała Gładyszowa dwu 
kielichy srebrne.

Z kolei przystąpiono do przesłuchania św iad­
ków.

Pierwszy świadek Antoni Zubrzycki, którego 
pierwszą żoną była ś. p. córka Gladyszowej , ze 
znaje przy drzwiach zamkniętych.

Waseline lekarska żółta kilo 55 ct. 
biała kiio 80 ct. poleca Drcguerya Leona Menkesa magistra Macji n U L
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S a m b o r  24 czerwca.
(Proces w yborczy).

Do szeregu procesów wyborczych przybywa 
i5szcze jeden — toczący się właśnie przed trybu- 
rałem zwykłym w Samborze przeciw 20 robotni­
kom ze Skolego i Demni. Prokur»torya państwa 
oskarża mianowicie: Jakóba bekiera, Wasyla Bi­
ły ka, Filipa Bojko wskiego, Iwana Danylca Filipa 
Dreslera, Piotra Jameiuickiego, Józefa i Marcina 
Kolesę, Józefa Konrada, Jana Krańca. Bionisława 
Kuryka. Michała Gorczaka, Józefa Madeję, Mich. 
Moskalskiego, Kazimierza Pajączka, inconiego 
Potockiego, Jozefa Pawłowicza, Iwana Pałkowicza, 
Melchjora Szafrańskiego i Mikołaja Tyba o zbro­
dnię gwałtu publicznego (§  81, i 98.) i o wy 
stępki z §§. 279 312

Tematu do oskarżenia dostarczyły słynne za­
burzenia podczas rozruchów w Skolem, wy wołane 
agitacyą socyalistyezną. Swojego czasu podaliśmy 
dokładny opis krwawych rozruchów w Skolem — 
więc teraz nie będziemy na nowo wystawiali przed 
oczy czytelników obrazu tych wstrętnych scen we­
dług przedstawienia prokuratoryi państwa Przy- 

tninamy tylko, że ofiarą tych rozruchów padli 
ówczas: pokaleczeni kamieniami żandarm Sko­

wroński, (ciężko ranny) i żołnierz Oleksa Nyko- 
łyszyn (lekko), strzałami Iwan Jurezyszyn i Bo 
ruch Wasser, bagnetem zaś Józef Pawłowicz i Ny- 
kuła Tyl lekko, a Samuel Lejb L ip sz \c  i Abra­
ham Eljasz Rotszteiu śmiertelnie tak, że obaj 
umarli.

—  -  j  .prawa odbywa się pod przewodnictwem
r a i i ^ B a p p e g o .

f l U u  **''! 
o<(

K ra k ó w  26 czerw ca .  P ro feso r  R y d y -  
g e r na życzen ia  lekarzy  o dw o łu je  z a p o w ie ­
dziany  w K rakow ie  z jazd  ch irurgów , k tó ry  
wobeo tegu odbędz ie  się  w roku  p rzysz łym  
w P oznan iu .

W ie d e ń  26 czerw ca .  C esarz  od je żd ż a  1 
l ipca  do  Ischl, a  p o w ra ca  9, ce lem  po w ita n ia  
c e sa rzow e] ,  k tó ra  po odbyciu  ku racy i w Schnal-  
bach  p rzybędz ie  tu ta j.  M o n a rc h a  u d a  się  n a ­
s tępn ie  do I sc h l  12  l ipca. C e sa rz o w a  z a t r z y ­
m a  się k ilka tygodn i  w L a in z .

P r a g a  26 cz e rw ca .  N ar. L is t. o św iadcza ją ,  
że ju ż  czas  najwyższy, aby S ło w ian ie  w P rzed -  
l i taw n raz  s tanę l i  sam o d z ie ln ie  n a  w ła s n y c h  
nogach  i bez względu n a  jak ieko lw iek  n ie ­
mieckie s tronn ic tw o ,  z jednoczy l i  się n a  p o d ­
s taw ie  w spó lnego  p rog ram u

L on d yn  26 czerw ca .  W szy sc y  obcy  k s ią ­
żęta , między m m i arcyks iążę  F ra n c i s z e k  F e r ­
d y n an d  i a m b a sa d o rz y  byli wczora j n a  uczcie 
u m in is tra  wojny, poczem  udali  się n a  bal do 
k s ię ż n e 1 W c s tm in s te r .  Z a b a w a  w y p a d ła  sw ie 
tnie .

F o r t s u i o u t h  26  cze rw ca .  W  czas ie  w cz o ­
ra jsze j  ucz ty  dla a d m ira łó w  w z n ió s ł  p ie rw szy  
lord ad m ira l ic y i  G o sch e n  to a s t  n a  cześć  k r ó ­
lowej W iktoryi i zag ran ic zn y c h  oficerów ma 
ry n a rk i ,  k tóry  p rzy ję to  z wielk im en iaz y a -  
zm em . W  odpow iedz i pił  w ic e a d m ira ł  S p a n u  
na pom yślność floty W ielk ie j B ry ta m i.

li w d A t e n y 1 26 e ż b t^ c a . '  N a d c h o d z ą ’ tu  n ie p o ­
m yślne 'w iadom ości c rok o w a n ia ch  pokoju 
wych. Odsźkodow aiiie  w o jenne  m a  ' w ynosić 
najm nie j  c z te ry  miliony tureck ich  fun tów . B o ­
lesne  w rażen ie  wywołało  ośw i idczeuie Sa-  
l isbury 'ego,  że w p ra w d z ie  żadnego  z a lu d n io ­
nego te ry to ryu ra  n ie  będzie m ożna  ods tąp ić  n a  
rzecz T u rc y i ,  j e d n a k ż e  Anglii n ie p o d o b n a  
lepszycii uzyskać  w a tu n k ó w  ponad  takie, kló- 
reby  nie z a g ra ż a ły  egzysiencyi Grecyi.

T e l e g r a m  g i e ł d o w y :  W ie d e ń  26 cz e rw ca .  
P rzy  zam knięciu g ie łdy  p o ra n n e j noiow ano

iii A 
I

i *  . j e e U * i V - V ’gdzio pożyczki ,ną. golą-wpkile, ją z ę m  z
gam . hypoteczby.mi p rze w y ż sza ją  75 »rq.
tości m a ją tk u ,  pożyczek tych n ie  egzekwc

?i p o zw a la ł  n a  sp ła tę  ich  r a ta g u .  ,lf .'

dłu- 
1 n a r ­
wał

l /Ż, .  i )
^PRZEKAZY

pl rł ’ ęĄty" łM-

K redyty  aus tryack ie  
K re d y ty  w ęg ie rsk ie  
A ng lo -bank  
L finderbank  
Kolej n a ó s tw o w a  . 
P o łu d n m w a  
Alpiuy .
T y to n io w e  . 
T u re c k ie
Usposobienie mocne.

371.59

243 -  t 
356-75 

87-50 
1U9 60 
163.50 

58.80

DziaJ ekonomiczny.
N a g r o d y  d l a  w lo ś e i a n .  M in is te r s tw o  r o l ­

n ic tw a  i dób r  p a ń s tw a  w Rosyi, z a m ie rz a  
w  przysz łośc i  wydaw ać nagrody  w łośc ianom  
n a  w y s ta w a c h  i ie ty lko za  płody ro ln icze ,  a le  
i z a  hodow lę  byd ła ,  pszcze ln ic tw o ,  tk a c tw o  
i t. p.

P o ż y c z k i  n a  s o lu - w e k s l e .  B a n k  p a ń ­
s tw a  o t r z y m a ł  po lecen ie ,  ab y  w m a ją tk ac h ,

H otel , , Im p er ia l”
ul. Trzeciego Maja 1. 3. 

p ie rw szo rzędny  ho te l ,  r e s ta u r a c y a  i kaw ia i  ma.
Przyjechali dnia 25. czerwca:

H Karczewski z Moraniec. —  H r.  E. Lu- 
dulf z Żółkwi. — Ant. Theodorówicz z Żukowa. 
K. Woynarowicz z Stanestie. —  W. Stawiarski 
z Jedlicz. — J, Mayer z Wiednia. — J .  Kassig 
z Prag: —  A. Łobodziński z Psar. —  L. We- 
reszczyńskt z Zaleszczyk. —  W, i K. Oberscy 
z Mielca. —  W1 Wimmer z Kołomyi. —  Dr. F. 
Czaykowski z Krosna —  A. Reli z Berliua.

siotel francdslci
Lwów — plac Marcach.

W  now ym  Zarządzie, zupełn ie odnow iony
(F. C. Prokschj

Przyjechali dnia 25. czerw ca:

Porucz. Br. Wassilko z Monasterzysk. — E. 
Rościszewski z Król. polsk. S. Lubowidzki z W a r­
szawy. —  E. Wysoczański z Sokala. —  J. Woś 
z Błażowa. — Rotm. T Szuszkiewicz z Czeruio 
wiec. — Ks. Andrzejowski z Milatyna. — Podpułk. 
Weiss z KroiiStadtu,

wydają

SOKAL i L1LIEN
;tol, j D o m  U a n k u w y  i  K a n t o r  w j t r u f i a n y .

• • ’ Zlećt-flfa z p to w ih c y i  w ykonu ie  isie od- 
'•wrotiśfjftAjStą. ‘TT

l , . w  IM' I ę S . - d n i  i . n o t u f l  I . j l ly l  
 — I "  _

yuFMmifoL <ilżt

uiati-iA D  W , , O . K A T iis

Dr. Staniąiaŵżjjŷ ew&T
mieszka obecnie w domu pod 1. ik. pbzy^ulicy 

S y k s t u s k i e j .  M l
.   o i i & ó f t

K a n c e l a r y a  a d w o k a t a  „ ' j * !

D r a  R A F A Ł A  R E B E K A
z n a jd u je  się  obec n ie  przy  ulicy S yksiusk ie j 3 3 .

Specyaiista cnorob uszu, nosa, gardła i krtani

Dr. Zy-Timnf Spalko
ul. Grodzickich 4

ordynu je  od godz 1 1  — 12  i od  3 —5 .

Kurs giełdy wiedeńskiej
Dma 24 czerwca 1897.

płacą
Ogólny dług państwa.

Jednolity  d łu g  państwu w b ankno tach
m a j - l i s t o p a d ........................................... 101?.—
In ty-sierpień . . .  . lU l  95

Jednol i ty  d łu g  państwa w srebrze s ty ­
czeń-lipiec . . . . . . .  l t  2 .—
kwifcień-puździenitk . ll»5> —

Losy z toku 18'>4 po &VĆ) zł. mk 4 pr l~>fi. —
,t „ 1>G0 po fiuO zł. wa 5 pr. 146.—
n 18UU po 10»* zi. 5 pr. . 159.50
f, ,» 1864 po U»0 zł. . . 18W.—

1864 po 5 f zł. . 189. —
Listy zast.1 domen państw, po 1^0 zł. 5 pr. 155 70

Olu

iądliją

102.20 
102 15

l o 2 .2# 
H2.20 
150 —
1411.50 
lt;0 .50
189.50
189.50 
156.70

państw . (w szys tk ich  w Kiulzie państwa 

aiezentowanych k rm ów  koronnych].
Austr .  r e d p  złota wolna od p o d a tk u  za

100 J  4 p r .............................  123.20 123.40
Austr. r= t€  w wal. kor. w o lna  od p o ­

datku  7.a 200 kr. 4 p i .  . . . 100.75 100 95
Austr. renta inwestycyjna za 2tr0 kor.

3 %  Pr............................................................ - 93 5u 93 70

O bligarya k j i b ,o w

K o l .  A icyks .  A lb rech ta  za 100 zł. 4 pi t '9.45 lOU 45
Kol. Cesarz. E lż b ie ty  w złocie w olne  od

podatku  za l u o  zł 4 pr. . . . 121 25 122.25
Kol. Cesarza Franciszka  Józefa za  100 zł,

5 pr . . . . 128.— 128 50
K.,1. Arcyks. R udolfa  w wal. kor. wolne

od p oda tku  za :0 0  kor. 4 pr. . 99.00 lOO.r.O
K oi .  K aro la  L udw ika  po 200 zł m k.

(nstempt.  akcye)  5 pr.......................... 217.— 217.80

O bligacye p ierw azeńatw a (kole jow e).
Kol Arc.  A lb re c h ta  za 300 zł. 5 p r  113 60 114 — 

,, w- zlocie za 2b0 zł. 5 pr . . . 132.5*' 13* —
K l. Czesk ie j  zach. po 2b0. I  >00 i — .— ___ __

, r.OOO zł. 4 p r .............................................  99 60 100.50
Kol. C zeskie j  eu.iss.  z r. 1S95 za 200

kor.  4 p r ................  . . 1 0 0 .— 100 70
K 1. b ukow ińsk ie  lokalu  za 200 kor ,

4 p r ....................................................................  98.75 99.75
K o l  gal. K i ro la  Ludw ika  za 200, 100 zł.

4 pr  . . . . 91145 100.45
Kol. lw ow sko-czc rn .- jassk ie j  z r. lS'-'4

za 200 k o r  4 p r ..............................................90.60 100.20
Kol Arcyks. R u d o lfa  (Salzkammerput)

za 200 m arek  4 pr. . . . 121.50 122.50

Dług p a ń s tw a  kra jów  k o ro n y  „ a n ie lsk ie j .

Węg. zło ta  renta za 100 zi 4 pr. . 123 25 123 45
,, ,, ,, w wal. kor, za 200

kar.  4  1 r. . L 0 -  100 20
obi.  piop. za 100 zł. 4 ’/■, pr. . 100.60 101.50 

„  obi.  pr, rcgul.  Cisy za 100 zł  4 p r  140 50 141 50
„ po i .  prem iowa za 1>'0 zł. . 153 50 154 50
„  „  „  za 60 zł. . 152.75 163 78

O bligacye indem niiacy jne .

Kroacyi i Sławonii za 100 zł. 4 pr . . 97.75 98.50
W ę g ie r  za 100 zł. 4 p r ...................  97.80 98.80

Inne publiczne pożyczki.

L o sy  reguł Dunaju  z r. 1870 za 100 zł,
5  pr  . . . .  . I i 7 .7 5  1 8.75

Pożyczka reg. D u n a ju  z r. 1878 los.
5 p r ...................................................... 108.50 — .—

Poż. kra j .  Bukowiny z r. 18-1H los. za
200 kor . 4 p . ................................................... 08.35 99 35

Bukowińskie obi.  propinacyji .e  los. za
100 zł. 5 pr . 103.— 103 40

Galie. poż. kraj. z r. 1873 za 1'jO zł.

Ga l ie  poż, kraj .  z r 1893 za 2l>0 kor.
<1 p r ..........................................................  97.60 98 60

G alie ,  o b l ig .  p ro p in .  z r. 1889 za 100 zł.
4 p r e ..............................................................  97 75 98.75

Pożyczka  miasta Lwowa z r. 1896 za
’ 10 i Dr.........................................  0 7 . _  97 75

R enta  w ło sk a  za 11 >0 kor. 4 pi . —
Pożyczka bu łgarska  z r.1892 za 100 zł. 6°/0 113 50 114 —
Pożyczka serb . prem. za 100 frank. 2 pr. 36. — 36.25
T u reck ie  ob i .  prein. ko le j  za 400 fr. f-8.15 58 65

L i lt y  zastawne Oblig. h ipo t .  i listy d łużne  
(za 100 zł  N om .j .

Anglo-au!»tr. banku los. w 20 lat 4 ’L Pr - 101 — — . —
A ’»istr. zaki. kred. ziem los. w 5U lat. 4 pr. 99 80 100*80

11 „  obi. pr. z r. 1880 3 pr. 118.75 119.75

”  ” „  1889 3 pr. 117.25 1 1 3 . -
B ukow ińsk i z ak ł .  kred .  ziem. los. 5 pr. 1 0 5 . - 1 0 5 . -

„  „  „  los.  4 pr. 96. 96.50
Gul A k r .  b ank  hip. 10 pr. prem . los .  5 pr. 110.30 u : . -

>> ł» 71 „  los. 50 lat  4 1/* pr. 1 0 0 - 100.60
łt łt »ł „  ,, 60 lat za 200

96.75koron 4 P r - .............................  ♦ 97.25
Gal.  T ow . k red. ziem. 4 pr. los. 56 lat 97.50 98 —

77 77 
7* ”

„  ,, 4 pr. los. 41 lat 8 7 .7 - — .—
,, „  4 p r .  stare  . 97.50 98 50

77 ,, 4 pr, za 200 kor. 97.35 98.30
Banku  krajo wego dla Galicyi i L odom.

U/5 P' 5 I1/* iat zw r° tne 100.50 100.80
B a n k u  kra jo wego oblig.  kom un .  2 em.

5 pr. 1 0 2 . - 102.50
Banku  krajo wego o b l ig .  k o m u n .  3 em.

42 lat  za 200 kor.  4 1/, pr. 100 — 100.90
B anku  krajo w. los. 5 7 !/3 l ^ t  za  200 kor.

4 pr. 97.50 95.25
B a n k u  kra jów , obi .  kol .  los. za 200 kr.

4 pr. . 96 50 97 50
A u s tr .  węgie rk. b an k u  40ł/2 lat los. 4 pr. 100.10 101.—

77 77 B 50 lat los.  4 p r . 100.10 f i t l . -

O bligacye z p rawem p ierwszeństwa za 100 zł. nom .

T ow . żegl.  par,  po D unaju  za 100 i 200
zł. 6 pr 106 20 107.—

T o w .  żegl. par .  po D unaju  Em. z  r. 1886
4 pr. . 118 - 1 1 9 .—

K-olei p ó łn .  ces . Ferd .  em. z r .  1886 4 pr. i (  1. — 101.46
„ „ .  . i8 8 7  4 pr. 101. - 101 50

B „ 188o 4 o . . 100.15 102.15
» w - „ .  ,  1 8 914  pr. 1 0 1 - 101.50

K_q1. L w ów - C z er . - Ja ssy  z t  18S4 z i  360
zł .  4 pr mniej  10 p r  . 93 75 94 75

K ole i  L w ów .-cz e rń ,  z r. 1884 za 300 zł.
4 pr......................................................

Gal. ko l  lok .  w schodn .  za 1 0 0 zł. 4 pr,
W ę g .  gal. k o le i  em. 1870 za 200 zł .  5 pr .

„ „ n i )  za 200 zł.  5 pr.
„ 1887 za 200 zł, 4 pr .

L o iy  (za sztukę).  
B udapeszteńskie (Basilica  ) 5 zł .
Z ak ł .  k red .  dla h. i p. po 100 zł. .
Clary 40 zł. m k .................................................
T o w . ieg .  na D u n a ju  100 zł. mk. 4 pr. 
Pożyczka m. I n s b ru k u  20  zł.
L o sy  m. K rak o w a  20 z ł ...............................
P o ż y c z k a  m. L u b ia n y  20 zł* . . .
Ofen 40 z ł ............................................................
Palffy  4 0  zł.  mk . . .  .
C zerw , krzyża  austr.  tow. 10 zł.
Czerw, krzyża węg, tow. 5  zł. .
L o sy  fund .  arc. R udolfa  10 zł.
Salm a 40 z ł .  mk. ....................................
Pożyczka m. Sa lzbu rga  20 zł.
S t . G eno is  40 zł. mk. .
Pożyczka  m. S tan is ław ow a 20 zł. . 

n m .T r y e s tu  100 zł. m k .  4 1/,  pr. 
n "i- » 50 **, 4 p r .  . .

W &ldsteina 20 zł. mk. . . . .

A kcye  b a n k ó w  (za sz tukę).  
B a n k u  A nglo  austr.  120 zł. . i59 —
P esz t  b an k u  h an d l .  500 zł. . . .  1352.—
Z ak ł .  k red ,  d la  h a n d lu  i p rzem . p.ul. . 367.50
W ęg b a n k u  k red y t .  200 z ł .  . . 402.—
D o ln o  austr.  tow  e s k  500 zł. . . . 73 8 .—
Gal. b a n k u  h ’pot.  200 z ł ............ 404. —

„ „ dla  h a n d lu  i przem 200 z ł .  —  —
B a n k u  d la  kraj.  k o ro n n y c h  200 zł. . 24-Z.aO

„ A us tro-w ęg .  600 z ł ...........  956.—
„ Zw iązk.  (U nionbank)  200 zł. . 301 75

Czesk. banku  związk, 100 zł. . . . 132 50
Z ivnos tenska  b a n k a  100 zł. . . .  131 -

99.40 100 40
99.50 100 .—

108.10 Iu 9  —
107 80 108 80

9 9 . - 100 —

6.80 7.20
198 50 199.50

6u 50 61.50
154 .— 1 5 8 . -

2 7 . - 27.80
26.40 27.40
22.25 23 25
62.50 64 50
60.50 61 5b
20 .— 20.r’5
10.50 1 1 -
25.25 26 25
72.— 7 3 . -
26.75 27 .—
75.75 7 6 . -
4 3 . - 45.—

145 — 150.—
6 9 . - 73 .—
5 9 " - 6 1 . -

159.50 
1355 — 

3 6 8 . -  
4 U 3 . -  
739 - -  
407 .—

2 4 3 . -
957.—
302.75 
133.5u
131.75

A kcye  przedsięb iorstw  transpor tow ych .
B uków . kol.  lok .  (ukc. p ierw . 200 zł . . 208.50 210 .—

.  „ „ (akc .  zakł .)  2t>0 zł. 135 — ---------

Kolei pó łn .-ces .  F e rd .  1000 zł. ma. . 3 5 4 0 .— 3 5 5 0 .— 
K ołom yj ,  kolei  lokal. (akc .  pier .)  200 zł — . — — .—
Kul.  I .w ów -B elzec  (akc. pier .)  200 z ł .  —  —

„ L w ó w -C z e r r . - J a s s v  200 zł  . 286.50 287.:’tl
w -c h o d n  -galic .- lokaln .  200 zł. . 196.—  20 0 .—

, p a ń s tw o w y ch  200 zł. p e r  ulti. . 376 25 356.75
r  p o łudn iow ej  200 zł . r e r u l t im o  8 8 .—  8 6 .■ 0
„ wegier.  g t l icy j .  I. 200 zł. 210.50 211 ;>0

A us tr .  T o w . żegl.  na D u n a ju  500 zł. mk. 463 .— 4 7 0 .—

A kcye  p rzeds ięb io rs tw  p rz e m y s ło w y c 1

Tow . k o p a lń  węgla w Briiz luO zł. . 259.—  20 1 .—
G alie  ka rp a c .  naft. tow arz  500 kor.  . — .— -
Austr .  T o w .  górnicze A lp in e  100 zł. l u i b ń  10! 13
P ra zk iego  tow. Żelazn, przem. 200 zł. 697.50 09!) —
S ch o d n icy  500 k o r ................................................61U — 6 i  . —
T u re c k ie  zarz. ty toniow. 500 fr. pe r  ul t . 102.5o 103.^—
Trifa i l .  tow, ku p .  węgla  70 z ł  161.50 1>'2.50

W  e k * I e
L on d y n  za 10 funt. szt. 4 pr  119.55 1 Ż> 95
Paryż  za 100 fr . 4 i .6 0  47.65
P e te r sb u rg  za 10U rubli  6 pr. . . . - 7-—  — -
N iem ieck ie  b a n k i ....................................  55.72 58 S2
W ł o s k ie  b a n k i .................................. 45.60 45.70
F ra n c u z k ie  b an k i  . ~ -
S zw a jca rsk ie  banki . . . 47.35 4 .

W  1 I u ł  y

D ukat  c e s a r s k i ..................................  5 b7 5.o9
Austr. węg 8 guld. z ł j t a  m oneta  . . —  — •—
20- f r a n k ó w k a  . . . . .  9.53 9 54
20 m a r k ó w k a  ....................................  ł l  r4 11.74:
R o ssy jsk i  p ó ł i m p e r y a ł ........................— —  - ~
N iem iecn ie  b a n k n o ty  za 100 m arek  . 5o-1d 58 7
W ło s k ie  b a n k n o ty  za 100 lir. . 45 60 45 72
R u b l e  (za 100 r s . ) .............................  1 2 6 .8 /  1 3 1 l

!* !»

Now o z a w ią z a n a  spó łka  

ręk a vui.cz nicy 1 bandaźysci

’) Józef Czernicki

z zięciem M ic h a ło m  O ls z e w s k im
Ryneic I. 21. (obok p D ym eta)

przi-dteui

J ó z e f  C z e r n i c k i ,  K y n e k  1. dS.

pu l łea

eęiTawufzki, obojczyki, birety, garni­
tury jelenie, przybory do szermier­

k i ,  poduszki jeloitKowe i safianowe, 
bandaże, czapki, oprawę poduszek, 
teczek . szelek haftowanych i etc. 
wiasnych wyrobów, jak również gor­
sety francuskie bygieniuzne i inne 

i najnowszych fasonach, spinki pu- 
'aresy, szelki, podwiązki i wszelką 
gaiauteryę po cenach możliwie naj­

niższych

a** Potaniało
p ra w d z iw e  szwajcarskie

Sezon od 20maja 
do końca września IWOUICZ Stacya kolejowa, pocztowa 

i telegraficzna Iwonicz.

Z I
po łożony  n a  s toku  k a r p a t  4 1 0  m tr.  n. p. m. po leca  sw oje  szczawy  
Słono- i Żelazisto-jodowe, kąp ie le  jo d o w e ,  b o ro w in o w e igliniowe, 

hyd ro p a ty c zn e ,  inńa lacye .
Na sezon  1897 p rzy b y w a  je d e n  doin  m ieszka lny ,  u rzą d zo n y  

po a ług  na jn o w szy c h  wym ogów  i kilka gab inetów  h y d ro p a ty c zn y e h .
C a ł y  Z a a l a d  o ś w ie t l o n y  e lek t r y cz n ie .  Ceny m ie sz k ań  do JO 

cz e rw c a  i od 20 s ie rp n ia  znaczn ie  niższe .
Z g łoszen ia  p rzy jm u je  i b ro szury  ze szczegó łow ym  op isem  

bez p ła tn ie  p rze sy ła
L e k a rz e m  zd ro jo w y m  je s t  D r  KI. D ęb ick i .

Dyiekcya Z kładą zdr.-kąp. w Iwoniczu.
W o d y  i przetw ory, zdrojow e Iw on ick ie  tą  do nabycia w  (k o d a c h  wód 

I aptekac!

H M
p:z5w;ż52a;ące dobrocią

t z e l k i e  i n n e  g a t u n k i

tka sw.ercfuntowi 45 centów 
polfmowa 88  „

„ J -70 „
po znizonej cenie  

bandiu korzennym

Soleckiego
fet, u l . B atorego l. 2.

l  M !

i

L a k i e r
do kapeluszy słom­
kowych we w szyst­

kich kolorach
po le ca

Alojzy HUBNER

F a b n  ku k a i l o w y t  L

J e i i i a  i t o w l  i ś  n  k i T ^ o
we Lwowie. —  Kantor; ul. Kil.nskiego I. L

K aflow e piece i kom inki,  kuchn ie  i w an n y  kąp ie low e .  — T e r r a k o ta  
i m a jo l ik a  budow lana .  — P ły tk i  s z a m o to w e  n a  posadzz i .  — Rury 
sz te in g u to w e .  — N asad y  na  kominy, —  M ączk i  s z a m o to w a .

G lina  o g n io trw a ła .

G ips  p rażony  miałki i p ł j t y  g ipsow e n a  ś c ia n k i ,  po leca  jako  spe- 
cya lm e  swój fabrykat .  C e m e n t  i inne  a r ty k u ły  b u d o w lan e .

N a k ł a d e m  k s i ę g a r n i
l i o w i c w i  i  ^ e l m i i c I t H

w e
opuściło prasę

W. U/.ePflW.iO/iłt (c. k. komisarza pow.)

Zb ió r ustaw  i rozporządzeń
w  u p ra w a ch  w o is k o w y c h

l oduośnem i orzeczeniami t ryb u n a łu  administracyjnego, s k ł a d a  się z dwOch wielkich 
tomów. 8°, obejmujących 150 arkuszy druku.

T * o p ą  i t stron) podzielony jest  na dwie części, które zaw iera ją :  Przepisy
o uzupełnianiu wojska marynarki wojennej i obrony k ra jow ej ,

X I .  (Hbą stron) podzielony jest  na trzy części, które zawierają : a)  P rz e ­
pisy o pospoli lem ruszeniu i je g o  ewidencyi, b) Przepisy k w ate runkow e o do* 
staiczeniu kutii i p o d w ó d  dla  wojska, c) Przepisy o taksach wojskowych.

C en a  za cułosć 7  asł. cl.

dla pp, Przsm7siow:ów. Holnikfiw i P:2ed::ebiorstw budowy

E . B R E D T  i i S - k a
w  O U y R i i

m i e d z y '  S t  i n i s ł a w o w e m  a  K o ł o m y j ą .

Zakład wodoleczniczy
Dr. Chramca w Zakopanem

o t w a r t y  c a ł y  r o k .
U rz ą d z e n ia  ja k  n a j lep sze  — Ceny n a jp rz y s tę p n ie jsze .

5  K i w y  p o t a n i a ł y  —
o 8 cen tów  na kilo jedynio 

w  handlu

Na s p iz e d a ż  p a r c e le  pod  wille i k a m ie n ic e ,  o ra z  wille g o to w e  na 
K a s te lo w c e  we L w ow .e .

Fabryka dachó«vek maszynowych

M ieaiM i we Lwowie, ul.
D ac h ó w k i f rancusk ie  p r a s o w a n e ,  m a jąc e  prócz  pod łużnych  

także  p o p rze czn e  falce i podw ójne  nosy, n a t u r a l n e ,  dym ione  i t e - ’ 
row ane .  —  Cegły fa sa d o w e  p ra so w an e .  — Cegiełki o k ła d z in o w e  
o ró żn y c h  profilach i k o lo rac h .  — R u ry  d re n o w e  o p rze k ro ju  od 
4 — 16 cm. I

— iB i n r  -

ftapositii iBori K1WY i ciińtłu - r syjskiej HERBATY
w  u n i s T d a c h e i n i e j s z y c h  p a l u u k a c h  

p o le c a

Karola r>ałłabana wtLwowie

/ u t r n d u l . i  4 0 0  r o b o t  u  i k o n  k r u j o - a  e o n .  

D o s t a r c z a  u r z ą d z e n i a  d la  w s z e l k i c h  g a i c z i  k r a j .  p r z e m y s ł u
i jako  to :

Rafiueryi nafty, głębokich wierceń i kopalnictwa naftowego, ta iiaków  
parowych, gorzelń rolniczych, fabryk spirytusu i t. p. 

Dostarcza potrzebne aparaty, maszyny i koiły  parowe, transinisye, 
pompy, maszyny i narzędzia rolnicze.

Dla przedsiębiorstw budowy kolei i prywatnie budujących
Słupy z zeiaza lanego, słupy pod rynwy, żelazne ku te  k o n s tru k c je ,  rury 
odchodowe, zapory kanałowe, żelazne schody, tory kolejowe, wózk. Ko­

lejowe, śniady Jcół, wyciąg, czyli w indy do budowy.
Odlewy w żelazie i metalu podług w łasnych i nadesłanych modeli. 

Pierwszorzędne refereneye i najlepsze świadectwa wybitnych osobisto­
ści w  k ra ju  mamy do dyspozycyt.

Wszelkie rekonstrukcje i naprawy jak najtaniej.
g9fJT* C e n y  u m ia r k o w a n e .

II

L w ó w  ul. H alicka  3
*/, kilo Ceylon najszlachet-

niejszej gruboziarn.  TOS 
„ Ceylon najszlachel-

g e  niejszej gruboziarn. 1 4
. Z  ’/» n Leylon uajSzLchel-

niejszej średniuziar. 1 00 
1 ,  „ Ceylon bardzo s z l .~ '9 d

Y J  j  „ P o r t o r i c o . . . . —*88
^ P  ‘j,  n Santos bardzo dubr. —"84
P p  t a  n Jawy Molej . . . 1"U8

‘ją ,, Mucci arabskiej  . 1U8
^ P  Zakupiwszy » elką partyę
g g  kawy wjirost od p roducen tów , 

pu przy.itępniejszej cenie,  j' stem 
w możności o 8 ct. na koo

^ P  taniej sprzedać. Li zy zainowic 
mu 6 kilu o d se łam  o p ła c o n e  
do  każdej ostatniej stacyi po- 

f i g  cztowej.  ^ P

9
•
9O
•
#
9
m

9
9
9
9

upuję stare książki i 
sztychy
W iadomość w Admiuistr.

Proszę czytać!
Czasopismo kwartalne

W Y K A Z  T O W A R O W

sp e cy a ln eq o  s k ła d u  a r t y k u ł ó w  
g o s p o d a r c z y c h  i s k ł a d u  f ab r y  
c z n e '  o farb l ak ierów,  p o k o s t o w  

i t. d„  i t  d.
firmy

Alojzy HUBNER
Lwów, Rynek I. 38

na II. i III. k w a r ta ł ,  j uż  w y s z ł o  
i j e s t  do  d y s p o z y c y i  sz a n o w n e j  

P T .  P u b l i c z n o ś c i !
Na łaskawe żądanie wyseiam 

gr a t i s  i f ranco.

Oficya i s t ow  g o s p o d a r c z y ch Ra- 

żde j  kategury i ,  z a o wat rnnyc i 

w  s p r a w d z a n e  ś w i a d e c t w a pc 

l eca B iuro Po l insk iego  - *  ó*w 

ul. Karola L u a w ik a  i 5

W i n c e n t y  K u c z a t n n s k i  1 3
poleca

>  V  I  *  I  £  i  :  > I  1 1 7  ! !
K sią ż k i do n ab o żeń stw a  po 10, 15, 20 , 45 , 55 , 60 , 80  ct. 

O b razk i m ed a lik i, k rzy ży k i, po nadzw yczaj n isk ich  cenach . 
Przy większym odbio: ze rabat.

W i n c e n t y  K u c z a b . n s k i  l w ó w  n i  K o p p n k i k . .

Hanoe

I j W Ó W ,

H E R B A T Y
ciemne naciągające:

'/.j klg Conco es tarsk io  . .

„ Familijnej . . . .
„  Muiange de M o .kau  .
„  Intper j|

„  W y t ie w e k

j K A W Y

2 —  

3 —

4 - -

5- — 

1-60

ojitui-nnw ua k«żdi-j st.n-yi pocztowej:

4s/4 klg Ceylon  gruboziftina 10 70
„  Cey lon  bardzo łaiina ld-40

Ceylon  średn ia  . . . 10 —
„  Guatam ala b. dolira  . 9-50
,. P o r t o r i c o .................... 9" -
„  Z ło ta  Ja w a  . . IU'70

M occa arabska . . . 10’70

Kawy są  bez w yjątku c zy s te  w sm aku i  s i ln o -a m m a ty c z n e .

Do podróży
na jm o d n ie jsze  t o r e b k i , pledziki, 
rtecesairy, ru lony , paski,  walizy, 
kuferki, to rb y  u rzą d zo n e ,  k u r -  
je rk i ,  czapeczk i,  pantofle, p o ­

d u sz k i .

Górski i Szydłowski
I j W Ó w ,  plac M aryacki 8  (róg ul. 

H etm ańskie)).

W G-alicyi n a d  P O P B A D E M
kolej, poczta, telegraf w miejscu.

N ajs iln ie jsza  s z c z a w a  że laz is ta .  Pora kąpielowa ti wa od 20 Maja. do końca Wrzesn.a n ą p i e l e  b o r o ­
w in o w e,  że laz is te ,  h y d ro p a ty c z n e  i p o p rad o w e .

WODA ŻEGIESTOWSKA JS k ia d a c h  W ó d  M inera lnych

L e k a rz  o rd y n u jący  Dr. Wł. Chojnacki as t .  chor  kobiecych.
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P H R O S O .
Powieś̂  przełożona z angielskiego

(Ciąg dals/.y).

A K o n s ta n ty n  t iy u m fu ją c y  w ołał d a l e j :
— Corn zrobi/ ,  to z ro b i łem  dla wa szego 

do b ra . .  Czy za  to m nie  p o tę p ia ć ?  A le  to 
tylko po /o w a  robo ty .  T a m  stoi cudzoziem iec .  
J e g o  życie to  w ie c z n a  g roźba  nasze j śm ierc i .  
Kto dokończy  m oje  d z ie ło ?

Z z im n ą  k r w ią  po m y śla /e m  sobie, że te­
raz  h a d e sz /a  ju ż  chyba  m oja  o s ta tn ia  gudzina .  
S k rz y ż o w a łe m  ręce na  p ie rs i  i r ze k łem  do 
K ortesa

—  Idź do n c h  . . .  n ie  n a ra ża j  się n a  
próżno.

T j  m c za sem  fala w ściek łośc i ludow ej s z a ­
la ła .  J e s z c z e  c h w ila  i p rzy  m n ie  nie było  ju ż  
nikogo, p rócz  K o r te sa . . .  N agle  z  t łu m u  o ta ­
cza jącego  K o n s ta n ty n a ,  w y p ad ł  jak iś  człowiek. 
B ył to D em etr i .  P o t r z ą s a ł  og ro m n ą  sz a b lą  — 
i lec ia ł w p ro s t  n a  tnnie . —  „ P a i n e ! b ąd z  mi 
m i ło śc iw . . .“ —  w y sz e p ta łe m  z tne la łem i w ar-  
g a m .  i p r z y m k n ą łe m  oczy W  tem  uczu łem , 
że  pochw yc iły  m nie  ja k ie ś  ręce  — i od rzuciły  
m n ie  w tył

O tw o rz y łe m  oczy  — i u jrz a łe m ,  ja k  K o r -  
tes  z a s ta w ia ł  mię w łasną  p ie rs ią  p rzed  D e -  
m e tr im  Z a  chwilę s z a b la  tego o s ta tn iego  
u p a d ła  z b rzę k iem  n a  z iem ię,  w y t rą c o n a  
z d łon i sz a le ń ca  p rz e z  m ego ob rońcę .  Ale nie 
up łynę ło  sekundy  i K o r te s  o toczony  zo s ta ł  
p rzez  ludzi k i lkunas tu .  B r o n i ł  się — i w a l­
czył za jad le .  „Nie róbc ie  m c  złego K o i te -  
o w i“ —  w o łan o  w tłum ie.  I is to tn ie ,  k toś 
p o d su n ą ł  się ku  m e m u  z tyłu. pochw ycono  
go za  ręce  i o d eb ra n o  broń. O s ta tn i  moj 
o b ro ń ca  był ubezw ładn iony .

J a  s ta łe m  spokojny  — i c z ek a łe m  p raw ie  
już z n iec ie rp l iw ośc ią  os ta tn ie j  chwili.  Szła 
o n a  ku  m nie .  . Nie z a m y k a łe m  ju ż  te ra z  oczu. 
T łu m  o to c zy ł  m n ie  na now o .  U jrz a łe m  o h y ­
d n ą  tw arz  D em e tr ieg o ,  k tó r e m u  z a k rw a w io n a  
o p a sk a  n a  u ch u  p rz e k rę c i ła  się  i k re w  k a ­
p a ł a  po  t w a r z y ;  u j r z a łe m  z n ó w  b la sk  jego  
szabfi . Ale je s z c z e  raz  za b ó jc ze  że la zo  nie 
sp a d ło  n a  m o ją  głowę. B ia ła  p o s ta ć  d z ie w ­
częc ia  s ta n ę ła  pom iędzy  m n ą  a zabó jcą .  T o  
by ła  P h ro so .  B lada ,  b e z  oddechu ,  d rż ą c a  n a  
c a łe m  ciele , a le d u m n a  i p odnosząc  do góry 
głowę, z a w o ła ła  z a s ła n ia ją c  m n ie .

—  J e ś l i  cb c ec ie  jego zab ić ,  zab ijc ie  
i mnie.. .  J a  ż / ć  n ie  będę, je ś l i  on um rze .

N a w e t  D e m e tr i  opuśc ił  w zn ie s io n ą  dłoń, 
inn i  zam ilk li  i cofnęli s ię  w tył. Po za  n n .  
w idz ia łem  krogu lczą  tw a r z  K o n s ta n ty n a ,  skrzy-

X  f Htriniv.» S j ‘ a

w io n ą  k u rc z e m  wściekłości.  P rz ez  chw ilę  p a ­
n o w a ło  m i 'c z e n ie ;  p rz e rw a ł  je  w reszc ie  D e-  
motri ,  z a p y tu ją c  P h ro so  głosem , k tóry  u s i ło ­
w a ł  uczynić  łag o d n y m  :

— I  na  co ci, o pan i nasza ,  życie  tego 
cz ło w ie k a?

W tedy  na  b ladą,  j a k  p łó tno ,  tw a rz  T b ioso  
w ybił  się nagle k rw a w y  ru m ie n ie c  d z ie w i­
czego w stydu .  Rzekła  g łośno, w yraźn ie  z p o d ­
n ie s io n ą  g ło w ą .

— Je g o  życie j e s t  m o jem  syciem, p o n ie ­
waż koch a m  go nade w szy s tk o . . .  K o c h a m  go, 
jak m oje  w łasn e  życie i Bóg widzi, więcej, 
więcej, więcej I

R o z d z ia ł  X . 

O s t a t n i a  k a r t a .

S łow a ,  k tó re  w ypow iedz ia ła  P h roso ,  og łu ­
szy ły  n i t ty lk o  w szys tk ich ,  a le  i m n ie .  . J e g o  
życie je s t  m o jem  życiem . K o c h a m  go n a u e -  
w szy s tk o . . .“ — te w yrazy  b rzm ia ły  w m oich
uszach ,  n iby  cału  m uzyka ,  a  b ic ia  żywej k iw i  
w m o jem  se rc u  o d p o w iad a ły  mi w takt. „Czy
to p r a w d a ? “ —  ogniste  py tan ie  p rze lec ia ło  
mi p rzez  mózg. Czy to  rzeczyw is to ść ,  czy też 
tylko s z la c h e tn y  fałsz ,  ob liczony  na  to, ażeby  
m nie  u r a to w a ć ?  T ak ,  czy in acze j ,  w k łada ło  
to  n a  m nie  obow -ązki w dz ięcznośc i  b e z g ra ­
n iczne j ,  lub...  T u  se rce  śc isnę ło  mi się b o le ­

śnie. S ło w a  P h ro s o  by ły  dz iw ne ,  a le  czy n ie ­
p ra w d o p o d o b n e  ? Czy przez  tych  dni p a rę  nie 
przeży liśm y  ze so b ą  n ieom al ca łych  ła t  w z r u ­
sz eń  w tym  s ta ry m  d o m u ?  A ow a  ch w ila  
rozs tan ia ,  s ło d k a  chw ila ,  czyż z a m ia s t  ro z ­
dzielić na?-, j a k  by ła  p o w .u n a ,  nie zbliżyła 
nas  do s ie b ie ?  D z iw n ie  uroczo  zrob iło  mi się 
n a  se icu . ..  Z a m k n ą łe m  oczy azeby  nie wi­
dzieć p rzed  so b ą  wiotkiej, białej postaci ,  p rz e ­
g radza jące j  m m c  od śm ierc i ,  p o n iew aż  b ia ła  
m tue  sza lona ,  L ezsuusow a o ch o ta  p o ch w y c e ­
n ia  je j  w o b ję c ia  i c a ło w an ia ,  ca łow m u...

( idy  zn ó w  u tw o rzy łem  oczy, u jrza łem  p o ­
łożen ie  n iezm ien ione .  D e m e tr i  i jego to w a rz y ­
sze  s ta li  opodal, sp o g ląda jąc  n a  P h roso  w z d u ­
mieniu . Ale za  to m n ie  . j ą  o toczy ła  ko łem , 
ja k  gdyby d la  obrony , g ro m a d k a  kobiet.. .  J e ­
dna  z n ich , o szerokiej ,  poczciw ej tw arzy ,  
ob ję ła  P h ro so  w poł i p a t r z ą c  je j  w oczy, 
g ła d z i ła  jej d łon ią  po tw a rz y  i s z e p ta ła  ko ­
biece s ło w a  p ieszczoty .

D em e tr i  z rob i ł  te ra z  k ro k  ku n am , a 
w tedy  p a rę  kobie t  za w o ła ło  c h ó re m :

— P rz y jd ź  tu, psie...  przyjdź..,  a  z o b a ­
czysz  !

P h ro so  o d w ró c i ła  o d em n ie  s w ą  ognistą  
od  w stydu  tw arz y czk ę  i u k ry ła  j ą  n a  łon ie  
kobiety. Z ysk iw al iśm y  te ra z  ogólną sym patyę .  
A le  cz a r  ten  p r z e r w a ł  ch ropaw y , zły głos 
K o n s ta n ty n a .

— Co to za  k o m e d y a  k u zy n k o ?  
w oła ł .  —  K o c h a sz  tego c z ło w ie k a  ? Ty, \*D 
czyni wyspy, k tórej  o b o w iąz k ie m  iść z lud,* 
k tó ra  o b ie ca ła ś  tw o ją  d łoń  inn ie?  — wyefl 
gną ł ręce w fałszyw ym  obudzen iu  i zwróć 
się  do luau  ■— W sza k  wiecie szyacy, 
o d d a w n a  je s te ś m y  zaręczeni.. .

Bziner p o ta k iw a n ia  p rzy ją ł  te  w yr
— l ak, tak  -  mow.li półg, iscm mężcz'* 

*ni — z a ię cz y n y  odbyły  się j e s - ^ i e  za  żyt? 
s ta rego  pana .

W o bec  słow' zdra jcy ,  n o w a  lula  energia 
p rzy p ły n ę ła  mi do se ic a .  Z ro z u m ia łe m  żj 
teraz na  m n ie  kolej b ron ić  P h ro so .  W ys. 
łe m  n ap rz ó d ,  p o m n n o  w s trzym ujące ,  miijti: 
d łon i K ortesa .

—  B ą d ź  lo rdz ie  ostrożny .. .  b 
źny — sz e p ta ł  mi.

S p o jrz a łe m  n a  niego. J e g o  tw a r z  był;, 
b la d a  i w yciągnię ta ,  j a k  tw a r z  c z ło w ie k * . /  
k tó ry  nol cierpi,  a le  m im o to Uamieehr 
do m nie  p rzy jaźn ie .

—  Muszę m ów ić  — o d rz e k łe m  n a , 
p rze s t ro g ę  i p o su n ą łe m  się n ap rz ó d

Z bliży łem  się w ten  sposóJ c r i ' * a ’ 
do K o n s ta n ty n a ,  a  w ysp ia rze  a s tęp o  m i l  
m i z d r ó g 1 S ta n ą łe m  p rzed  nim i ja p y U ie i i f  
go g ł o ś n o :

(C. d. n.).

ostro -

Rozkład jazdy pociągów kolejowych dla miasta Lwów u,
wedle czasu środkowo europejskiego późniejszego o 36 minut od czasu lwowskiego, ważny od 1 iu<i. a 1897 r.

p i z y c h o d z i  d o i ,  w P o c i ą g o d h o d z i z 9 L w o w a

Jiofcowy
ji.eszany
osobowy

7-3t" 
7'5ui 
8'Oói
8-is; 
825 
910

mieszany
pospiesz

osobowy

pospiesz.
a

osobowy

10-35 
1 15|
1-30

1 40

1-50
3-3o?
5-20
5-25
5-45
6.—i

z Suezawy i Czerniowiec 
z Janowa
z« Stryja i Ławoczuego 
z Tarnopola i Brodów 
z faosala i Jarosławie przez Rawę 
7 Kranowa w poł. z .N. Sączeki, jasłeu 

i Rawą 
z Jarosławia 
z Janowa
z Krakowa w poł. z X. Sączem, Zagó­

rzem i Ohyrowem 
ze S-ryja i Ławooznego w połączeń.u 

z Chyrowsm i Stamsłuwowoui 
z Suezawy i Czerniowiec 
z f odwołoczysk i Brodow 
z Podworoczysk i Brodow 
z Bełżca w poł. z Sokalem i Jai osławicie 
z C zermowiec 
z Pudwołoozysg

Not
osobowy 6-55 z

uitGs/.any 8‘- i

pospiesz. 8 45 i
mieszany 9 0 1 z

rsoDowy 9-10 z
» 9-30 z

pospiesz. 9-50 z
dsobowy 1 0 - -

* n 10-20 z

12-10 z

3 3(> z
pospiesz. 5-10 z

z Krakowa w połączeniu z Ro
Janowa od '/.

zwaiiowem
Y. i od co

dzień, oa '*/,— ” /, w dnie powszednie 
Krakowa
łanowa od 1 /«— /, w swięia 
Suczawy i Czerniowiec 
Krakowa v poł. z N. Sączem i Rawą 
Suezawy i' Czerniowiec 
Podwołoczysk i Brodów 
Ławocznego i Stryja w połącz, z Cny- 

rowem i Stanisławowem 
Ł iwoczaego j Stryja w połącz, z Cby- 

rowem i Stanisławowem 
Podwołoczysk I
Krakowa w poł. z N. Sączem i Jasłem J

pospiesz.

oso bo wy 
posp eS2.

mieszany
osoDowy

mieszany
pospiesz.
osobowy
pospiesz.

osobowy
mieszary

6 -  

6 10 
O 4.
84,.
8-SÓ

920

9'25
9-40

10-05
10-45
1-04 
155
2 -4u 
2"50

305  
3 15

4 40
Noe

osobowy

mieszany
osobowj

n
pOSpieS/.

osobowy

b"4o

7-05
725
7-30
8*50

10-30
10-50

11-—
*•40

ó'2r

do Podwołoczysk i Brodów 
ao Czerniowiec i Suczawy 
dc Czerniowiec i Suczawy 
do Kranowa
do Krakowa w poł. z N. Sączem i Rozwa­

dowem
do Stryja i Ławoczuego w poł. z Ohy­

rowem i Stanisławowem 
do Bełżca w poł. z Sokalem i Jai osławieni 
do Janowa
Jo Podwołoczysk i Brodów 
do Czerniowiec i Suczawy 
do Janowa od ,5/, —*'/« w święta 
do Podwołoczys. i Brodów 
do Czerniow.ec i Suczaw. 
do Krakowa w poł. z Rawą i CŁyro­

wem
do Stryja i Skulego
do Janowa od. ‘/5-  '*/, i od 1—*°/» co- 

dzień, od ,sln--°'l, w dnie powszednie 
do Jarosławia

do Krakowa w poł. z W. Sączem, Zagó- 
rz-m i Cbyrowem 

do Sokaia i Jarosławia przez Rawę 
do Tarnopola 
ao Stryja i Ławoczuego 
do Janowa
do (.zermowiec i Suezawy 
do Krakowa w połącz, z Jasłem Roz­

wadowem i i X. Sączem 
do Podwołoczysk i Broaow 
do Krakowa w poł z Chyrowem, Jasłem, | 

F.ozwadowciii i N. Sączem I
do Stryja, Ławoczuego i CLyrowa |

Największy wybór nowości
w towarach galanteryjnych, biżuteryi, artykułach t o a le t o w y c h  id o  p o ­
d r óż y ,  wyrobach z bronzu, niklu, drzewa, skóry, pluszu, majoliki i 
szkła, oraz w wyrobach japońskich wachlarzy i pasków damskich, eta- 
gerek  i stolików salonowych i wiele innych artykułów dekoracyjnych, 

jako też  i praktycznych, poleca

Magazyn speoyaJno - galanteryjny
pod firm ą:

M a g a s in  au  b on  M a rc h śK e s m a r k y  &  I l l e s  N a s t ę p c a
>Y ła d y  s ł a w  G ie c lp t ls b  i

©  Ł w o y f  i e  n i  T F e a t r a l n a  V i (dom kapitu lny/.

P a t e n t o w a n a  m ł o c a r n i e  przewozowe i stale 
i z podwójnie dzialającemi v>;alniami io  ruchu 
palowego, kieratowego i ręcznego z nieprze- 
wyższoną działalnością i dokładnym wyi ,i item 
z gw arancyą za trw ały  wyrób, m ły nk i  p a ­
t ent .  w ialn ie ,  poprawne t r i e u r y  z wt < tyla- 
torami, gniotowniki  do oleju i s ło d u ,  s i e c z ­

ka rn ie ,  ł u s k a c z e  k u k u r u d z y ,  g rabia rk i ,  p ł j g i  b r o n y  i t. p oraz 
maszynowe części składowe, k r any ,  windy, odlewy budowlane ,jalo- 
w isk a ,  ruszta  i wszelkie r e p e r a c y e  dostarcza i wykonuje rychło i po 

najprzystępniejszych cenach.

J .  W ® C J H J E I X A , we Lwowie, ul. Gródecka I. 47.
C. k. uprz. fabryka i skład maszyn rolniczych i odlewarnia żelaza.

Prosimy naszych czytclnikón
aby zam aw ia jąc lub ku p u ją c  p rzed m io ty  reklam owane w  Jzi 
ogłoszeń, raczy li pow oływ ać  się na  r Słow o po lskie", ja ko  n 
źródło  swoich in fo rm a cyj. Ja k ie  pow oływ anie się w pływ a  na  

rozszerzen ie naszych  ogłoszeń.
Mgł— nB— MBB— BMMMa— — a W M B M MMMBBM

J » l a  s z u k a j ą c y c h  p r a c y ,  * 

4 - w i c r » z o w c  o g l o i z e n i a  

b e z p ł a t n i e .

PO W IETRZE l a s ó w  IGLASTTCH w POKOJU
otrzymije sie przez rozpylanie

KADZIDŁA SOSNOWEGO
P ró c z  m iłego  leśnego  za p a c h u ,  p o s ia d a  n ie o sz a c o w a n e  w ła -  | JAN MNATOWICZ
sności hygien iczne.  O ca y szc za  i o d św ie ża  p o w ie t rz e  mie- ^  Koperuiku , e  I u ^ k a  i. 11.

F la k o n  6 0 Zc t ? r o z p a l a ć z r 0 d T ć t . '  do 3 zł. .R A K Ó W : Sukiennice 1. 20., CZERNIOWCE: Ryaek I. 2.

R p | f 3 U / i r 7 l ł i  glace orygi- 
■ A ę iS a W H jŁ K  nalne prag-
s t ie  oraz mciane, fil de’ ecosse  
i jedw anre poleca w wielkim  

wy norze najtaniej

Jan Dziewoński
M a g az y n  d ro b ia z g ó w  dam sk ic h ,  

L w ó w , H alicka 6.

W dobraeft ,Radii#chów>wo1'nych jes t  kilka po­
sad gorzelników. — Z głoszenia  pisemne 
wraz z odpisem  świadectw wnosić  należy 
do Zarządu dóbr w Radzieehowie.

W łasnego wyrobu J P o ś c i e l .  
K o łd r y  na owczej wełn.e po zł. 
3-50, 4 - - ,  H'— , 10-— do
14-— . MaTerace włosienne (3 po­
duszki) po zł. 15r*50, 14-— , 16-— , 
18’—, 20-— do 3 0 '—. P o d u s z k i  
pierzane i w łosienne. Przeście­
radła, sienniki i t. p., najtaniej 
poleca tylko t p e c y a l n a  p r a c o w n i a  

w y r o b o w  pośc iel i

J ó z e f  S o h u ster
Lwów, K opernika 5.

K l i r ^  J  wakacyine» przygoto-  
l \ U I  Wa n ie  do e g z a m in ó w
w stę p n y ch  i n auczyc ie lsk ich  B ie l­
ska , Lwów, Pańska 4.

Filia, lwowska
pierwszorzędnego Towarzystwa a sekura -  
eyjnego wynagradza sowicie wszelkie p o ­
śred n ic tw a  w zawarciu ubezpieczeń od 
n ieszczęśliw ych  w ypadków . Osoby  m a ­
jące wpływ i s tosunki w sftrach przem y­
słow ych , rękodzie ln iczych  i urzędni­
czych m ogą otrzymać In tratną Agoncyę 
Obznajmienie ła tw e ,  manipulacya w ję­
zyku polskim. Zgłoszenia przyjmuje : Biuro 

Plohna pod lit. „Kz. 100 *.

Hotel Pański
we Lwowie ul. G ródecka 5, kole 
kościoła św. Anny, naprzeciw stacyi 
tramwajowej poleca elegancko u rzą­
dzone pokoje gościnne wraz z po­
ścielą i nsłngą od 70  c t .  w y że j 
za dobę. Na czas dłuższy jak  ty­

dzień znaczny opust.

Leonard Zyczynski
handei \mm  t e z e n n y o i i

poleca ;

znakomita kawę Cejlon 
1 k l g .  2  z ł r .

43/* klg. franco do .cażdej 
stacyi pocztowej 1K5.

T u  v r ó w  

róg ulicy Zybiiilewicza I śv. Mikołaja

Palcie tutki Hiemojowskiego! \u

Ak a d e m ik ,  znający także język rosyjski, 
poszuicuje lekcyi na wieś. W iadom ość 
Lwów. Adininistracya , S łow a pols k .{‘ 
A k a d e m i k  poszukuje lekcyi lub innego 
odpow iedniego  zajęcia. Adres:  Kraków, 
Pajor, ul. Miedzucli.

Mł od y  c z ł o w i e k  {lat ^0) posiadający 
polski , niemiecki  i rosyjski język ,  poszu­
kuje zajęcia przy gospodars twie.  Posie-  
restante  dla Boles ława.
O s o b a  intel igentna szuka miejsce do za­
rządu dom u lub sukien, także »ia wyjazd 
na wieś lub do kąpiel.  Poste-resta i i te  
Lwów, H. Z.

P r a k t y k a n t  do hauńlu korzennego p o ­
szukuje posady  tutaj luli na  prowincyi. 
A d re s :  plac Bernardyński 1. 11, sklep
Miączyńskiego.

100 koron ofiaruję tem uj k o mi wyrobi 
posadę woźnego p rzy  ^/kimkolwiek I n f
stytucie. —  Wiadomość 
pod  J. K.

Ucze ń  VII.  kl, realnej  
z I. lub II. klasy realn 
„ S ło  wa po Ukięgo44. Zg;

U z ę d n i k  biegły w buhaiteryi ,  wolny otl \ 
godz. X  poszukuje popoł .  zajęcie. Z g ło­
szenia B. B. Poste  restante . Główna p o - . 
czta Lwów.

Ma s zy n i s t a  egzam. posiadający długole­
tnią praktykę w Prusach i Austryi do i 
maszyn par.  i rolii .-gpsp., po£v,ok.u}e po*| 
sady. , .S łow o  polsk.łi Maszynista W ,

K a s ye rk a  z kaucyą poszuku^ 
Poste-restante  Kasyerka .

3 t'OsXc- ,'1

S T A N IS Ł A W

lwjntvbv zaliczkowe u  Kołomyi, zarejestrowane z nipogr. p o r ę k  
Dwudzieste drugie zwyczajne

Klalne zgromadzenie członków iow, zaliczkowego
iv Kołomyi

4  p o p o ł u d n i u  w  sali

Ł ---- A—

Alojzy Hubner
L w ó w i

o d b ę d z i e  s ię  dn ia  4  l ipca 1897 o godz in ie
ra tu sz o w e j .

Porządek dzienny.
1. Sprawozdanie D yrekcy . z czynności za rok 1896.
2. Spra wozaa...e komisyi rewizyjnej i wnioski tcjźe.
3. Udzielenie D yrekcyi absolutoryum za rok 1896.
4. Rozdział zysków.
5. W ybór 15 członków rady nadzorczej,
6. W y b ó r  komisyi rewizyjnej na rok 1897.
7 W nioski członków.

Kto chce mieć smaczny, zdrowy, żytni 
O  I I I .  I d  I  5

dobrze  w yp ieczony  i pulchny, po lecam  chleb  w ypie  
kany  w  Krakowie .

Co dnia świeży transport .otrzymuje i sprzedaje h a n ­
del  k o r z e n n y

Władysława Bażanta
£ # w d > w ,  n i  E C a - 1  i o l i a  3

K siążeczką u d z ia ło w a  s ł iu y  do w stęp u  na sa lę.
Do kompletu jest  potrzebną 'jl9 część istniejących rzecz, członków (§. 53 s ta t.)  

R a ch u n k i  i Bilans za ro k  1896 Tow arzystw a zaliczkowego niogą być w biórze d y ­
rekcyi podczas godzin urzędowych przeglądnięte i podniesione Jeśli na powyższym 
dniu nie jaw i łab y  się dosta teczna ilość członków, natenczas odbędzie  się dnia  14  lipca 
1897 o tej samej godzinie i w tymże lokalu powtórnie  walne zgrom adzen ie  z p o ­
wyższym porządkiem dziennym, które bez względu na ilość o b ecnych ,  większością a/3 
Części g łosów rozstrzygi (§. 54 sta tu tu) .

Kołomyja dnia 19 czerwca L897.

B a d a  z a w l a d c w c z a
Dr. K  M aram orosz

prezes.
D r . J .  W róblerrski

Sekre ta rz .

K .k  Ł - - A * " * . -
r*«T« |T>VT»*T> (T » V T * « T » *

V -3

S tacya  k o le i : M u ­
l i t  na K ryn ic : 

z K rakow a 8 godz 
jazdy ze Lw o w a  
12 godzin z Bud a ­
pesztu 12 godzin.

:ry n ica
Poczta 

(3 razy dziennie) 
i urząd telegrafi­
czny w  m iejscu, 

.p tek i

c . li. y j n l t l u d  z d r o j o w y  W O ń l i e y i .

N A  N A L E W K I
it de Tin - t i

ter I
alkohol r /ej próby 9̂71/20/o *

* .................................  - I . . , .  *    ^^  Najwyśmienitszy spirytus osiągnięty na nowo ą 
3^ wynalezionym aparacie uczonego chemika
^  F. Pampę współpracownika stawnego dzieła 3JC

„Clieinia Muspratta"
po leca

c .  k .  u p r z .  E a i m e r j a  s p i r y t u s u

j . A .  K K / I  U S S i l l  L O ^
e.  i b .  n a d w o r n e g o  d o s t a w c y  we L w o w ie .

Pocztą 5 -kilowe posyłki pojemności 5 litr. *
*

W  Ka rp a t ac h  5 9 0  m. n p. rrr Od s tacy i  kole j.iwej godz ina  
bitej drogi. N a  s tacy i  w ygodne  powozy. ŚRODILI LECZNICZE ' Zdroje 
bardzo silnej szczawy wapienno- i magnezbwo- sodowo-żelazistej. 
Kąpiele mineralne b a rd z o  obliie w Kwas w ęglow y wolny, m etodą  
S c h w a r tz a  ogrzew ane . (W r. 1896 w y d an o  40.000). N a d e r  sk u te c z n e  
kąpiele borowinowe (W  r. 1896 wyd. 16.000). Kąpiele g a z o w e  
z izystego k w a su  węglowego. S k a rb o w y  Zakład nydropaiyczny pod 
k ie ru n k ie m  D-ra  E ń u r s a  (W r. 1896 wyd. 13.000). Kąpiele r ze cz ne .  
Kl ima t  w z m a c n i a ją c y  pod Ipejski .  W o d y  m in e r a ln e  m ie j s c o w e  
i w s z e l k i e  z a g r a n ic z n e  Kefir  Ż ę t y c a .  Mleko  s t e r y l i z o w a n e .  G im na -  
. t y k a  lecznicza.  A pteka .  L ek a rz  z a k ła d o w y  D r  L. Kopff  z  Krakowa,  
s ta le  cały s e zo n  ordynu jący .  N ad to  12 l e k a r z y  wolno p ra k ty k u ją c y c h .  
Mieszk an ia  — p iz e sz ło  1Ó00 pokoi z c a łk o w ity m  ko m fo rtem  u r z ą ­
dzonych  w cen ie  od 60 ct. dz ienn ie  w  zwyż.

Dom zdrojow y, Czyteln ia, Kestauracye, Pensyonaty  p ryw atne hote»* 
cuk iern ie. K o ś t . i ł  k a to l ik )  — C erk iew . M uzyka zdrojow a sta ła, (..y rek iur A 
VVi„ń itj). S ta ły  teatr, ł'ł>n**r», W w y t y  l^le. Sp ace ry  w i i i c o m i  ulice. 
Rozległy park s z p ilk 'w y  w /oiuw u iir..ąd/ony około 100 m orgów  obszaru. Fre- 
kw eneya  w i 1»96 : 4buo osób.

S E Z O N  od 15 nro-ia do 30 września w maju, ezerweu i wr/eś: iu ceny 
k ą p i e l i ,  lom usikeń w d r in a o l i  SKarbowyi-b i pMraw w rest»i*r*e.yi dś*n sdr.j..

o 25“/« niżssr. W  upcu i s ierpn iu  nie udziela Się ubogim ład n ych  ulg 
jak . woT.-eń od taks kuracy jnych  i t. p. Rozsrłka  wód m in era lnyrh  kryn ic  
k ich  od kwietnia do listopada. Składjr we wszystkieb więkf^yefi uuasiauh w Ktaju 
i /.agr.i.iiea. -  B liższych  w yjasn ien  na iąd an ie  udziela, broszury i prospekta 
rozseła

C. k. Złirząd /drojtłwy w Kry nipy.

llłij t v i ęks / J '

gancyjski skład larb
i m a te r y a lo w .

Lwów, Grand-Hotel.
poleca

f a r b y , ,  p o k o s t y , ,

p o l e c a :
dla Hanków, Hiar. 
Kantorów Ki* -e- 
laryj , S t o w a r z y ­
s z e ń ,  II r z ę* cl o w 
S z k ó ł ,  Zakładów

i i. Ł . js.

1

zn ak o m ite  A tra m e n ty  
A n tracenow y , Gallu sowy, co- 

s a rs k . i fioletow y

i

l a k i e r m c z o - m a l a r s k i e .

AKTYKUŁY

roluiuze i przemysłowe.

P a s y  do maszyn.  

Oliwy i smarowidła,

teuhnlefr.no i o l i i r i i rą iezno .

A rtykuły toaletowe.

Masy I lakiery  do podłóg.

Środki d&sknfekcyjnb i owa- 
do^ubue.

M ateryały ap teczn e.

■ a

Handel zatozonj w ,roltu JT89.

V»VLi t OC
N a iW l f iK S Z V  W ^ b ó r !  Bo ńczoch ,  s k a r p  ,t ek,  także  ula

 j  dzieci pończoszk i  i ska rpe tk . ,
wielki wybór n a in o w s z y c h  koszul i p a s k ó w  d la  T u ry s tó w .  N a  lato  
w e ł n i an a  b ie l i zna  prof. D r  J a e g e ra ,  także  je d w a b n a ,  b a w e łn ia n a  
i s ia tk o w e  kaf tan ik i .  A ngielsk ie  pledy,  d e s z c z o c h r o n y ,  n a jn o w sze  
k r aw a t k i ,  k o ł n i e r z y k i  i m a n s z e t y  po leca  po n a jn iższych  s ta łych  

c e n a c h  hande l  p łó c ie n  I g o t ow ej  b ie l izny

Ii1 W  I t  A IT  1 11 \ S /  A  we Lw ow ie, utica T ea tra lna  l. 9,
* ^ Ł (naprzeciw  kościoła ka tedry ).

kościelne.

K w i a t y  d o  ś w i e c

A tra m e n ty  do p isa n ia  i kfij 
p iow ania  ta k  n a  w agę, 9  
k o też  i w k am io n k ach  i

i ■sźk lannych  fiaif/.kacli po /g,
w 1 / 1 /
li> ki) i i litry .

Laki do pieczętowania, poj
16, 8 i 4 la sek  w pak iec ie . 
L a k i d la  banków . L a k i do] 
p ieczę to w an ia  p rz e sy łe k  po-, 
cztow ych. N łtjl-ćp rzcJ-  
k a rm in o w e  do listów , 
w one, kolorow e, cza | 
S z p a g a t we w szystk ie] 
bościaoh , S zp ag a ty  k c  
przy  odb iorze całego  
tu  po  cenach  h u rto p  
P ió ra  sta low e, Hączl 
p ió r, O łówki, PaW er l f  
k an c e la ry jn y  i k x»ct 
Gum ę arabsK ą w ply i 
tiaszeczkach , A ram,, 
g raficzny , A tra m . 
g raficzny , Tusz "
F a rb ę  p i 'row , 
autograficzn^^ ■
tow e. M asę h e fiw g rah ezd  _ 
L ew itu sa , G ąbki, Tei pen tynę , 
G ąbk i do p ra s  litograficznych , 
K w as sa le trz a n y , P ro sz e ł 
szm irglow y P re p a ra t  au to  

graficzny.

w  wie lK im  w y b o r z e
iioleea

Fryderyk SchuUuth
Lwów, Rynek I 45

P rzy  odbiorze na książeczki 
na rachunek pół lub c a ło  
ruczny, osobliwe cen) v y 

jątkowe

A l o j z y  M i n e r
Lwów, Rynek

. . .  . . .  - A

h f t o  i  B m i  F ijrłk*, Ofek w B U a k i . Z I 1 u v u  Ladawq we Lwowie, f o i  u n t  jM Bi.


